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W RPA

Rośnie liczba ofiar represji
LONDYN (PAP). Co najmniej 14 czarnoskórych prze

ciwników apartheidu zginęło, a ponad 100 zostało ran
nych w wyniku interwencji rasistowskiej policji RPA,
która przy użyciu broni i gazów łzawiących usiłowała
rozpędzić uczestników rozruchów, do jakich doszło w cią
gu ostatnich 24 godzin w osiedlach murzyńskich położo
nych wokół Durbanu. Liczby takie podała amerykańska
agencja AP powołując się na przedstawicieli szjpitala w

Durbanie. do którego przywożono od środy po południu
do wczesnych godzin rannych w czwartek zmasakrowa
ne ciała.

łan Paweł II przybył do Lome

WATYKAN (PAP). Papież Jan Paweł II przybył w

czwartek do stolicy Togo, Lome, która jest pierwszym
etapem 12-dniowej podróży głowy Kościoła rzymskoka
tolickiego po 7 krajach Afryki. Jest to już trzecia podróż
papieża do krajów afrykańskich.

Jan Paweł II odprawił pierwszą z 13 zaplanowanych
w czasie tej podróży mszy.

Nikaragua

Z konferencji prasowej głównego inspektora sanitarnego

Stan sanitarny kraju jest niezadowalający;
zazwyczaj sami jesteśmy temu winni

Karygodnym zaniedbaniom często sekunduje liberalizm władz

lokalnych W I półroczu — ponad 6 tys. zatruć pokarmowych,
Czy powołany na szczeblu centralnym specjalny zespół po

trafi zwalczyć brud i salmonellę?
WARSZAWA (PAP). Stan

sanitarny kraju jest niezado
walający, zaś postęp w tej
dziedzinie zbyt powolny —

tymi słowami rozpoczął 8 bm.
swą konferencję prasową Wi
ceminister zdrowia
społecznej, główny inspektor
sanitarny gen. bryg. prof. Je
rzy Bończak.

i opieki

Brudno jest w domach wy
cieczkowych, schroniskach, ho
telach, pociągach, na dwor
cach, w barach mlecznych, re
stauracjach i stołówkach, mle
czarniach, piekarniach i skle
pach spożywczych. Brud pa
noszy się w szkołach i inter
natach, a nawet w niektórych
placówkach leczniczych.

Isthieje ścisły związek mie
dzy stanem sanitarnym a sy
tuacją epidemiczną. W I pół
roczu br. wystąpiło w 230 og
niskach ponad 6 tys. zatruć po
karmowych. Tylko w lipcu br.
zajerestrowano niemało zatruć
pokarmowych, w tym — co

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie z przedsta'

wicielami rządu

polskiego

Kongresmani USA

z wizytą w Polsce
WARSZAWA (PAP). W

dniach 6—8 bm. przebywa
ła w Polsce siedmioosobo
wa grupa członków Izby
Reprezentantów Kongresu
Stanów Zjednoczonych
Ameryki, pod przewodnic
twem kongresmana Neala
Smitha, demokraty ze stanu
Iowa. W skład grupy wcho
dziło 3 kongresmanów z

Partii Demokratycznej i 4 z

Partii Republikańskiej.
Zgodnie ze swym życze
niem goście odbyli spotka
nia z przedstawicielami
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Obradowało Prezydium Zarządu Głównego

ZBoWiD

do Sejmu PRL
WARSZAWA (PAP). Pod

czas posiedzenia Prezydium
ZG ZBoWiD, które obradowa
ło 8 bm. w Warszawie przed
stawiono informację dotyczą
cą aktualnej działalności
związku, w świetle postano
wień ostatniego VII Kongre
su ZBoWiD. Szczególnie sze
roki jest — podkreślono —

udział członków związku w

trwającej obecnie kampanii
wyborczej do Sejmu. Proble
matyce tej poświęcone są —

odbywające się często wspól
ne — posiedzenia zarządów wo
jewódzkich ZBoWiD, Związku

Inwalidów Wojennych PRL 1
Związku Byłych Żołnierzy Za
wodowych. Zbowidowcy a-

ktywnie uczestniczą w pracy
wojewódzkich konwentów wy
borczych; w wielu regionach
kraju uczestnicy walk o wyz-
wolenie narodowe i społeczne
otrzymali rekomendacje jako
kandydaci na posłów do Sej
mu. Udział społeczności kom
batanckiej w kampanii wy
borczej — stwierdzono — sta
nowi potwierdzenie ich zaan
gażowania i cenionych W

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Atak na „Wyprawę pokoju"
HAWANA (PAP). Jak podają doniesienia z Nikaragui,

kontrrewolucjoniści operujący w rejonach przygranicz
nych między Nikaraguą i Kostaryką zaatakowali statek
płynący graniczną rzeką San Juan, na pokładzie którego
znajdowali się uczestnicy „Wyprawy pokoju”. Według
doniesień agencyjnych, statek ostrzelano z broni automa
tycznej. a następnie zmuszono do przybicia do brzegu.
Wszyscy uczestnicy wyprawy oraz towarzyszący im dzien
nikarze zostali zmuszeni do zejścia na brzeg, a następnie
uprowadzeni w nieznanym kierunku.

„Wyprawę pokoju” z udziałem 30 amerykańskich dzia
łaczy pokojowych i 15 dziennikarzy zorganizowało chrze
ścijańskie ugrupowanie „Świadkowie pokoju”, powołane
do życia przed dwoma laty dla przeciwstawienia się ofi
cjalnej polityce Stanów Zjednoczonych wobec Ameryki
Środkowej. Wyprawa, której trasa wiedzie rzeką San
Juan, jest aktem protestu przeciwko agresywnym kro
kom rządu Reagana, prowadzącym do zaostrzenia kon
fliktu.

18 ofiar eksplozji w bazie USA w RFN
BONN (PAP). Rzecznik policji we Frankfurcie nad Me

nem poinformował w czwartek rano, że w amerykańskiej
bazie wojskowej na miejscowym lotnisku eksplodował
ładunek wybuchowy, podłożony w samochodzie-pułapce.
Wybuch bomby spowodował poważne straty materialne.
Eksplozja uszkodziła 8 samochodów i okoliczne budynki.

2 osoby zginęły, a 11 zostało rannych, z tego jedna
znajduje się w stanie ciężkim. Do zamachu bombowego,
nie przyznało się jeszcze żadne ugrupowanie.

Służba zdrowia RFN wykryła

Nowy sztandar i Krzyż Kawalerski

Orderu Odrodzenia Polski

dla Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia
i Zbytu w Nowym Sęczu

(Inf. wł.) Rejonowa Spół
dzielnia Zaopatrzenia i Zbytu
„Samopomoc Chłopska” w

Nowym Sączu założona zosta
ła dokładnie przed czterdzie
stoma laty i dziś jest w wo
jewództwie nowosądeckim je
dną z większychi bardzo
prężnych jednostek handlo
wych. Prowadzi swoje placó
wki w Nowym Sączu
oraz w gminach: Gródek nad

Dunajcem i Kamionka Wiel
ka, a do niedawna także w

gminie Nawojowa. Do dziś ży-
ją i aktywnie wspierają dzia
łalność spółdzielni niektórzy z

jej założycieli, że wymienić
głównego inicjatora utworze
nia tej spółdzielni i pierwsze
go prezesa jej Rady Nadzor
czej inż. Zbigniewa Jagoszew-
skiego. On i inni seniorzy re-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na polach Tarnowskiego
Na Dolnym Śląsku w ciągu dwóch dni napadało tyle ile normalnie

przypada na cały miesiąc

Rzepak już pod dachem Skoszono lz3 zasiewów zbóż

Punkty skupu czekają na ziarno, a rolnicy na słońce Za
raza atakuję plantacje ogórków i ziemniaków Tak obfitych opadów deszczu

Na hasło „RATUNEK”

Duńska insulina jest już w kraju
(Inf. wł.) Po tygodniach o- Farmaceutycznego „Cefarm”

czekiwania na insulinę mono- rozmawiałem z panią Anną
komponentną (wysokooczysz- Kwiecień. — Wiemy już o do-
czoną) semilente’ i actrapid. stawie z Danii. Nie
którą produkuje duńska firma
NOVO, chorzy na cukrzycę bę
dą mogli trochę. odetchnąć. —•

Dwa dni temu — mówi praco
wnica Przedsiębiorstwa Zao
patrzenia Farmaceutycznego
„Cefarm” w Warszawie — do
staliśmy pewną ilość duńskiej
insuliny. Obecnie jest w labo
ratorium, gdzie przechodzi
szczegółowe badania. Gdy tyl
ko będzie możliwe wyślemy ją
do swoich oddziałów na tere
nie kraju.

W krakowskim oddziale
Przedsiębiorstwa. Zaopatrzenia

wiemy
natomiast ile nam przypadnie
w udziale. W każdym bądź ra
zie złożyliśmy zamówienia na

cały kwartał, czyli tyle, żeby
wystarczyło na zrealizowanie
150 wniosków osób chorych na

cukrzycę. Dotychczas dyspo
nowaliśmy pozostałymi rodza
jami insuliny monokomponen-
tnej. Brakowało jedynie semi-
lente i actrapidu. Jeżeli tylko
skądś otrzymaliśmy je, to o

terminie odbioru zawiadamia
liśmy chorych telefonicznie lub
przez pocztę. Wydawaliśmy do-
(DOKOŃCŹENIE NA STR. 7)

I

Sytuacja ciągle się powtarza czyniemanato

rady?

1 września zabraknie dla uczniów

5 milionów podręczników
■0- Niektóre książki pojawią się dopiero za kilka

miesięcy, m. in. chemia i fizyka dla klasy VII
oraz języki obce dla liceów 4^ W tym roku ro

dzice będą musieli kupić podręczniki do klas

zerowych i pierwszych
WARSZAWA (PAP). Dla nia wynika, że aria wszystkie

■uczniów w br. trzeba przygo- ;będą gotowe na 1 września;
tować 30,5 min egzemplarzy zabraknie ok. 5 min egzem-
podręczników, ponad 100 ich plarzy książek.
tytułów. Z obecnego rozezna- (DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Glikol także w lodach?
BONN (PAP). Służba zdrowia RFN wykryła giikol w

importowanym z Włoch surowcu do wyrobu lodów.
. Środek chemiczny wykryty został w 80 kg pasty, słu
żącej- do .-nadawania lodom aromatu, sprowadzonej od pro
ducenta z Turynu, do Wuppertalu.

40 kg pasty zostało już sprzedane w okolicy.

(Iraf. wł.) Wbrew pesymisty
cznym prognozom, wynikają
cym przede wszystkim z bra
ku części zamiennych, mniej
szej niż w ubiegłym roku
sprawności maszyn, udało się
zebrać w Taraowskiem w ca
łości rzepak. Wedle wstępnych
danych plony są dobre, nie od-

biegające od ubiegłorocznych,
lecz dokładne dane będzie mo
żna podać po zakończeniu sku
pu. Do dnia wczorajszego sku
piono w Tamowskiem 1500
ton rzepaku na plan 1727 ton,
ale w większości gospodarstw
odbywa się jeszcze suszenie i
czyszczenie ziarna. Sytuacja

przedstawia się mniej opty
mistycznie jeśli chodzi o inne
zboża. Co prawda skoszono już
1/3 wszystkich zbóż, głównie
przy pomocy kosiarek kon-
inych, snopowiązałek i kos.

Kombajnami w tej fazie fali w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

już dawno nie doświadczyliśmy
Alarm przeciwpowodziowy w Krakowskiem i w Nowym Targu
W górach sypnęło śniegiem Woda szoruje po chodnikach; nie

ma mowy by przejść suchą stopą przez miasto; przeciekają dachy

Ordynacja wyborcza do Sejmu (XV) Jutro i w niedzielę

Zespół z Helsinek wystawi „Kalwa^"

SEJMU
13 październik '85

Wygaśnięcie mandatu, stwier
dzone przez Sejm następuje
wskutek:

® śmierci,
@ zrzeczenia się mandatu,
® odmowy złożenia ślubo

wania poselskiego,
® utraty prawa wybieral

ności,

Wygaśnięcie mandatu

poselskiego
© odwołania przea wybór- Sejm. Instytucja ta bowiem

ców albo przez Sejm, stanowi gwarancję kontroli
® stwierdzenia nieważności postępowania posła w trakcie

wyboru posła.
Wśród przyczyn powodują

cych wygaśnięcia mandatu
warto dłużej zatrzymać się
przy instytucji odwołania po
sła przez wyborców albo przez

trwającej kadencji.
Wyborcy — zgodnie z art.

108 ordynacji — mogą odwo
łać posła; który postępowa-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

(Inf. wł.). Na zaproszenie
Związku Młodzieży Wiejskiej
i Ministerstwa Kultury i Sztu
ki przyjeżdża do Polski tea
tralny zespół fiński z insceni
zacją wielkiego fińskiego epo
su ludowego „Kalevala”. Tó
mało u nas jeszcze znane ar
cydzieło literatury światowej
funkcjonowało do 1835 roku
jako zbiór luźnych pieśni, do
piero dzięki benedyktyńskiej
pracy znakomitego fińskiego
poety i uczonego Eliasa Lonn-
rota ukazało się drukiem.. Rok
1835 jest zatem w historii
„Kalevali” i kulturze fińskiej
datą przełomową i wielce zna
czącą,

’

toteż rocznicę pierw
szego wydania tzw. starej Ka-
levali obchodzi się w Finlan
dii bardzo Uroczyście. W roku

wszystkich zakątków
które prezentowały

adaptacje i różnorodne
eposu. Jedną Z nich

bieżącym, w 150. rocznicę tego
wydarzenia Finowie zorgani
zowali wielki festiwal z u-

działem kilkudziesięciu zespo
łów ze

kraju,
własne
wersje
jest wersja zespołu teatralne
go z Helsinek, który właśnie
gościmy w Krakowie.

Ten 53-osobowy zespół gru
puje ludzi w wieku od lat 5
do 80, różnych zawodów, a-

matorów pracujących w tea
trze społecznie, bez żadnych
dotacji państwowych pod kie
runkiem kilku zawodowców —

reżysera, choreografa, sceno
grafa. Reżyserem przedstawie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). Ciągłe, intensywne _

opady deszczu, zwłaszcza na południu kra
ju, apowodowały szybki wzrost poziomu
wód w wielu rzekach, przekraczający na

licznych wodowskazach stany alarmowe.
. Dotyczy to przede wszystkim dorzecza

górnej Odry i górnej Wisły. W eiąg-u
dwóch dni spadło tam dwa razy tyle de
szczu ile przypada normalnie na cały sier
pień.

W związku z tym ogłoszono stara alar
mu powodziowego w woj. katowickim, a

stara pogotowia przeciwpowodziowego w

województwach: wałbrzyskim, opolskim,
nowosądeckim 1 bielskim.

W rejonie Barda Śląskiego w woj. wał
brzyskim, gdzie przybrała Nysa Kłodzka,
obowiązuje stan alarmu powodziowego.
Późnym popołudniem stan alarmu ogłoszo
no też w Nowym Targu.

Przewodniczący Wojewódz- w godzinach
kiego Komitetu Przeciwpowo- rzece Rabie
dziowego, wiceprezydent Kra
kowa WIESŁAW GONDEK
ogłosił z dniem dzisiejszym
alarm przeciwpowodziowy na

obszarze całego województwa
krakowskiego.

Ustalono całodobowe dyżury
w dzielnicowych .gminnych i
zakładowych komitetach prze
ciwpowodziowych.

Prognoza meteorologiczna ma

najbliższą dobę jest niekorzy
stna i oznacza możliwość prze
kroczenia stanów alarmowych

wieczorrayeh na

i w godzinach
rzece Wiśle * w

lato
wy-

nocnych na

obrębie Krakowa.*

(Ińf. wł.) Tegoroczne
jest straszne. Taką opinię
głaszają zgodnie nowosądeccy
rolnicy i wczasowicze oraz tu
ryści goszczący w tym regio
nie. Zaledwie kilka dni temu
tatrzańskie szczyty na krótko

stały się białe od śniegu. Ry
chło nastąpiło ocieplenie i
nieznośne upały. W minioną
środę w Nowosądeckiem znów

zaczęły. się gwałtowne opady
deszczów w całym regionie.
Jego opady nie ustają ani na

minutę. W nocy ze środy na

Czwartek były one siak inten
sywne, że woda przeciekała
nawet przez zamknięte okna
do mieszkań w nowych blo
kach na osiedlu „ Gołąbkowi-
ce” w Nowym Sączu. W tym
samym czasie w Tatrach, na

szerzycie Kasprowego Wierchu
wystąpiły opady śniegu, a ter
mometry wskazywały tempe-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2>

Padł rekord: jednego dnia 2,7 tys. zwiedzających Relacja PAP z punktów granicznych — przed wejściem

Wawel oblegany
przez turystów

w życie 14 bm. wyższych ceł

(Inf. wł.) Drugiego sierpnia brze na stan eksponatów,
padl rekord frekwencji, kró- Równie wielkim .powodzeniem
lewskie komnaty :

' ’ " '■ '. •; --J-J 4-
2700 turystów. Jeśli do tego eSmocza Jama,
dodać grupy A'

otrzymujemy
obraz. Bardzo
dzieć ludziom ... .

cym z różnych stron kraju a

także z innych państw, że

każdego dnia można wpuścić
maksymalnie 1800 chętnych.
Mimo deszczu ludzie czekają
w długiej kolejce aż do ka
plicy Zygmunitowskiej by wy
kupić bilet wstępu. Wydaje się

. jednak, że granice pojemno
ści zamku zbliżyły się do krę
tu. Wcale tó nie wpływa do-

zwiedziło cieszy się niedawno otwarta

'_ ~

" ■ W lipcu, br.
zorganizowane "oglądało, ją ponad 42,5 tys. lu-

apokaliptyczny
trudno powie-

przyjeżdżają-

dzi. Wielka szkoda, że na

wzgórzu nadal nie ma choć
by małej kawiarni czy punk
tu gastronomicznego z napo
jami. Naprawdę na tym można
zrobić znakomity interes a tu
rystom ułatwić życie. Wypra
cowany zysk mógłby być prze
znaczony na potrzeby mu
zeum. Niemal wszędzie takie
rozwiązania są praktykowane
dlaczego więc nie można spró
bować i w Krakowie?

(żur)

Celny „szczyt" już się zbliża
Na razie obserwuje się umiarkowany wzrost przewozu towa

rów, o<| których cła mają wzrosnąć. Na przejściach granicz
nych nie ma tłoku, choć w Medyce kolejka 4-kilometrowa; stoją
cy tam polscy turyści mogliby jechać przez niedaleki punkt gra
niczny w Barwinku, gdzie jest pusto, ale wolą podróżować tran

zytem przez ZSRR.

cyjny szczyt turystyczny. O-
pierając się na informacjach
uzyskanych od rzecznika pra
sowego Głównego Urzędu Ceł
Romualda Topiłki i tereno
wych korespondentów PAP,
można wysnuć wniosek, że

WARSZAWA (PAP). Ogło
szenie komunikatu o istotnych
zmianach w taryfie celnej po
winno, według wszelkich do
świadczeń, ożywić ruch na

granicach naszego państwa.
Poza tym trwa przecież waka-

szczyt „celny” nastąpi na parę
dni przed godziną „zero”,
czyli przed 14 bm. Od tego
dnia prywatny import m. in.
s&mochodów, sprzętu RTV i

(DOKOŃCZENIE NA STR. V)

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: re
daktorzy Wacław DROHOBYCKI z Sekretariatu Odpowiedzialnego i

Krzysztof DOBOSZ z Działu Depeszowego naszej „Gazety”.
Nasze sobotnio-niedziel

ne dyżury, które cieszą się
wielkim powodzeniem u

Czytelników, niestety nie
zawsze wywołują odpowie
dni rezonans w instytu
cjach i urzędach, które po
dyżurze przychodzi nam

krytykować. Tymczasem
według art. 6. prawa pra
sowego „organa państwo
we, przedsiębiorstwa pań
stwowe i inne państwowe
jednostki organizacyjne o-

raz organizacje spółdzielcze
. srą obowiązane do udziele

nia odpowiedzi na krytykę
prasową bez zbędnej zwło
ki, nie później jednak niż
w ciągu miesiąca”. Podob
ny ^obowiązek zawiera ko
deks postępowania admi
nistracyjnego, a Biuro Po
lityczne KC PZPR w

swych uchwałach zobligo
wało organizacje partyjne
urzędów i instytucji do
śledzenia załatwiania kry-

tyki prasowej przez kie
rownictwo. Mamy nadzieję,
że po przypomnieniu tych
podstawowych obowiązków
krytykowanych względem
prasy, nie będziemy mieli
kłopotów z otrzymywaniem
rzeczowych odpowiedzi
Nie chcielibyśmy uciekać

się do publicznego wytyka
nia konkretnych przykła
dów przekraczania przepi
sów prawa prasowego.
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(s) 38 lat temu, w sierp
niu 1947 roku przejęta zosta
ła przez polską załogę naj
większa obecnie w kraju
Kopalnia Węgla Brunatne
go „Turów” w Bogatyni. Od
tego momentu do końca lip-
oa br. turoszowsoy górnicy
wydobyli już 523,7 milionów
ton brunatnego paliwa, znad

którego ściągnęli ponad 914
milionów metrów sześcien
nych nadkładu.

Załoga, masowca Pol
skiej Żeglugi Morskiej w

Szczecinie m/s „Generał
Świerczewski” uratowała na

Morzu Śródziemnym RFN-

-owskiego marynarza. Jak
się okazało 6 bm. wypad! on

za burtę zachodnioniemiec-
kiego statku „Nora Herren"
i przez 17 godzin utrzymy
wał się na powierzchni mo
rza — bez kamizelki ani in
nych środków ratunkowych.
Załoga polskiego masowca

dostrzegła go niemal w ostat
niej chwili, gdy znajdował
się w stanie całkowitego wy
czerpania. Po udzieleniu
pierwszej pomocy, wysadzo
no go na Malcie.

Pasażerowie zdążające
go w kierunku Gdańska au
tobusu „jelcz” przeżyli chwi
le grozy. W pobliżu miej
scowości Gołębiewko, gmina
Trąbki Wielkie nadjeżdżał
z przeciwka ciągnik „tatra”
na przyczepie, którego znaj
dowała się duża koparka. W
momencie mijania się po
jazdów, kabina koparki, wi
docznie ile umocowana obró
ciła się zajmując prawie całą

jezdni Kierowca
nie sdążył jut wy-

1 kabina dosłow-

szerokość
autobusu
hamować
nie spustoszyła bok autobu
su na wysokości okien, nl-

szcząo metalowe ramy 1 wy
bijając okna.

Na szczęście obeszło się
bes poważniejszych konse
kwencji. Tym niemniej 9 pa
sażerów siedzących przy
oknach zostało rannych.

+ Prokurator rejonowy
dla dzielnie Grunwald i Je
życe w Poznaniu wszczął
śledztwo w sprawie speku
lacyjnego handlu spodniami
typu „Montana”. Podejrza
nemu w tej sprawie Wacła
wowi Gębczykowi zarzuca

się, że od stycznia do Upca
1985 r. nie mająo uprawnień
handlowych zgromadził spod
nie wartości ponad 4 min zł,
a następnie sprzedał je na

Rynku Łazarskim osiągając
co najmniej 400 tys. zł zys
ku.

Według norm drogow
nictwa co roku powinno się
wykonywać kapitalne remon
ty ni 8.000 kilometrów tras.
W praktyce robi się znacz
nie mniej. Np. w zeszłym ro
ku objęto tymi pracami nie
spełna 5,4 tys. km dróg, a

w tym roku wyremontuje
się prawdopodobnie jeszcze
o 100 km mniej. Taka sy
tuacja panuje od lat, toteż
obecnie aż 35 tys. km ar
terii wymaga generalnego
remontu. Za kilka lat zaleg
łości mogą być o wiele
większe.

i ze świata
❖ Libańska opinia pu

bliczna z ogromnym zainte
resowaniem oczekuje wyni
ków czwartkowych roz
mów, które rozpoczęli w

Damaszku prezydenoi Liba
nu 1 Syrii Amin Dżemajel 1
Hafez Asad. Zwraca się u-

wagę na dwie okoliczności

towarzyszące niespodziewa
nemu szczytowi libańsko-śy-
ryjskiemu. Po pierwsze —

do spotkania doszło w

chwili, gdy w Casablance

odbywa się kadłubowy szczyt
państw członkowskich Ligi
Arabskiej, w którym odmó
wiły udziału m.in. Syria 1
Liban. Po drugie — rozmo
wy prezydentów zostały
podjęte tuż po ukonstytuo
waniu się Frontu Sojuszu
Narodowego (FSN) grupują
cego partie
organizacje
wicowe.

denta, który pełnił swą fun
kcję nieprzerwanie przez
ostatnie 22 lata, od czasu u-

zyskania niepodległości, od
będą się w najbliższą nie
dzielę.

<*> W czwartek uwolniony
został przedstawiciel amery
kańskiej stacji telewizyjnej
ABC w Bejrucie Shakib
Hmaidan.

Uprowadzony został w so--

botę przez
osobników
nisko.

Hmaidan
wiedzieć przez jakie ugru
powanie został uprowadzony
i z jakiego powodu. Jest
mieszkańcem Bejrutu i pra
cuje dla ABC od 17 lat.

4 uzbrojonych
w drodze na lot-

nie potrafi po-

z wizytą w Polsce
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

rządu polskiego. Zostali oni
przyjęci przez ministra fi
nansów Stanisława Niecka-
rza, kierownika Minister
stwa Górnictwa i Energety
ki, wiceministra Janusza
Bojakowskiego, wicemini
stra rolnictwa i gospodarki
żywnościowej Wiesława
Młynarczyka oraz wicemi
nistra spraw zagranicznych
Jana Kinaste.

Kongresmanom przedsta
wiono stanowisko strony
polskiej w sprawach poli
tyki Stanów Zjednoczonych
wobec Pblski i stosunków
polsko-amerykańskich oraz

głównych założeń polskiej
polityki zagranicznej. Poin
formowano ich także o naj
ważniejszych elementach
programu reform realizo
wanych w sferze politycz
no-społecznej i gospodar
czej.

Przedstawiciele władz
polskich potwierdzili zain
teresowanie Polski poprawa
stosunków między oboma
państwami, wskazując, iż
niezbędną przesłanka ku
temu, jest odejście admini
stracji Stanów Zjednoczo
nych od dotychczasowej po
lityki wobec .Polski.

Przewodniczący grupy
członków izby Reprezen
tantów Kongresu USA,
która przebywała w Polsce
od wtorku do czwartku,
Neal Smith (demokrata ze

stanu Iowa), opowiedział
się za zniesieniem re
strykcji wobec naszego kra
ju, wprowadzonych przez
rząd prezydenta Reagana
po 13 grudnia 1981 r.

Smith oświadczył war
szawskiemu koresponden
towi Associated Press, iż
zawsze odnosił się krytycz
nie do polityki embarga,
„ponieważ przynosi skutki
odwrotne od zamierzo
nych”, a pobyt w Polsce
sprawił, iż jest teraj bar
dziej niż dotychczas prze
ciwny restrykcjom zasto
sowanym wobec Polski
przez rząd USA

Radzieccy goście
w nowosądeckim

Kuratorium

|

S

libańskie oraz

postępowe i le-

hasłem „Nigdy4- Pod

więcej Hiroszimy, nigdy wię
cej Nagasaki”, w czwartek
w przededniu 40. rocznicy
zrzucenia bomby atomowej
na Nagasaki, w mieście tym
odbyła się pokojowa mani
festacja, w której uczestni
czyło około 20 tys. osób.

Samoloty izraelskie do
konały nalotu na wioskę
Taanayel w pobliżu Sztaury.
Według chrześcijańskiego
Badia „Głos Libanu” zabite
zostały 4 osoby.

Po śmierci prezydenta
Gujany Forbesa Burnhama i

objęciu władzy prezyden
ckiej przez dotychczasowego
wiceprezydenta, Desnionda
Hoyte w Gujanie panuje
spokój i nastrój żałoby. Jak
podały agencje, uroczystości
pogrzebowe zmarłego pfcry-

+ 58 osób zginęło, a 169
zostało rannyeh kiedy pociąg
przewożący pasażerów 1 to
wary na trasie między por
towym miastem mozambic
kim Nacala 1 granicą i Ma
lawi wykoleił się w miej
scowości Mutireze w pobliżu
stolicy prowincji Nampula.
Wypadek, który wydarzył się
w ubiegłą sobotę,
większą katastrofą
w Mozambiku od

zyskania w 1975 r.

kraj niepodległości — podała
mozambicka agencja AIM.

45 Od maja w południowo-
-sachodniej prowincji Chin,
Yunnan zginęły w wyniku
różnych kataklizmów w su
mie 283 osoby.

Prowincję nawiedziły po
wodzie, grad, plagi insek
tów. Ponad 14 tys. domów zo
stało zniszczonych, rozbite

zostały zbiorniki wodne i u-

szkodzone elektrownie.

Kataklizmy poczyniły
znaczne straty * zbiorach.

był naj-
kolejową
czasu u-

przez ten

Koloniada"RADA PRACOWNICZA
TARNOWSKICH ZAKŁADÓW

CERAMIKI BUDOWLANEJ
w Woli Rzędzińskiej

ogłasza konkurs na stanowisko
DYREKTORA

Tarnowskich Zakładów Ceramiki Budowlanej
w Woli Rzędzińskiej

Kandydaci przystępujący do konkursu winni odpowia
dać następującym kryteriom:

— wykształcenie wyższe techniczno, ekonomiczne
lub prawnicze

— znajomość zagadnień związanych z organizację i
zarządzaniem przedsiębiorstwem w systemie re
formy gospodarczej a w (szczególności w przemy
śle materiałów budowlanych

— staż pracy 16 lat w tym 5 lat na stanowisku kie
rowniczym

— preferowany wiek do 45 lat i dobry stan zdrowia
— od kandydatów wymaga się przedstawienia Ko

misji Konkursowej pisemnej koncepcji .programu
działania, kierunków usprawnienia pracy przed
siębiorstwa oraz jego rozwoju,

Oferty zawierające:
— zgłoszenie do konkursu
— kwestionariusz osobowy s dokładnym opisem

przebiegu pracy zawodowej
— własnoręcznie napisany życiorys
— odpis dyplomu ukończenia stadiów wyższych
— opinię z ostatnich 5 lat pracy, zawierającą ocenę

umiejętności kierowania i współpracy z ludźmi
— opis przebiegu pracy zawodowej i osiągnięć w

tym zakresie
— dwie fotografie

należy kierować pod adresem: Tarnowskie Zakłady
Ceramiki Budowlanej, 33-150 Wola Rzędzińska k. Tar
nowa z dopiskiem „konkurs” lub osobiście w Sekreta
riacie Rady Pracowniczej — codziennie oprócz sobót
w godz. 8—10 w pokoju nr 18, tel. 20-22, wewn. 46.

Niezbędne dane o przedsiębiorstwie (do wglądu ra
port o stanie przedsiębiorstwa) można uzyskać w Dzia
le Ekonomicznym i Księgowości,

Termin zgłoszeń upływa 14 dnia od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia, a zakończenie postępowania
konkursowego do 30 dni od ukazania się oferty.

Konkurs przeprowadzi Komisja Konkursowa wskła
dzie określonym obowiązującymi przepisami.

O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani bę
dą powiadomieni indywidualnie.

Stan sanitarny kraju Jest niezadowalający ©SPORT ©SPORT®

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niepokoi szczególni* — na o-

boxach i koloniach letnich.
Fakty te świadczą • rażąco
niskim poziomie higieny m. in.
w obiektach gastronomicznych,
jak również o niezachowywa-
niu podstawowych zasad hi
gieny przy produkcji, przecho
wywaniu i dystrybucji arty
kułów żywnościowych. Naj
więcej takich obiektów znaj
duje się na terenie woj. woj. za
mojskiego, siedleckiego, bials
kopodlaskiego, tarnobrzeskie
go, płockiego, ale nie brak ich
także w innych regionach. W

Sulejowie, woj. piotrkowskie,
po spożyciu ciastek z kremem
zakażonych salmonellą zacho
rowało 107 osób; w Trzebini
woj. katowickie, po spożyciu
galaretki wieprzowej, wypro
dukowanej w stołówce OHP
prowadzonej przez „Społem”
Chrzanów zakaziło się salmo
nellą 40 osób; w Porębie Wiel
kiej wbj. nowosądeckie, na

skutek nieprzestrzegania hi
gieny w prywatnej stołówce
zatruciu uległo 19 osób itp.,
itd.

Z obserwacji wynika, że

przyczyną złego stanu sanitar
nego są niskie wymagania kie
rownictwa zakładów i obiek
tów, lekceważenie opinii in
spektorów sanitarnych oraz

działania wbrew obowiązują
cym przepisom higieny. Przy
kładem może być zorganizowa
nie w. Wisełce woj. szczeciń
skie obozu harcerskiego bez
zezwolenia inspektora sanitar
nego oraz naczelnika gminy.
Kontrola wykazała karygod
ne zaniedbania.

Poprawne sytuacji nie sprzy
ja liberalne podejście władz
lokalnych do tych spraw. U-
rząd Gminy Pomiechówek woj.
warszawskie nie cofnął np.
zezwolenia na produkcję lo
dów właścicielowi cukierni —

producentowi lodów, po spo
życiu których -wystąpiły 42
zachorowania. W woj. kroś
nieńskim prawie regułą jest
nieudzielanie odpowiedzi na

wystąpienia inspektorów sani
tarnych przez przedstawicieli
terenowych organów admini
stracji.

Poprawa tego stanu — jak
podkreślano na konferencji —

uzależniona jest nie tylko od

działań Państwowej Inspekcji
Sanitarnej, ale też od codzien
nych, energicznych działań
wszystkich instytucji 1 organi
zacji mogących mieć na nią
wpływ. Dlatego też powołano
Zespół ds. Poprawy Sta
nu Sanitarnego Kraju, przed
którym postawione zostały na*-
stępujące zadania: doprowa
dzenie do właściwego stanu
zakładów produkujących i
sprzedających żywność; uczy
nienie z zakładów wychowaw
czych oraz leczniczych praw
dziwych wzorców kultury hi
gienicznej; uporządkowanie o-

biektów użyteczności publicz
nej; poprawienie
higienicznych w

pracy; . poprawa
wypoczynku; polepszenie hi
gieny wsi; podniesienie kultu
ry higienicznej.

To ostatnie zdanie wydaje
się szczególne ważne, gdyż
od codziennych nawyków hi
gienicznych wszystkich oby
wateli zależeć będzie
naszych miast i wsi.
wiedziano kontynuowanie już
we wrześniu akcji „Posesja
85”.

warunków
zakładach

warunków

obraz

Zapo-

Tak obfitych opadów deszczu

już dawno nie Doświadczyliśmy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) szono wczoraj dla całego re

gionu stan.

dziowego.
dyżury

pogotowia po.wo-
Pełnione są stałe
odpowiedzialnych

Z piłką przez stadiony
Utrzymano kary na Liverpool i Juventus

105 tys, zamówień na bilety na mecz roku

Jak poinformowano wczo
raj komisja odwoławcza UEFA

utrzymała w mocy sankcje na
łożone tia Liverpool i Juventus
po tragicznych wydarzeniach
na stadionie Ileysel. Komisja
stwierdziła, ie oba kluby nie

przedstawiły żadnych rzeczo
wych argumentów, które upo
ważniłyby do zmiany lub

zmniejszenia sankcji. Zgodnie
z tymi sankcjami Liverpool
nie będzie mógł uczestniczyć w

europejskich rozgrywkach eo

najmniej pirzez trzy sezony, a

Juyentus będzie rnusiał roze
grać dwa pierwsza mecze w

PE przy pustych. trybunach.
Dobrze stało się, iż UEFA nie

ugięła się pod presją klubów,
tylko stanowczym działaniem
można położyć tamę bandyty
zmowi ńa stadionach.

U września • godz. 17.3#
na stadionie Śląskim w Cho
rzowie odbędzie się mecz roku
POLSKA — BELGIA, który
zadecyduje o tym, kte pojedzis
do Meksyku. Jak poinformowa
li organizatorzy zainteresowa
nie meczem jest olbrzymie. Z

całego kraju napłynęło ponad
105 tysięcy zamówień na bilety,
a tymczasem na stadionie (z»
względów bezpieczeństwa) będzie
mogło zasiąść niespełna 65 tys.
W tej chwiiłi organizatorzy gło
wią się nad tym jak sprawie
dliwie rozdzielić bilety. W ty
dzień później na tymże stadio
nie odbędzie się mecz I PEt
Górnik Zabrze — Bayern Mo
nachium. I na tym meczu bę
dzie zapewne komplet, zamó
wienia można składać w klubie,
telefon 71-05-30 lub teleksem!
036-551.

W Myślcu nad Popradem
na międzynarodowym zgru
powaniu pionierów przeby
wa 100-osobowa grupa
dzieci z Uljanowska. Wśród
nich są członkowie zespołu
artystycznego „Drużba”,
który obchodzi jubileusz
20-lecia. Koncertował ten

zespół w Nowym Sączu,
Myślcu. Wszędzie był ser
decznie. przyjmowany. Za
proszeniom, a było ich wie
le, nie mógł sprostać.
Wczoraj właśnie w Kura
torium Oświaty i Wycho
wania (spotkali się Lidia
Riablanowa — zastępca kie
rownika Wydziału Oświaty
w Uljanowsfcu, Tamara
Kużniecowa — kierownik
zespołu artystycznego
„Drużba" oraz Nikołaj O-
stlpow — instruktor obozu.
Kurator oświaty i wycho
wania Lechosław Miksztal
poinformował gości szcze
gółowo o stanie oświaty w

województwie. Później
zwiedzili obiekty: Zespołu
Szkół Elektryczno-Mecha-
nicznych. Zespołu Szkół Sa
mochodowych, Szkoły Pod
stawowej nr 2, Państwowe
go Domu Dziecka. Młodzie
żowego Domu Kultury w

Nowym Sączu. (leg)

Jubileuszowa

raturę ujemną. Od środy do
czwartku rano w całym do
rzeczu Dunajca ąpadło średnio służb, a w głównej dla woje-
ponad pięćdziesiąt milimetrów
wody, a w Tatrach jeszcze
więcej. Intensywne opady
utrzymywały się również pirzez
cały wczorajszy dzień. Co
prawda daleko jeszcze do re
kordu z 1934 roku, kiedy w

jedną dobę wylało się z nie
ba aż 320 milimetrów wody,
czy też sławnego oberwania
Chmury jakie przed kilkoma
laty zdarzyło się w Pieninach
gdzie w dwie godziny spłynę
ło z chmur ponad siedemdzie
siąt milimetrów wody, ale
rzeki już stały się w Nowosą-
deckiem groźne. Stale podno
si się też poziom płynącej w

nich wody. Przykładowo w

Nowym Sączu wczoraj rano

Dunajec prezentował się je
szcze w miarę zwyczajnie.
Przed południem poziom je
go zaczął zbliżać się do ostrze
gawczego, a po południu już
przekroczył krytyczną granicę
250 cm. Do staniu alarmowe
go było jeszcze daleko, bo je
go granicę wyznacza poziom
380 centymetrów. Gwałtownie
przybierały także inne górskie
rzeki województwa nowosą
deckiego. W tej sytuacji ogło-

wództwa bazie w Nowym Są
czu w gotowości oczekują am
fibie — to

by któraś

brzegów.

na wypadek, gdy-
z rzek wylała z

(sś)*

popołudniem wody
nadal przybywało.

Późnym
w rzekach
Pierwszym rejonem w którym
ogłoszono alarm powodziowy
był Nowy Targ. Około godz.
18,30 rozpoczęto również pier
wszą akcję ratunkową. W re
jonie Dębna Podhalańskiego
wezbrane wody Białki odcięły
na niewielkiej wysepce czwo
ro ludzi. W zapadającym już
zmroku do akcji poderwano
śmigłowiec współpracujący z

Górskim Ochotniczym Pogoto
wiem Ratunkowym. Z Zakopa
nego na miejsce akcji wraz z

pilotem poleciało dwóch ra
towników. Konieczne okazało
się również ewakuowanie kil
ku obozów. M. In. do budynku
szkoły przewieziono harcerzy
uczestniczących w obozie w

Panicach koło Rabki.
W rejonie wsi Krużlowa ko

ło Grybowa wezbrana rzeka
podmyła drogę na odcinku kil
kuset metrów. (sś)

# !
(Inf. wł.) W Tarmowskiem

(podtonieniu uległy zboża i
skoszona trawa, z niektórych
piwnic straż pożarna pompo
wała wodę. M. iin. W Bochni
zalało piwnice — magazyny
apteczne na Rynku 6 i przed
szkole w Moszczenicy. Niepo
kojąco szybko wzrastają po
ziomy wód na głównych rze
kach województwa. W Ciężko
wicach w ciągu zaledwie 3 go
dzin przybyło 1,30 m wody i
do stanu alarmowego pozosta
ło zaledwie 65 cm. W Koszy-,
cach natomiast woda zbliża się
do poziomu stanu ostrzegaw
czego. Z tego powodu, wczoraj
o godz. 14,30 ogłoszony został
stan pogotowia przeciwpowo
dziowego w gminach przyle
gających do rzek — Biała i
Dunajec. Stan pogotowia ogło
sił również naczelnik gminy
Łapanów, ze względu na wy
soki stan wody na rzece Stra-
domlka. Sytuacja zmienia się
z godziny na godzinę, bowiem
wraz ze wzrostem opadów w

górach, rzucane są wody ze

zbiorników w Rożnowie i
Czchowie. Wedle informacji,
wieczorem zrzuconych zostanie
do Dunajca (ponad 1000 kubi
ków wody, co spowoduje
wzrost poziomu wody do nod-
nóża wałów przeciwpowo
dziowych. Jeśli zatem deszcz
nie przestanie padać — czego
nie wróży utrzymujący się niż
i sytuacja barycana — ogło
szony zostanie alarm trraeciw-
powodziowy w Tannowskiem.

Casus Cyzi
Od kilku dni kibice Craconii

„bombardują” nas telejonami w

sprawie Jacka Cyzi, utalentowa
nego juniora, który zadebiuto
wał w pierwszej drużynie pod
koniec minionego sezonu. Jak
twierdzą kibice po środowym
treningu w ubiegłym tygodniu
Cyzio zniknął ż Krakowa, wta
jemniczeni twierdzili, że wraz z

rodzicami „wylądował" w

Szczecinie. Dzwoniliśmy w tej
sprawie do Craconii, jeszcze do
środy nikt nie wiedział nic na

ten temat (a skąd kibice wie
dzieli?) przedwczoraj jednak
miał nadejść list ze Szczecina,
w którym ojciec piłkarza (bo
ten jest niepełnoletni) zwraca

się do klubu o udzielenie mu

zwolnienia do Pogoni Szczecin.
Cracouia jest tą sprawą obu

rzona, działacze twierdzą, że
jest to normalne „porwanie".
Staraliśmy się młodemu piłka
rzowi zapewnić nie tylko dobre
warunki szkoleniowe, miał za
pewnione stałe korepetycje —

mówią w klubie.
O sprawie J. Cyżi zadecyduje

PZPN (jego sprawa nie wpły
nęła jeszcze do związku), a kon
kretnie Prezydium związku. W

tej chwili nie ma już wpraw

dzie przejść s urzędu, ale pe
opinii Wydziału Szkolenia, Pre
zydium związku jest władne
podjąć decyzję o przejściu Cyzł
do Szczecina motywując to

względami szkoleniowymi. Oba
wiam się, że Kraków straci
znowu utalentowanego piłkarza.

Nie chciałbym być posądzony
o lokalny patriotyzm na margi
nesie tej sprawy nasuwają się
dwie uwagi. Po pierwsze —

minął już czas zmiany barw
klubowych i dobrze byłoby, aby
wszyscy przestrzegali tego prze
pisu. Po drugie — zgadzam się
w pełni z red. M. Polkowskim
z „Przeglądu Sportowego", któ
ry pisząc o sprawach transfe
rów sugeruje, aby powiedzmy
najpóźniej 7 dni przed rozpo
częciem nowego sezonu klub zo
bowiązany był do przesłania
PZPN listy zawodników, którzy
uzyskają uprawnienia do gry.
W ten sposób skończono by z

praktyką przychodzenie do klu
bów i odchodzenia zawodników
w najdowolniejszych terminach,
co powoduje różne domysły. Ta
ki system funkcjonuje w wielu

krajach t jak uczy życie zdaje
egzamin.

(ANS)

5 i 12 października

Startują koszykarskie ligi
(wisz)

(Inf, wł.) W Marcinkowi
cach koło Nowego Sącza, w

obiektach tamtejszego. Zes
połu Szkół Rolniczych jak
zwykle rozlokowała się kolo
nia, która w swym herbie ma

„Gazetę”. Zorganizowało Ją
bowiem Krakowskie Wydaw
nictwo Prasowe, a na wypo
czynek przyjechały _

dzieci

prżcownikóiw
Spółdzielni

Spotkanie i naczelnikami gmin sądeckich
(Inf. wł.) Wczoraj w No

wym Sączu odbyło się spot
kanie wojewody nowosądec
kiego Antoniego Rączki z na
czelnikami gmin wojewódz
twa. Poświęcono je określeniu
zadań administracji .państwo
wej w kampanii wyborczej do
Sejmu PRL.
kretarz KW
Jawor.

Wojewoda
przedstawił wyniki działalno
ści gospodarczej przedsię
biorstw uzyskane w I połowie
br. Mimo skutków ostrej si
my generalnie są one pozy
tywne,

Przedsiębiorstiwa budowla
ne produkcję podstawową wy
konały w 105,1 proc.: wzrosła
wydajność' pracy i zwiększy
ła się wysokość wynagrodzeń, nie nie udało się, :

Mimo że wyniki I kwartału osiągnąć planowanego
br. były niższe od rezultatów stu pogłowia bydła i trzody

Uczestniczył se-

PZPR Grzegorz

chlewnej. Przeciwnie w hodo
wli owiec. Analiza wskazuje,
że tylko sady zblokowane,
uprawiane i chronione w spo
sób nowoczesny będą dobrze
owocować. Podobnie w wa
rzywnictwie.

Nowosądecki przemysł dał
produkcję wyższą od planowa
nej. Łączna wartość produk
cji wyniosła 42,6 mld zł. Za
awansowanie rocznego planu
w przemyśle jest dobre (53.3
proc.). Poprawiła się wydaj-

płac

gospodarczych analogicznego
okresu roku ubiegłego aż o

25 procent, 'zaległości odrobio
no. Nie wystąpił spadek za
trudnienia. Budownictwo od
czuwa nadal brak niektórych
materiałów, głównie cementu
i stali.

Planowane zadania przekro
czono również w gospodarce
komunalnej. Nastąpił wzrost ność pracy, ale wzrost

dynamiki, zwiększyło się za- był niewspółmierny do. wysił-
trurtoienie o ponad trzy pro
cent. Planu półrocza nie wy
konało jedynie Rejonowe
Przedsiębiorstwo Wodociągów
i Kanalizacji w Nowym Tar
gu, na co wpłynęły przede
wszystkim następstwa surowej
zimy.

W rolnictwie sytuacja I pół
rocza jest korzystna. General-

•‘ ■ niestety,
> wzro-

ku pracowników przemysłu.
Nieznacznie tylko poprawiło
się wykorzystanie czasu pra
cy. Rezerwy w tej materii są
nadal duże.

Spotkanie było okazją, by
uhonorować wyróżniających
się naczelników. Krzyż Kawa
lerski Orderu Odrodzenia Pol-
skl otrzymał naczelnik Grybo
wa Jan Fayda, a 28 otrzyma
ło Medale 40-lecia Polski Lu
dowej. (akj

Drużyny koszykarskie przygo
towują się do sezonu ligowego.
Z informacji uzyskanych przez
nas w Polskim Związku Ko
szykówki wynika, lż liga męska
rozpocznie się 5 października, a

w tydzień później zainaugurują
rozgrywki zespoły kobiece.

W lidze męskiej startować
będzie 12 zespołów, w tym 2

drużyny krakowskie: Wisła (w
ubiegłym sezonie 4. miejsce) i
Hutnik (8. lokata), „nową twa
rzą” w lidze jest Społem Łódź,
a tytułu mistrzowskiego broni
Zagłębie Sosnowiec. W inaugu
racyjnej rundzie 5 października
Wisła podejmuje u siebie Gór
nika Wałbrzych, a Hutnik wy
jeżdża na mecz do Łodzi ze

Społem. W tydzień później doj
dzie do derbowego pojedynku
w Nowej Hucie: Hutnik — Wi
sła.

W lidze żeńskiej gna także 12

■espołów, w tym obrończyni ty

tułu mistrzowskiego Wisła oraz

beniaminek Glinik Gorlice, któ
ry po raz pierwszy awansował
do ekstraklasy. Na inaugurację
12 października Glinik gra u

siebie ze Spójnią Gdańsk, a Wi-‘
sla wyjeżdża do AZS Poznań.
W tydzień później w Krakowi*
mecz Wisła — Glinik.

Parę słów o regulaminie roz~

grywek. Nie ulega on zmianie.
W I etapie drużyny grają
„każdy z każdym” w dwóch
rundach. Po zakończeniu II

rundy drużyny podzielone zo
staną na dwie grupy według za
jętych miejsc, pierwsza grupa
ośmiu drużyn (lokaty 1—8) i II

grupa czterech drużyn (miejsca
9—12). W n etapie zespoły grają
systemem play off (do dwóch
zwycięstw). Finałowy rzut ligi
żeńskiej wyznaczano na 9. 12,
13 kwietnia 1986, a ligi męskiej
19, 22, 23 marca 1986. -

(s)

IIHF przeciwko brutalności

Nowy sztandar i Krzyż Kawalerski

Orderu Odrodzenia Polski
dzieci

Robotniczej
Wydawniczej

„Prasa — Książka — Ruch".
Tradycyjnie już na początku
drugiego miesiąca wakacji
kolonijni gospodarze z Mar
cinkowic wystosowali zapro
szenie do młodzieży wypoczy
wającej na koloniach i obo
zach w województwie nowo
sądeckim i miejskim krakow
skim, by wzięła udział w tra
dycyjnej imprezie aportowej
— „Koloniadzle". Jak zwykle
przygotowano ją w dwu ka
tegoriach. „Minilkołon ladę” dfla
najmłodszych, którzy walczy
li w 14 konkurencjach spoi'-
towo-zabawowyeh, wygrali
gospodarze czyli dzieci wypo
czywające na ,prasowej” ko
lonii i’ stało się tak nie!

przez kumoterstwo sędziów,
ał« właśnie oni wykazali wię
cej woli walki i aportowych
umiejętności. A trzeba dodać,
że konkurencja była ostra,
bo wystartowały reprezenta
cje 12 kolonii. W JKolonia-
dzie” dzieci starszych, roze
grano po dziesięć konkuren
cji dla dziewcząt i chłopców'.
Również tu najlepszymi byli
młodzi z kolonii mającej w

herbie „Gazetę”. Drugie miej
sce uzyskała drużyna LZS

„Zamczysko” z Marcinkowic,
a trzecią lokatę wywalczyła
drużyna kolonii warszawskiej
„Polleny-Urody” z Obidzy.
Sprawiedliwym sędzią głów
nym całej dwudniowej „Kolo-
nlady” była Irena Augustyń-
ska. (sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

jonowej spółdzielni a takie
jej obecni aktywiści i praco
wnicy spotkali się wczoraj w

Domu Kultury Kolejarza w

Nowym Sączu by uczestniczyć
w. święcie swojej spółdzielni.
W czterdziestolecie działalno
ści Rada Nadzorcza ufundo
wała spółdzielni nowy sztan
dar. Prezes Rady Nadzorczej

Zbigniew Mierzwiński wręczył
go prezesowi Zarządu Spół
dzielni Krzysztofowi Grzegorz
kowi. Sztandar Rejonowej
Spółdzielni Zaopatrzenia i
Zbytu ; udekorowany został
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski oraz Złotą
Odznaką „Za zasługi dla wo
jewództwa nowosądeckiego”.
Wielu zasłużonych działaczy i
pracowników sądeckiej RSZiZ

uhonorowanych zostało odzna
czeniami państwowymi, regio
nalnymi, resortowymi i spół
dzielczymi.

W święcie spółdzielców u-

czestńiczyli m. in.: I sekretarz
KW PZPR Józef Brożek, se
kretarz WK ZSL Edward No
wak, przewodniczący WRN
Władysław’ Trybus, wiceprze
wodniczący RW PRON Alek
sander Giertler, wojewoda no
wosądecki Antoni Rączka. O-
becni byli także: prezes Cen
tralnego Związku Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” Jan
Kamiński, 1 przewodnicząca
Krajowej Rady Kół Gospodyń
Wiejskich Stanisława Popielo
wa. (sś)

W wielu dziedzinach sportu
poważnym zagrożeniem staje się
brutalność. Nie tylko w piłce
nożnej. Pisałem po ostaitanich
mistrzostwach świata w hokeju
w Pradze, iż kilka pojedynków
przypominało bardziej ring bok
serski. Najwięcej niesmaku po-
zoetawił ostatni mecz mistrzow
ski: USA — ZSRR, w którym
aż trzech zawodników za bru
talne zagrania 1 kilkuminutowe
bójki otrzymało kary meczu.

Okazuje się, lż władze naj
wyższego światowego hokeja nie

zamierzają pobłażać. IIHF pod
jęła surowe kary, i tak trójka
hokeistów, którzy otrzymali
karę meczu T. Thomas (USA)
oraz I. Gimajew i W. Fletisow

(obaj ZSRR) ni® będą mogli wy

stąpić w trzech kolejnych spot
kaniach na najbliższych mistrzo
stwach świata w Moskwie. Uka
rano też trenerów obu reprezen
tacji D. Petersona i W. Ticho-
nowa, którzy — zdaniem IIHF
— nie uczynili wszystkiego, aby
zapobiec awanturom. Obaj tre
nerzy nie będą mogli prowa
dzić swoich zespołów w pierw
szym meczu mistrzostw mos
kiewskich. Bardzo surowo po
traktowano też sędziego szwedz
kiego K. Linda, który bardzo
nieudolnie prowadził mecz USA
— ZSRR. Nie będzie on sędzio
wał w moskiewskich mistrzo
stwach. Jak widać kary są su
rowe, ale IIHF podjęło jedyną
słuszną decyzję — nie można

dalej tolerować brutalności w

hokeju. (s)

Akcja ratunkowa
(Inf. wł.) W minioną środę

(7 sierpnia) o godz. 23,10 ra
townik Górskiego Ochotnicze
go Pogotowia Ratunkowego w

schronisku przy Morskim Oku
został zawiadomiony, że nie
powróciła z gór ekipa wspi
naczkowa, która wyruszyła na

Mnicha. Rozpoczęto przygoto
wania do akcji ratunkowej,
ale niezwykle trudne warunki
.pogodowe (gwałtowny wiatr,
silne opady śniegu i deszczu
oraz nocne ciemności) nie po
zwalały na wyruszenie natych
miast. O godz. 6,30 rano w

dniu wczorajszym wyruszyła
z Zakopanego samochodem te
renowym ekipa dwunastu ra
towników pod wodzą Rafała
Mikiewicza. We wciąż trwają
cej wichurze i silnych opadach
atmosferycznych wyszli oni w

góry by szukać taterników.
Cały dzień wczorajszy trwała
akcja w wysokich partiach
Tatr. Łączność grupy działa
jącej w rejonie Mnicha a ba-

w rejonie Mnicha
zą była możliwa przez radio
jedynie przez krótkie chwile i
to za pośrednictwem radiosta
cji zainstalowanych w schro
niskach wysokogórskich. Tą
drogą do dyżurnego GOPR w

Zakopanem dotarła wiado
mość, że pomoc udzielana jest
dwu taternikom. O godz. dzie
więtnastej wieczorem, w za
padającym już zmierzchu na
dal trwała akcja ratowania
ludzi, którzy wyszli w góry
by sprawdzić swe możliwości
i umiejętności oraz przeżyć
silne wrażenia.

Oby ten przypadek był prze
strogą dla wszystkich, którzy
planowali wyprawę w Tatry
w bardz-o obecnie trudnych
warunkach pogodowych i te
renowych. Trzeba bowiem
zawsze pamiętać mądrość gło
szoną przez doświadczonych
ratowników GOPR: „Z góra
mi nie ma żartów -a w górach
nie ma mocnych”.

(Inf. wł.) Wczoraj kilka mi
nut po 12.00 na ulicy Grzegó
rzeckiej w Krakowie (naprze
ciw parkingu samochodowego)
wydarzył się niecodzienny wy
padek. Olbrzymia topola na
gle „straciła równowagę” i za

Topola przygniotła
„malucha*4

częła spadać w stronę prawe
go pasa jezdni. W tym sa
mym czasie po pilicy pędził
czerwony ,/naiuch”. Drzewo z

impetem uderzyło w laaio-
chód, rozbiło tylnią 1 boczną
szybę i konarami wdarło się
do środka pojazdu. Kierowca
miał niebywałe szczęście. Czu
bek topoli zatrzymał się na

przewodach trakcji tramwajo
wej i dzięki temu nie
gniótł pechowca. Przez

szy czas nie kursowały
waje.

on?'-
dłuź-

tram-

(U) (hb»

Puchar Krakowa
dla Klubu „Smok”

Wiceprezydent Krakowa
Barbara Guzik wręczyła wczo
raj Puchar Miasta dla (krakow
skiego Kluhu Cyklistów i Mo
tocyklistów „Smok”, który w

roku 1984 został mistrzem Pol-
śki w rajdach obserwowanych.

W imieniu klubu puchar o-

debrał indywidualny mistrz
Polski w tej konkurencji Ro
bert Błachut.

W uroczystości uczestniczył
dyrektor Wydziału Sportu i

Turystyki Urzędu Miasta
Krakowa Stanisław Słabow-

skŁ

Koszykarki z USA
w Gorlicach

W Polsce gościmy drużynę
koszykarek z amerykańskich
uniwersytetów — Athletic in
action. Amerykanki wygrały
do tej pory wszystkie mecze w

naszym kraju, dzisiaj (o godz.
18) i w sobotę (godz. 10.30) wy
stąpią w Gorlicach przeciwko
Glinikowi. Zapowiadają się cie
kawe mecze (s)

PK zaprasza na korty
Klulb Uczelniany Politechniki

Krakowskiej serdecznie zapra
sza wszystkich chętnych na kor
ty tenisowe przy ul. Skarżyń
skiego codziennie w godz. od
8do20.

łow. Ambrożego KLIMCZAKA

wiernego towarzysza Pracy, działacza kultury i wspa
niałego artysty

skład*
KOMITET KRAKOWSKI PZiPR
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Jak biały krwawnik
Podeszło jezioro
Do stóp

Jezioro
Sina pamięć oczu

Las

I drugi brzeg

(Wigry, 22 września 1984)

Droga Pana Cogito
Panu Zbigniewowi Herbertowi
po lekturze Jego tomu „Pan Cogito’*

‘

1.

Droga Pana Cogito na salony świata

pełna była samozaparcia.
Zapierał się głównie o swój głos
wewnętrzny. W krajobrazie serca

zbierał lepką materię
współczucia
nie przewidywał jeszcze

2.

Na salonach świata Pan Cogito
z kieliszkiem koniaku w delikatnej ręce
zabrał się na serio do procesu
współczucia.
Współczuł z konsumentami

spirytusu metylowego jak niebieska krew.
Przeświecał ich związek niebezpieczny
i niezrozumiały jak dyktatura
słowa.

I.

Proces współczucia Pana Cogito potęgował
się

z każdym przypomnianym incydentem
w którym okazał się silniejszy.
Albowiem najbardziej współczuł z tymi
którzy nie są Panem Cogito.

4.

Na salonach świata Pan Cogito
wyciąga ramiona do świata.

(Kraków, 17 października 1974)

BOGUSŁAW
SŁAWOMIR KUNDA

Urodził się w r. 1943 w Teheranie (Iran).
Ukończył filozofię na Uniwersytecie
Wrocławskim. Od lat mieszka w Kra
kowie, jest adiunktem w Ośrodku Ba
dań Prasoznawczych oraz członkiem ze
społu redakcyjnego „Zdania”. Opubli
kował między innymi: „Nadzieja”
(wiersze — 1972), „Marynarze pociągów
dalekobieżnych” (wiersze — 1984), „Ju
lian Kawalec” (studium — 1984), „Nie
pierwsza gwiazda nie ostatnia” (1983 —

opowiadania). Jest krytykiem, poetą,
prozaikiem i tłumaczem.

*

Ten wieczór
Jak nasze tycie
Unosi tię
Nad łąkami

Rozmawiamy
W języku cykad
Szemrzącym
Jak „Bałtycka"

At zagarnie nas

Jutrzenka —

Pani

Z pustymi oczodołami

(Kraków, 12 lipca 1984)

*
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Jakiego sztandaru
Bronisz jakiej krwi

zaufałeś jaka miłość

Cię przeraża...

Za oknami

Trochę bladej
Czerwieni — droga
Zakurzona jak pamięć
Pierwszych kroków

Już południe strzyka
W kolanach podnosi się
Do lotu gołąb
Szpakowaty

Jaką szmatą przewiążesz
Oczy jakich pytań
Unikniesz jakiego sztandaru

Nie zdradzisz?

(1984)

*

■k*

Pojednaj tię itrawą
— już jej szczyty źdźbeł

zachodzą żółcią

Pojednaj się z drzewem
— jut go od korzeni

podchodzi nicość

Pojednaj tię z niebem
— jut ci z zaświatów
rzuca meteorem

Pojednaj tię z losem
— jut cię kusiciel

zwabił na szczyt

(Kraków, 10 lutego 1985)

Nic tak ni* rozpala w osta
tnim określ* namiętności Po
laków, jak kwestia budownic
twa mieszkaniowego. Wpraw
dzie dawno Już zapomnieliśmy
o obietnicach (a właściwie po
godziliśmy się z realiami) mie
szkania dla każdej rodziny w

1990 r., ale problem mieszka
niowy nadal jest żywotny 1

dostrzegany nie tylko przez
tych, którzy oczekują na wła
sne lokum, ale także przez
władze centralne. W Deklara
cji Wyborczej Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe
go czytamy: „W nadchodzą
cych wyborach opowiedzmy
się la tym, aby Sejm IX ka
dencji kierował się wytyczną
zrównoważonego rozwoju spo
łecznego 1 gospodarczego, sto
sował politykę służącą coraz

lepszemu zaspokajaniu potrzeb
materialnych i kulturalnych
całego narodu. W tym celu ko
nieczne jest konsekwentne re
alizowanie reformy gospodar
czej (...), szybsze rozwiązywa
nie problemu mieszkaniowego
poprzez: usprawnienie organi
zacji budownictwa i remon
tów, zwiększenie produkcji nie
odzownych materiałów, wpro
wadzenie korzystniejszych te
chnologii, lepsze wykorzysta
nie potencjału wykonawczego,
utrzymanie w należytym sta
nie istniejących budynków
ora® pełne spożytkowanie ini-

Nie namawiam bynajmniej
do tego kroku, ni* sądzę też,
by ktokolwiek go zastosował.
Na pewno jednak nienormal
na jest sytuacja, gdy preferu
je się wyjazdy eksportowe bu
dowlanych — ze wszystkimi
przywilejami z takich wyjaz
dów dla nich płynącymi — a

potem ci sami ludzie, już w

kraju, narzekają, że przycho
dzi im zbyt długo czekać na

mieszkanie z budownictwa po
wszechnego... Z drogiego bu
downictwa powszechnego, w

czym udział mają sami budo
wlani! Jak ujawniła w czasie

ostatniego sztabu operacyjne
go ds. budownictwa przy pre
zydencie m. Krakowa dyrek
tor oddziału wojewódzkiego
Narodowego Barku Polskiego
w Krakowie — LUDMIŁA

SMĘDER, koszt 1 m kwadra
towego mieszkania w wieloro
dzinnym budownictwie spół
dzielczym sięgnął już 48.000 zł!

Ba, kredyty na to budownic
two, które są wszak limitowa
ne, różnią się o ok. 15 proc, od
nakładów na budownictwo, co

ni mniej ni więcej oznacza, że

koszty są stale przekraczane.
Zaś inwestorzy spółdzielczego
budownictwa bezkrytycznie
przyjmują do wiadomości wy
liczenia wykonawców. I płacą
bez oporów, bo przecie* nie ze

swojej kieszeni, tylko z kie
szeni spółdzielców, choć spół-

odda się do użytku 24 pro*,
efektów mieszkaniowych ca
łego roku, zaś w H półroczu
resztę — czyli 75 pro*, efek
tów. W II półroczu, a prakty
cznie w IV kwartale! I to przy
mniejszej ilości mieszkań niż
w 1984 r.I Z tym, że Kraków

przeżywa teraz szczególnie
trudny okres w budownictwie
— większość nakładów pochła
nia twor»enie infrastruktury,
co jest konieczne ale i koszto
wne, i pracochłonne. Trudno

jest bowiem wznosić w szcze
rym polu budynki, w których
nikt nie mógłby zamieszkać z

powodu braku wody, ciepła,
gazu... Tylko, że chociaż plan
budownictwa mieszkaniowego
w I półroczu 1985 r. wykona
no, produkcja w cenach po
równywalnych spadła o 1

proc., czego budowlani w kie
szeni nie odczuli. Śmiem przy
puszczać. że nie tylko ci za
trudnieni na placu budowy, ale
także w kierownictwie firm

budowlanych.
Czytamy w Deklaracji Wy

borczej PRON, że konieczne

jest „podnoseenie jakości 1

wydajności pracy oraz odpo
wiednie jej wynagradzanie; za

wyżsae i lepsze wyniki płać
my macanie więcej, ■* niższe
i gorsze — anacznie mniej!”
Założeni* słuszne. Przypusz
czam, że w tym miejscu po
prze je każdy z budowlanych,

Czytając Deklarację Wyborczą PRON

Apetyt
na mieszkanie

„zamknięte . drzwi między nami,
zamknięty sen między nami,

otwarta —

rarta przestrzeni"
Bogusław S. Kunda«

„Cztery linijki”.

Bogusław S. Kunda jest dla mnie
przede wszystkim krytykiem, Jego
odczytania, interpretacje i warto
ściowania literatury stanowią świa
dectwo rozległości wiedzy i zainte
resowań autora. W jego krytycznej
działalności odnajdziemy bardzo
niewiele elementów publicystyki ro
zumianej jako łatwość ferowania
wyroków, przeżywania zjawisk
sprzecznych z własnymi wyobraże
niami na temat pożądanego kształtu
literatury. Kunda to krytyk niezwy
kle rzetelny, który praktycznie ni
gdy nie daje ponieść się emocjom.
Jeżeli nawet w jego pisarstwie (jak
w twórczości krytycznej każdego
autora, co wynika z samej natury
uprawianego gatunku) pojawiają
się zdania i opinie służące celom
bezpośrednio instrumentalnym, to są
one starannie ukryte, obwarowane
długim szeregiem zastrzeżeń. Jest
to jedna z cech łączących pisarstwo
Kundy z nauką — takich podo
bieństw można zresztą wskazać wie
le.

Autor „Dwóch pejzaży świata”
jest filozofem. Może właśnie ta pro
fesja współdecyduje o jego zainte
resowaniach metodami opisu litera
tury, nakazuje przyjęcie jasnych
przesłanek ocen dzieł, przyjęcie sy
stemów wartościowań konsekwent
nie przestrzeganych we wszystkich
książkach czy szkicach. Tę konsek
wencję musi zauważyć każdy czy
telnik przyzwyczajony do swoistego
eklektyzmu dominującej części naszej
krytyki tak podatnej na wpływy
chwilowych mód czy fascynacji.
Pismo codzienne nie jest właściwym
miejscem do dokonywania opisu na
rzędzi krytycznych, takiego języka
i zespołu pojęć. Zatem raz jeszcze
tylko odnotujemy _ godną uwagi
spójność dorobku krytycznego Bo
gusława S. Kundy i klarowność je
go stosunku do współczesnej litera
tury polskiej.

Uprawianie krytyki jest działal
nością społeczną, określaną przez
szereg zewnętrznych wobec literatu
ry uwarunkowań. Ten szeroki kon
tekst widzenia spraw literatury
uważam za bodaj podstawowo waż
ną cechę działalności krytycznej
Bogusława S. Kundy. Przed laty
autor pisał , między innymi:

„W czym więc tkwi przyczyna ja
łowienia form literackich i krytycz
nych? Nie będę chyba daleki od
prawdy, gdy powiem, że w swoistej
alienacji, ufundowanej na względ
nej autonomii literatury wobec ży
cia społecznego. Oto w momencie
napięcia politycznego dokonuje się
w sferze literatury (z opóźnieniem
lub wyprzedzeniem) korekta dotych
czasowego sposobu myślenia, poja
wiają się nowe formy, literatura w

postaci nowych tematów „wsysa"
w siebie nową porcję rzeczywisto
ści. Moment stabilizacji politycznej
przynosi bardziej wyraźną artykula
cję autonomii literatury, przejawia
jącą się nie tyle w świadomości pi
sarzy i krytyków, ile w ich kon
kretnych literackich i krytycznych
działaniach. Tematy i techniki
wprowadzone przez przełom polity
czny zaczynają żyt własnym ży
ciem, dominować i, prawem kon-

Jeszcze rozmawiamy
trastu, spychać na dalszy plan for
my i tematy faworyzowane w okre
sie poprzednim. Ale nowe techni
ki nie są uniwersalnymi sposobami
artykulacji świata, zawierają w so
bie pewne możliwości i ogranicze
nia. Rozwój życia społecznego po
woduje, że zaczynają narastać
sprzeczności między tendencjami
życia społecznego a tendencjami (i
możliwościami) literatury. Formy
zaczynają krzepnąć, jałowieć."

Odnotowaliśmy już rozległość kry
tyczno-literackich zainteresowań
Kundy. I chociaż w polu jego widze
nia pozostaje niemal cała współ
czesna literatura polska, to jednak
bez trudu można wskazać obszary
szczególnego zainteresowania. Wy-
da-je się, że Kunda szuka w litera
turze przede wszystkim walorów po
znawczych, traktuje ją jako jeden z

ważkich sposobów poznania świa
ta, sposób mogący dopełnić obraz
tworzony przez naukę czy potoczne
doświadczenie. Dlatego jakby nie
co mniej interesuje się ewolucjami
artystycznymi, poszukiwaniami i

eksperymentami na planie poetyk.
W centrum swego pisarstwa nie
zmiennie stawia literaturę realisty
czną — przy czym współcześnie 1
szeroko rozumie tę tendencję, ten typ
twórczości.

Zainteresowanie realizmem naka
zuje szczególnie systematycznie zaj
mować się prozą. I tak właśnie
dzieje się w przypadku Kundy. Kry
tyk szczególnie ceni tę prozę, która
przynosi analizy sytuacji człowieka,
jego losów osadzonych w możliwie
szerokim kontekście historii, różno
rakich przemian społecznych, także
politycznych, czterdziestolecia. Nie
jest przypadkiem zainteresowanie
Kundy pisarstwem Juliana Kawal
ca. Poświęcił mu książkę i wiele
szkiców układających się w najpeł
niejsze, z dotychczas istniejących,
odczytań dorobku autora „Przepły
niesz rzekę”.

Krakowski krytyk równie bacznie
śledzi losy swej generacji, dzieje pi
sarzy wchodzących do literatury w

połowie lat sześćdziesiątych. Kun
da, członek działającej pod koniec
tych lat we Wrocławiu grupy lite
rackiej „Agora”, jest jednym s

współtwórców literackiej wizji owe
go pokolenia. Przez wiele lat brał
udział w centralnych sporach doty
czących twórczości rówieśników, ni
gdy zresztą bez reszty nie ulegał
mitom i wyobrażeniom tworzonym
przez generację. Zawsze zachowy
wał dystans wobec poczynań rówieś
ników, nie ujmował ich propozycji
w kategoriach jedynego lekarstwa
na wszystkie przypadłości współcze
snej poezji czy prozy. Zawsze wy
żej stawiał generalne systemy świa
topoglądowe, filozoficzne, wobec
których mniej istotna stawała silę
generacyjpa wspólnota wrażliwości
i przeżyć. Zarazem niezmiennie opo
wiadał się raczej za literaturą ana
lityczną, a nie moralizatorską, któ
ra dominowała w jego pokoleniu.
Rozpatrywanie świata wyłącznie w

kategoriach moralnych uważał za

zbyt daleko idące uproszczenie, za

trudne do zaakceptowania zubożenie
społecznych funkcji literatury.

Z generacyjnej wspólnoty rówieś-

ników Bogusława Ś. Kundy pozos
tało bardzo niewiele. Podzieliły ich
odmienne drogi artystycznego roz
woju, rozbieżne kierunki poszuki
wań. Polityka przyspieszyła proces
rozpadu rówieśniczej wspólnoty.
Kunda nie uważa tego procesu za

cos negatywnego, sprzecznego z pra
widłami rozwoju literatury. W szki
cu pod charakterystycznym tytułem
„Podzwonne dla pokolenia” zauwa
żał:

„Pokolenie 1968—1970 znajduje się
dzisiaj w podobnym, punkcie: jego
najbardziej aktywni przedstawiciele
weszli w dojrzałe życie społeczne,
podjęli szereg odpowiedzialnych ról,
napisali i częściowo opublikowali
wiele książek, które, można mieć
nadzieję, przetrwają próbę czasu.

Jednocześnie rozluźniły się między
nimi więzy, wyklarowały zawarte u

startu sprzeczności i przeciwieństwa.
Opuszczając anonimową masę poko
leniową zaczęli działać na własną
odpowiedzialność i byłoby absurdem
rozliczać ich z abstrakcyjnej wier
ności ideałom młodości. Ocena ta

już nie należy do pokolenia, lecz do
społeczeństwa, w które ono weszło’’,

Bogusław Kunda jest również
poetą. Ostatnio ukazał się tom jego
wierszy zatytułowany „Marynarze
pociągów dalekobieżnych". Ow zbiór

odbija bodaj wszystkie kierunki
poetyckich, poznawczych i języko
wych poszukiwań autora. Bezpo
średnio łączy się też ze wspomnia
nymi pokoleniowymi analizami, z

właściwym Kundzie poczuciem pew
nej wspólnoty doświadczeń 1 myśle
nia całej generacji. Przypomnijmy
choćby początek wiersza „Odpoczy
nek w marszu”:

Jesteśmy zmęczeni Ale nie ma

w nas jeszcze
ciszy I bezimienność już na

opuściła
Na betonowej polanie miasta
wspominamy przyjaciół którym

nie starczyło
przyjaźni Przewodnik jakby

spływał
z proporców Jego fajka jakże

daleka
od ideału — z machorki
przeszedł na elan Bez niego
bylibyśmy tylko stadem

anarchistów
tylko zgniataczami brudnego

śniegu
tylko tanciorami w dyskotekach"

Rozpad generacyjnej wspólnoty
jest przede wszystkim następstwem
zmian rzeczywistości, świata ota
czającego rówieśników, w którym
każdy z nich nieco inaczej widzi
swe miejsce. Coraz trudniej mówić
„my”, zamiast niego pojawia się
słowo „ja”. Upływ czasu pogłębia
niegdyś ledwie zarysowane różnice.
Nowe doświadczenia relatywizują
obraz dnia dzisiejszego, coraz mniej
w nim elementów pewnych, pozor
nie niezmiennych wartości. Tego
wszystkiego, co w okresie wczesnej
młodości wydawało się niepodważal
nym. miało stanowić podstawę
wszelkich wyborów i planów. Po
zostaje pamięć o sprawach nieraz
trudnych 1 gorzkich, pamięć, która
niewiele wyjaśnia, ale podsuwa py
tania 1 wątpliwości!

upadają narody i państwa
rdzewieją pomniki
mlecz porasta ścieżki
tatarskich podków...

tylko krew z uciętych rąk
ciąży jak pamięć
...której nie przewidywano

Poezja z całą pewnością nie mo
że przynieść precyzyjnej odpowie
dzi na owe pytania, dręczące wątpli
wości powracające każdego dnia,
każdej nocy. Przeciwnie — to właś
nie ona podtrzymuje wewnętrzny
niepokój, nie pozwala zapomnieć o

tych wydarzeniach, które chcieli-
byśmy zatrzeć w pamięci. Jej funk
cją jest nie tyle obłaskawianie świa
ta, co raczej stałe przypominanie o

jego złożoności. W jednym z wier
szy-Kunda napisał:

poezja — złoty cierń
refleksji
sen i wołanie
od nocy —

podanie heretyka do wybrańców
losu

podanie ręki rozbrojenie głosu

Bogusław Kunda jest też prozai-.
kiem, autorem dwóch tomów opo
wiadań. Często w przypadku kryty
ków zajmujących się. również lite
raturą sensu stricte zwykłó się ana
lizować ich poezję czy prozę w kon
tekście krytycznych deklaracji i
ocen. Zwykle taka próba przynosi
wyniki negatywne: własna twórczość
nie odpowiada wymaganiom stawia
nym pisarstwu innych. Odnotowali
śmy już jednorodność i konsekwen
cję widoczną w dorobku krytyczno-
-literackim Kundy. Podobnie wypa
da postąpić gdy analizujemy jego
proczę, opowiadania w pełni odpo
wiadające przyjętej wizji całej li
teratury, wyraźnie korespondujące
nie tylko z krytką, ale przede wszy
stkim z poezją.

Poezja, z zasady, sprzyja szerszym
interpretacjom świata, próbom
uogólnień, nazywaniu większych
procesów czy zjawisk. Proza Kun
dy jest jakby dopełnieniem tych
ogólnych konstrukcji, przynosi rea
listyczne zapisy scen z życia co
dziennego. Świadomość ich porząd
ku stanowi podstawę budowania
konstrukcji bardziej syntetycznych.
Nie należy przy tym ulegać złudze
niu, że owe relacje z codzienności
mają cokolwiek wspólnego z tzw.

małym realizmem czy beznamiętnym
rejestrowaniem przejawów rzeczy
wistości. Bowiem ta proza ma coś
z wymiaru metaforycznego i jest od
biciem jasno sprecyzowanego świa
topoglądu autora. Zawężenie granic
ukazywanego świata (skądinąd na
turalne przy małych formach nar
racyjnych) jest tu zabiegiem w peł
ni świadomym, wynika z przeświad
czenia o granicach poznawczych li
teratury, mogącej raczej pogłębiać
analizy, a nie rozciągać je w czasie
lub przestrzeni.

Wreszcie przekłady. Wierszy poe
tów czeskich, słowackich, rosyjskich.
Tłumaczenia znów korespondujące
z zainteresowaniami literackimi
Kundy, obejmującymi, co starałem
się zasygnalizować, bodaj wszystkie
dziedziny pisarstwa oraz refleksji
nad przemianami poezji lub prozy.

MACIEJ CHRZANOWSKI

cjatyw spółdzielczości miesz
kaniowej, budownictwa zakła
dowego 1 indywidualnego”.

Pomiędzy tymi szczytnymi
założeniami Deklaracji Wy
borczej PRON a kolejką ocze
kujących na mieszkanie istnie
je tzw. rzeczywistość, czyli
budowlani. Grupa pracowni
cza niewątpliwie uprzywilejo
wana w społeczeństwie, z niej
przecież wywodzi sią najwię
ksza liczba Polaków zatrud
nionych za granicą. A z tą
pracą zagraniczną wiążą się i

wyższe zarobki, i różnego ro
dzaju przywileje. Trudno so
bie przecież wyobrażać, by hu
tnik spod wielkiego pieca w

HiŁ liczył się z wyjazdem „na

eksport”. Nikt go za granicą
nie potrzebuje, bo w krajach
zachodnich z Ich rodzimym
hutnictwem same kłopoty, o-

granicza się produkcję, redu
kuje załogi. A budowlańcy
wprawdzie dawnego boomu

już nie przeżywają, ale na

usługi budowlane popyt na

Wschodzie i Zachodzie jeszcze
wcale niemały. Tak więc dzi
siaj budowlaniec stanowi eli
tę przemysłową. Nawet jeżeli
nie pracuje w firmie działają
cej „w eksporcie”, to przecież
zawsze może się zwolnić i za
angażować „na eksport”. Więc
budowlaniec dyktuje warunki
swemu dyrektorowi, wymaga
by mu więcej płacono, a dy
rektora głowa w tym jak to

zrobić. Przy tym budowlaniec
chce więcej zarabiać, choć
wcale nie więcej pracować.
Dyrektor firmy budowlanej
pracującej na rynku krajo
wym, a w budownictwie mie
szkaniowym w szczególności,
w obawie przed ucieczką za
łogi „na eksport” robi więc co

może, by zarobki były jak
najwyższe.

Wiceprezydent m. Krakowa
— JANUSZ JAKUBOWSKI,
odpowiedzialny za budownic
two w mieście i w wojewódz
twie, może tylko wysłuchiwać
skarg dyrektorów przedsię
biorstw budowlanych na brak

załogi. I w tej mierze nic wię
cej zrobić nie może. Poskarżyć
się w resorcie, że brakuje lu
dzi na krakowskich budowach?
Pataie wtedy propozycja —

to sobie ich sprowadźcie z za
granicy! Prawda jest bowiem

taka, że na 72 tys. budowla
nych x Polski zatrudnionych
nu budowach eksportowych, i

przedsiębiorstw krakowskich

wyjechało 13.800 ludzi! Naj
więcej w kraju... Na drugim
miejscu plasuje się Śląsk z

ok. 10 tys. „wyeksportowa
nych” budowlanych, na trze
cim zaś Warszawa — z 8 tys.
Argument o braku ludzi na

krakowskich budowach nie

jest żadnym argumentem, bo
— teoretycznie — można by
ich sprowadzić z powrotem do

kraju,

dzielczość mieszkaniowa, jej
władze, powołane zostały po
to, by chronić interesy człon
ków spółdzielni.

Niestety, z kwestią pienię
dzy na budownictwo mieszka
niowe, zwłaszcza wielorodzin
ne, zaczynamy dochodzić do

obłędu. Wyliczył ktoś dobrze

się znający na budowlanym
fachu, że już w tej chwili,
przy obecnym poziomie kosz
tów opłacałoby się,., sprowa
dzać cegłę do kraju ze Sta
nów Zjednoczonych! Nawet po

przeliczeniu dolara na zło
tówki po cenie wolnorynko
wej i po doliczeniu kosztów

transportu przez Atlantyk... To
w odniesieniu do materiałów

budowlanych. A w odniesieniu
do ludzi? Jaik to możliwe, że

w jednym z krakowskich

przedsiębiorstw budowlanych
średnia wydajność pracy
spadła o ok. 2 proc.,.zaś w

tym samym czasie zarobki

pracowników wzrosły o... 54

proc, i osiągnęły średnią w

przedsiębiorstwie 25.007 zł.
Oznacza to, iż dobry fachowiec
w tej firmie musi zarobić
nie mniej niż 50.000 zł mie
sięcznie. Bardzo dobrze, niech

tyle zarabia, ale za rzeczywis
ty wkład pracy, a nie kosztem

kombinacji płacowych. Pe
wien jestem, że w tej firmie

budowlanej — której nazwy
notabene bank nie chce uja
wnić — na dodatek nie zapła
cono ani grosza na PFAZ. Jak
to możliwe? Ano metod jest
parę i przyznam, że wiem o

paru systemach „strugania
wariata” z fiskusa. Z korzyś
cią dla budowlanej firmy i

ewidentną stratą dla całego
społeczeństwa.

Kombinat Budownictwa Mie-

szkaniowego-Kraików też le
piej płaci niż pracuje. W 'fir
mie tej — w cenach porów
nywalnych — wydajność pra
cy w br. spadła o 13,2 proc,
w porównaniu z rokiem ubie
głym. zaś płace w tym samym
okresie wzrosły o 29,9 proc.,
czyli bez mała o jedną trze
cią. Jest to znacznie więcej niż

wynosi stopa inflacji. A przy
tym nie tylko spada wydajność
pracy, ale także zakres rze
czowy robót nie jest wykony
wany. Skąd się zatem biorą
pieniądze dla budowlanych
pracujących z opóźnieniami?
W tej sytuacji nie może dzi
wić stanowisko związków za
wodowych, które twierdzą, że

budowlanych stać na znacznie

większy wysiłek 1 znacznie

większą ilość mieszkań niż to

założono w wariantach NPSG
na lata 1986—90. Ale pod wa
runkiem, że będzie się płacić
za pracę, a nie za fikcję.

W aglomeracji krakowskiej
plan budownictwa za I półro
cze 1985 r. został wykonany.
Ale t-yliko dlatego, że zakła
dano, Iż w ramach tego planu

ale w odniesieniu ’ do innych,
a nie do swojej firmy... A je
dnak czy chcemy. czy też nie,
problem budownictwa miesz
kaniowego, jego zakresu rze
czowego. jego kosztów i wre
szcie płac w budownictwie
trzeba będzie rozwiązać. Może
także wbrew stanowisku sa- .

modzielnych, samorządnych i

samofinansujących się przed
siębiorstw budowlanych, które
te trzy „S” wykorzystują głó
wnie w trosce o swe partyku
larne interesy, a nie dobro spo
łeczne. Nie twierdze przy tym,
że nie ma naprawdę dobrych
przedsiębiorstw budowlanych.
Po analizie przeprowadzonej
przez krakowską instancję
partyjną okazało się, że np. «

„Energopolu-2”, „Budostalu-3”
czy KPR.I-2 nawet najlepsi
mogą brać przykład. Do szcze
gółów działania dobrych firm

budowlanych wrócimy jeszcze.
Na razie najbardziej intere

suje nas kwestia realizacji
wszelkiego budownictwa na

terenie Krakowa. Niestety,
wygląda na to, że najlepsi spo
śród budowlanych wyjechali
„na eksport”, zaś w Krakowie
i okolicy pozostała ta część,
która nie za bardzo przykła
da się do .roboty. A to prze
cież nieprawda — wśród tych
zatrudnionych w 'kraju jest
wielu wybitnych fachowców,
którzy oczekują swej „ekspor
towej” kolejki. Ale czy rzeczy
wiście wszyscy na zagranicz
ny, lepiej płatny wyjazd za
sługują? Może zaczęlibyśmy
brać przykład z Węgier, gdzie
w zakładowych zespołach go
spodarczych, stanowiących

. szansę wyższych zarobków
także w kraju, mogą uczestni
czyć tylko najlepsi. Bo kto źle

pracuje w ciągu swego etato
wego dnia pracy, to albo rze
czywiście jest złym pracowni
kiem, albo odpoczywa, by
przyłożyć się do roboty po

godzinach. Czy wielu krakow-
sikich budowlanych odpoczywa
w kraju przed eksportowym

. kontraktem? Nie chciałbym,
by rozwiązanie tego problemu
jawiło się jednoznacznie...

A może błąd popełniono
przed kilku laty, gdy zapłaco
no za nie wykonaną robotę
nienależne pieniądze. Tak dla

zachęty, by ludziom chcialo

się pracować. I teraz brakuje
już argumentu pieniężnego i

„eksportowego”. Jak zatem

rozwiązać ten węzeł, gdy —

jak czytamy w Deklaracji Wy
borczej PRON — „jesteśmy
przeciw lenistwu i niskiej dy
scyplinie pracy, niegospodar
ności i rozrzutności, brako-
róbstwu i marnotrawstwu”.

No, jesteśmy — i co dalej?

WOJCIECH MACHNICKI
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DOCHODY
Bank światowy opubli

kował dane o dochodach
na jednego mieszkańca we

wszystkich państwach. Da
ne dotyczą 1983 r.

Wynika z nich, że naj
wyższy wytworzony na

głowę mieszkańca dochód
narodowy brutto miały
Zjednoczone Emiraty A-
rabskie, Kuwejt oraz

Szwajcaria. Natomiast naj
niższy — Bangladesz i E-

tioępia.
Przeciętny dochód na

mieszkańca Zjednoczonych
Emiratów Arabskich wy
nosił — w przeliczeniu —

22.870 dolarów, na mie
szkańca Kuwejtu — 17.880,
a na mieszkańca Szwajca
rii — 16.290 dolarów.

Natomiast przeciętny do
chód na mieszkańca Ban
gladeszu wynosił 130, a na

mieszkańca Etiopii 120
dolarów w skali rocznej.

REDDKCJA
Międzynarodowa Orga

nizacją Kaiwy (ICO), która
kontroluje światową podaż
kawy ograniczyła swe

roczne kwoty eksportowe
do 58,2 min worków, w

odpowiedni na utrzymują
cy się spadek cen kawy. 29
lipca br. przeciętny wska
źnik cen kawy wykazywał
1.1972 doi., co jest najniż
szym poziomem ceny tej
używki w okresie ostatnich
dwóch lat. Jest to trzecia
jak dota.d redukcja global
nej kwoty eksportowej na

rok finansowy 1984—85. »

-No to pójdę już,bo nie

chcę ci zabierać czasu.

NATIONAL INQUIRER/USA/

Świetny amerykański
felietonista ART BUCH
WALD interesuje się nie
tylko wielką polityką, ale
i sportem. Gra i czasem

plsze o tenisie. Oto jego
wimbledońskie refleksje
zamieszczone w „Interna
tional Herald Tribune”.
Waszyngton — w ostat

nim tygodniu gwiazdor fil
mowy Charlton Heston o-

znajmił „Daily Mail" w

Londynie, że nie zasiądzie
w loży królewskiej podczas

. tegorocznego Wimbledonu,
gdyż obawia się, że John
McEnroe mógłby wprawić
go w zakłopotanie. „Nie
chcę tam siedzieć... i ryzy
kować zażenowania, jako
Amerykanin oglądający in
nego Amerykanina, który
hańbi swój kraj."

Wiem doskonale o czym
mówi Chuck. Od wielu lat
odrzucam zaproszenie do
loży królewskiej, gdyż bo
ję się, że McEnroe mógłby
zrobić coś, czego musiał-
bym się bardzo wstydzić.
A jest to wielkie poświęce
nie z mojej strony, ponie
waż loża to jedyne miejsce,
z którego mi się dobrze o-

gląda mecz na korcie.
Przypominam sobie, gdy

byłem tam ostatni raz.

Wcisnąłem, się między kró
lową Elżbietą i księcia Fi
lipa. Naprzeciwko mnie
siedziała Lady Di, książę
Karol i księżniczka Anna.
Za mną byli książę i księż
na Kentu. Ciągle śmialiśmy
się i dowcipkowaliśmy, jak
to jest tam w zwyczaju,
kiedy McEnroe wyszedł na

'
..... ...... ..
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NIEDYSKRECJE
Trzygodzinne spotkanie

szefów dyplomacji Związ
ku Radzieckiego Eduarda
Szewardnadze 1 Stanów

Zjednoczonych George’a
Shultza w ambasadzie
USA w Helsinkach, a po
tem przyjęcie wydane
przez fińską Radę Mini
strów, podczas którego o-

baj ministrowie kontynuo
wali rozmowy stało się
ważnym wydarzeniem po
litycznym.

A oto mniej oficjalny
fragment spotkania obu
mężów stanu zaobserwo
wany przez sprawozdaw
ców PAP.

Szewardnadze i Shultz
przechadzali się podczas
przyjęcia wymieniając żar
ty 1 uwagi. W pewnym
momencie można było u-

słyszeć jak sekretarz stanu
mówi do radzieckiego mi

druga w bieżący,m kwar
tale od lipoa do września
br. Redukcja kontyngentu
eksportowego do 58,2 min
worków obowiązywać bę
dzie 55 krajów członkow
skich ICO, eksporterów ka
wy w zależności od ich u-

działu na rynku świato
wym. Jeden worek zawiera
132 funty (60 kg ziaren ka
wy).

Ustalano także, że jeśli
cena kawy będzie nadal
spadać, możliwa będzie ko-

kort. Struchlałem, gdy Mc
Enroe dał porządnego kopa
lodówce z napojami. Zapo
wiadało się długie popo
łudnie.

Niewiele później, po roz
poczęciu gry, gdy John za
czął się żalić, że chłopcy od
podawania piłek nte usu
wają ich na czas, królowa
zwróciła się do mnie: „To
pana ziomek?’’.

Uśmiechnąłem się niewy
raźnie. „Nie całkiem, Wasza
Wysokość. On jest z Long
Island".

Kilka piłek potem, Mc
Enroe porwał kapelusz fo
tografa i rozlał dookoła
swego stolika tonik. Tym
razem książę Karol lub
książę Filip był tym, który

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

CO PISZA INNI
„Przypuszcza się, że

jeszcze w tym roku re
belianci afgańscy z pa
kistańskiego Peszawaru
uzyskają pomoc zagra
niczną w wysokości o-

koło 500 min dolarów.
Zanim jeszcze fundusze
te dotarły do miejsca
przeznaczenia, poszcze
gólne ugrupowania re-

belianckie rozpoczęły
już walkę o ich podział
— w tym samym czasie
Pakistańczycy z miesza
nymi uczuciami przy
jęli perspektywy eska
lacji wojny w Afgani
stanie.”

(„Far Eastern
Economic Revlew”)

nistra: „Właśnie rozmawia
łem telefonicznie z prezy
dentem. Jest bardzo zado
wolony z przebiegu naszej
rozmowy. Powiedział mi,
że oczekuje spotkania z

panem w Waszyngtonie”.
Widziano też, że w pew

nej chwili sekretarz stanu

wziął ministra pod ramię,
zatrzymał go i powiedział:
„Pozwoli pan, że mu

przedstawię moją osobistą
agentkę bezpieczeństwa”.
Minister witając się i mło
dą, przystojną dziewczyną
o wysportowanej sylwetce
odparł: „Widzę, że bezpie
czeństwo Stanów Zjedno
czonych spoczywa w do
brych, a nawet delikat
nych rękach”.

CDP0W1EDŻ
Komisarz ds. stosunków

zagranicznych organu wy
konawczego EWG Willy
de Clarq wysłał odpowiedź
na list sekretarza RWPG
Wiaczesława Syczowa w

sprawie nawiązania sto
sunków między obu orga
nizacjami. W dokumencie
tym EWG zwraca się o do
datkowe informacje, które
miałyby posłużyć za pod
stawę decyzji o podjęciu
negocjacji. EWG pragnie
równocześnie uzyskać za
pewnienie, że ewentualny
dokument podpisany z

RWPG jako całością nie
naruszy jej „swobody za
wierania dwustronnych
traktatów handlowych z

krajami so>cj alis tycznymi.
”

PRZYPOMINAMY: List
W. Syczowa (który wręczył
ambasador Stanisław Ma-
tosek) proponował spotka
nie w Moskwie w celu na
wiązania formalnych sto
sunków. Agencje przypo
minają, że rozmowy po
między obiema organizacja
mi gospodarczymi (według
Reutera „nieformalne”,
według UPI „formalne”)
toczyły się od 1977 do 1981
r. Na zaprzestanie nego
cjacji — według AP —

wpłynęło ogólne ochłodze
nie stosunków między
Wschodem a Zachodem,
natomiast UPI przypisuje
to przekonaniu Wspólnoty,
że ewentualne porozumie
nie mogłoby dotyczyć tylko
spraw bardzo ogólnych jak
planowanie gospodarcze,
normy przemysłowe czy o-

chrona środowiska.

BAZY
Chilijska junta wojsko

wa podjęła decyzję o prze
kazaniu należącej do Chile

Wyspy Wielkanocnej na

bazę sił lotniczych USA, z

której korzystać będą sa
moloty różnych typów.

FELIETON

powiedział: „To chłopisko
bardzo się denerwuje”.

Chciałem wpełznąć pod
swój fotel.

Gdy było po sześć i roz
grywano decydujące piłki,
McEnroe wybuchnął zło
śliwie pod adresem pani
sędziny siedzącej na końcu
kortu. Posypały się słowa
raczej nigdy nie wypowia
dane w Pałacu Bucking
ham. Czerwony na twarzy,
zwróciłem się do królowej
Elżbiety i powiedziałem:
„Czy życzy sobie Pani bym
odszedł"? Uśmiechnęła się
i poklepała mnie po rę

Walt Disney
żyje w naszej
pamięci prze
de wszyst
kim dzięki fil
mom rysun
kowym. Jed
nak mało kto z

nas ma oka
zję wybrać się
w okolice Los
Angeles do
królestwa baś
ni stworzone
go i zorganizo
wanego przez
wielkiego twór
cę animowane
go kina kosz
tem 17 min do
larów.

Disneyland
jest mieszaniną
lunaparku XXI
wieku z barw
nym targowis
kiem, zabawą
i obżarstwem.
Świat bajki pomyślany jest dla dorosłych i dla dzieci,
a ściślej mówiąc dla dorosłych z dziećmi. Ten świat po
dzielony jest na kilka małych światków: „Świat przygód”,
„Dzikiego Zachodu”, „Fantazji”, „Jutra” itp.

W zależności od ilości dolarów wydanych na bilety
wstępu, można udać się we wspaniałą podróż. Dzieci ta

wędrówka bawi, dorosłym daje relaks, oderwanie od
świata rzeczywistego jak wiemy nie najbardziej rozryw
kowego. Każdego roku Disneyland odwiedza parę milio
nów ludzi.

PROJEKTY
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Marzenia Hiszpanów, aby ustanowić stałe połączenie
między Europą a Afryką przez Cieśninę Gibraltarską sta
ło się odrobinę bliższe rzeczywistości po ostatnich rozmo
wach przedstawicieli Hiszpanii i Maroka.

Eksperci stwierdzają, iż w chwili obecnej istnieją tech
niczne rozwiązania oraz technologie, które umożliwią wy
budowanie tunelu lub mostu przez cieśninę, której sze
rokość wynosi 20,8 km.

Prawdopodobnie upłynie jeszcze dziesięć lat (zdaniem
hiszpańskiego ministra komunikacji), zanim powzięta zo
stanie decyzja co do wyboru między tunelem a mostem.
Obie możliwości — jego zdaniem — wymagają ogrom
nych nakładów finansowych, zaś ich budowa zabierze
co najmniej 10 lat.

Wśród specjalistów, jak dotychczas, więcej zwolenni
ków ma projekt turielu, którego długość wynosiłaby ok
50. km i którego wyloty znajdowałyby się w okolicach Pun-
ta Pailoma w Hiszpanii i Tangeru w Mairofcu.

CHOROBY

Dzięki antybiotykom oraz szcze
pieniom ochronnym ludzkość wy
bawiła się od wielu chorób za
kaźnych, które dziesiątkowały
łudzi przez wieki niemal na

wszystkich kontynentach.
Wiele wskazuje na to, że do

końca obecnego wieku uda się
— głównie dzięki zapobieganiu —

zmniejszyć ilość przypadków tak
dziś rozpowszechnionych chorób

naszej cywilizacji, jak zawały
serca i wylewy krwi do mózgu.
Nic jednak nie wskazuje na to,
że medycynie uda się do końca
XX wieku zahamować ilość za
chorowań na raka — taki moż
na wyciągnąć wniosek z kolejne
go biuletynu opublikowanego
przez Światową Organizację
Zdrowia (WHO). Z dokumentu
tego, który obejmuje szczegółowe
dane x lat 1960—1980, wynika
niedwuznacznie, że wszystkie
odmiany raka są w natarciu,
a najbardziej szerzy się rak płuc
i piersi. Co charakterystyczne,
ra!k płuc atakuje częściej kobiety
niż mężczyzn.

kach. „Nie może Pan być
odpowiedzialny za to, co ro
bi inny Amerykanin. Przy
pominam sobie czasy, gdy
Pan grał w Wimbledonie.
Pańskie maniery były nie
naganne".

„Reprezentowałem swój
kraj. W tamych czasach
decydujący głos oddawaliś
my sędziom”.

Właśnie trwał drugi set,
kiedy McEnroe zbliżył się
do krzesła sędziego głów
nego i zaczął coś, co można
by było w Wimbledonie de
likatnie określić jako „go
rącą dyskusję". Lady Di

zakryła rękami uszy, pod
czas gdy książę Karol pró
bował ją pocieszyć. „Wszy
stko będzie w porządku,

ROZRYWKA

I

W SKRÓCIE
Holenderskie go

spodynie domowe za
częły z obawą spo
glądać na apetyczną
i wyglądu wołowinę
i wieprzowinę, sprze
dawaną w sklepach
mięsnych. W niektó
rych fermach hodo
wlanych do czasu za
kończenia dochodze
nia zabroniono uboju
bydła.

Nastąpiło to po se
rii aresztowań, spo
wodowanych wykry
ciem nowych przy
padków niedozwolo
nego aplikowania by
dłu preparatów hor
monalnych przyspie
szających jego roz
wój i przyrost wa
gi Preparaty te za
wierają jednak sub
stancje rakotwórcze i
ich stosowanie jest
surowo zabronione
przez ustawy holen
derskie.

moja droga. Ten człowiek
chce się po prostu wyżyć".
Potem książę zwrócił się do
mnie i powiedział przepra
szająco: „Nie rozumiem,
dlaczego kobiety upierają
się, aby przychodzić oglą
dać Wimbledon, gdy wie
dzą, że tenis, zwłaszcza
grany przez Amerykanów,
to cholerny sport".

Straciwszy swoje argu
menty, McEnroe podszedł
do ławki, zapakował swoje
rzeczy i trzasnął nimi w

krzesło sędziego. Królowa
powiedziała do mnie: „Czy
zechce napić się pan her
baty?” Umierałem w środ
ku. „Cytrynę i jedną kost
kę cukru proszę”.

Książę Kentu ścisnął mo
je ramię. „Kiedyś znałem
jednego jankesa, który roz
walił swoją rakietą meta
lową szafkę. Oprócz tego
był całkiem spokojnym
graczem". Było już pod ko
niec meczu, gdy McEnroe,
zrobiwszy trzy podwójne
błędy serwisowe pod rząd,
zaczął rozmyślnie strzelać
piłkami w naszym kierun
ku. To było za dużo dla
mnie i kiedy rodzina kró
lewska zanurkowała pod
swoje krzesła, zawstydzony
i zdegustowany opuściłem
lożę, obiecując sobie, że ni
gdy tam nie wrócę.

Chuck, możesz to ode
brać jak od kogoś, kto był
tam już raz. Nawet gdybyś
miał teraz kiepskie miej
sce, zrobiłeś' właściwą
rzecz.

ART BUCHWALD

W dzisiejszym numerze kończymy druk frag
mentów nowej książki BOGDANA SZCZYGŁA

pt. „W służbie czarnych ekscelencji”, która w

przyszłym roku ukaże się nakładem krakowskiej
KAW.

W tej samej chwili długie
serie z broni maszynowej za
częły siec po zabudowaniach
szpitala. Na Marcina i jego
współpracowników skulonych
na werandzie posypały się
gęsto liście akacji a zaraz

potem seria wycelowana nie
co lepiej przeszyła równym
ściegiem filary podtrzymują
ce pergolę tuż nad ich gło
wami.

Na werandzie pawilonu
chorób płucnych zginął prze
cięty wpół inną serią trędo
waty marabut z Bukoki, po
stać wsławiona genialnymi
oszustwami pieniężnymi.
Grupka wycofujących się ku
rzece żołnierzy, ostrzelała i
obrzuciła granatami budynek
administracyjny i stojące
najbliżej magazyny.

— Wieją, nie udało się dra
niom... — zaskoczył Marcina
komentarz pielęgniarza Dou-

my.
— Kto wieje? — zapytał,

bo zupełnie nie mógł się po
łapać w układzie sił. Wszy
scy ci żołnierze jednakowo u-

branl i tak samo czarni...
— Ci tuaresćy zbóje —

wzruszył ramionami pielęg
niarz — władzy im się za-

chciało sukinsynom, pastuchom
wielbłądów 1!

To się nazywa być wyczulo
nym na wiatry historii. By
stry facet z tego Doumy.

Około dziewiątej zaczęło się
uspokajać. Walki wycichały
i tylko od czasu do czasu co
raz rzadsze i bardziej ane
miczne, jakby niepewne, nie
zdecydowane serie mówiły,
że to jeszcze nie koniec. Na
silała się natomiast denerwu
jąca muzyka sygnałów ka
retek pogotowia, zwożących
rannych ze wszystkich stron
miasta.

Na biurku Marcina zadzwo
nił telefon. Nawiązano już
widocznie zerwaną poprzednio
łączność.

— To ty Bogdan! — za
brzmią! w słuchawce pyta
niem głos Mussy Atto i nie
czekając na potwierdzenie o-

świadczył — już go mają!
— Kogo?
— Tego od żyrafiej skóry

— ściszył głos. — Dzwonię z

ministerstwa — wyjaśnił.
— Więc to jednak on?...
— On. A co, nie mówiłem?

Nie miałem racji?!
— Mówiłeś — przyznał le

karz — a rację mieliśmy o-

baj.
— Jak to?
— Mówiłem ci, że byłby

bez szans, że to szaleństwo...
Po drugiej stronie zapadła

cisza. Dopiero po chwili Mus-
sa odezwał się ponownie:

— A jednak niewiele bra
kowało, wiesz, niewiele, inch
Allach — i jeszcze dodał —

nie chciałbym być w jego
skórze.

Mussa znowu miał rację,
mówiąc, że nie chciałby być w

jego skórze — przebiegła Mar
cinowi myśl, gdy kilka godzin
później wstrząśnięty, pochy
lał się nad kapitanem leżą
cym na stole do zdjęć rent
genowskich.

Szaroblada twarz o rysach
zastygłych, wyostrzonych jak
gdyby już teraz dotkniętych
ręką nieuchronnej śmierci.
Opatrunki i bandaże na

brzuchu, udzie i ramieniu.
Ranny miał być zaraz opero
wany. Zdjęcia rentgenowskie
potrzebne były...

— Właśnie, komu to po
trzebne? — zwrócił się Mar
cin z pytaniem do towarzy
szącego rannemu chirurga —

przecież...
— I tak go rozwalą — to

masz na myśli, potwierdził, a
nie pytał francuski kolega. —

Ale najpierw my musimy zro
bić wszystko, by mógł o

własnych siłach stanąć przed
plutonem egzekucyjnym. Rzy
gać mi się chce na taką służ
bę. — Podobno to twój dobry
znajomy? — spojrzał nagle
zainteresowany na Polaka.

— Dobry, rzeczywiście do
bry.

— No, to współczuję, po
dwójnie współczuję.

Marcin nie zdążył zapytać
czy współczuję rannemu, czy
też jemu, Marcinowi, jako te
mu, którego plotka stołeczna
ogłosiła przyjacielem zama
chowca, bo ranny poruszył
z wysiłkiem ustami.

— Słucham kapitanie? —

nachylił się nad stołem.
— Tubib, to pan, prawda?

— zapytał z ogromnym wysił
kiem ranny.

— Tak, to Ja kapitanie,
słucham pana.

— Czy to postrzał śmier
telny?

— Nie sądzę — odpowie
dział z wahaniem. Wiedział,
że ranny czekał na inną od
powiedź. — Ma pan być za
raz operowany i dlatego to

prześwietlenie.
Ranny poszarzał jeszcze

bardziej.
— Szkoda — wyszeptał —

miałem nadzieję, że to już
koniec. A tak... — przymknął
powieki i nie odezwał się już
ani słowem do końca bada
nia.

Chirurg zabrał zdjęcia. Obaj
z Marcinem przenieśli ran
nego ostrożnie na nosze i pod
eskortą czterech uzbrojonych
po zęby żołnierzy w panter
kach, jeszcze pachnących dy
mem walki, poniesiono go
ku blokowi operacyjnemu.

Marcin stojąc w drzwiach
swego gabinetu długo odpro
wadzał kondukt wzrokiem.

— Można już teraz mówić
za niego „wieczne odpoczy
wanie” — usłyszał nagle. To
siostra Hilda, szwajcarska
zakonnica i pielęgniarka pra
cująca na chirurgii stanęła
obok nie zauważona.

— Znał go pan doktorze —

ni to stwierdziła ni to spyta
ła. — Ja też. Wie pan, pra
cowałam kilka lat wśród Tu-
aregów. Znałam i jego. Ale
to było szaleństwo, samobój
stwo. Nie mogę go zrozumieć,
nie mogę. Ta żądza władzy,
co za straszliwy narkotyk...
Do widzenia doktorze, smut
no mi tak jak i panu. Idę.
Będę pewnie potrzebna. —

Skinęła głową Marcinowi i
szybkim krokiem skierowała
się ku budynkom, dokąd przed
chwilą przetransportowano
rannego rebelianta.

Trzy tygodnie później były
szef żandarmerii trafił po
nownie na stół do badań
rentgenowskich. Ten sam chi

służbie czurryeh
Jr
d

F*

rurg zaszedł do Marcina w

przeddzień badania, by omó
wić szczegóły i porozmawiać.

— Chodzi o urografię. Jak
wiesz, miał przestrzelony pę
cherz i poszarpane kulami je
lita. Pocerowaliśmy, czuje się
znacznie lepiej. Prawie do
szedł do siebie. Czas na kon
trolę.

— By określić czy może już
stanąć przed plutonem egze
kucyjnym, czy może trzeba
go będzie do słupka przywią
zać... — zadrwił Marcin smu
tno.

— Cóż, już ci mówiłem.
Pluć się chce, gdy się czło
wiek znajdzie w takiej sytua
cji. Stanęliśmy na głowach,
by go wyciągnąć. Postrzela
ny był przecież jak rzeszoto.
I tylko po to... by, ech! —

machną! desperacko ręką. —

Szkoda gadać — poszukał w

kieszeni fartucha pudełka z

papierosami. — Ajużodro
ku nie paliłem, psiakrew!
Więc jutro postanowione —

upewnił się i podnosząc się
z krzesła zauważył — Wiesz,
nie dziwię ci się, że darzy
łeś go sympatią. Dzielny fa
cet. Wie przecież co go cze
ka, a trzyma się godnie. No
cóż, żal, więc do jutra.

*

— Cieszę się Tubib, że je
szcze mnie do pana przynie
śli. Tylko nagła śmierć zwal
nia człowieka z obowiązku
pożegnania' się z ludźmi ży
czliwymi, z przyjaciółmi. Od
tej strony rzecz biorąc moż
na powiedzieć, że mi się u-

dało. Choć cóż, nie ze wszy
stkimi wolno mi się będzie
pożegnać...

Czwórka eskortujących
więźnia żołnierzy obstawiła
wszystkie drzwi wiodące do
sali badań i do ciemni. Gdy
pielęgniarz wywoływał zdję
cia, na sali z chorym zostali
jedynie chirurg i Marcin.

— Kapitanie — nie wytrzy
mał Marcin. Musiał postawić
to pytanie, które nie dawało
mu spokoju. — Po co? Dlacze
go pan to zrobił?...

— Dlaczego dokonałem za
machu? O to panu chodzi?
— Wojskowy mówił teraz
dość łatwo. Przez kilka ty
godni doszedł prawie zupeł
nie do siebie. Twarde życie
trzyma się w zahartowanych
ciałach tuarezkich arystokra
tów.

— Hazard... wysoka staw
ka... żądza władzy. — Chyba
wszystko to razem. No i to,
że... — odczekał aż Marcin
z chirurgiem obejrzą przy
niesioną przez pielęgniarza
mokrą kliszę i odprawią go
na kilka minut z sali — i to,
że już nam uszami wychodzi
ły rządy tych czarnych eksce
lencji. Dłużej nie można było
tego ścierpieć!

— Ale to było przecież z

góry skazane na niepowodze
nie!

— Pan też tak myśli? Mó
wię też, bo teraz leżąc w

szpitalu, gdy myślę o tym,
dochodzę do tego samego
wniosku. Że to było bez szans

od samego początku..? Ale
czy pan wie, że byłem tuż,
że miałem tę władzę w za
sadzie już w kieszeni, i gdy
by nie jakieś głupie niewy
tłumaczalne zamroczenie, eu
foria spowodowana tym, że

wszystko przebiega tak do
brze, to nie dla mnie szyko,-

wano by teraz pluton egze
kucyjny, lecz ja dla kilku 1
tych... — Na moment rysy
leżącego na stole Tuarega
stwardniały, w oczach za
błysła niczym nie skrywana
nienawiść i pogarda.

Pielęgniarz wszedł na salę
z kasetą. Wsunął ją na miej
sce, sprawdził pozycję lampy
i poprosił lekarzy by weszli
do kabiny chronionej oło
wianym szkłem. — Proszę
się nie ruszać i nie oddychać
— polecił choremu. Po chwi
li wyjął kasetę i udał się do
ciemni, a obaj lekarze po
nownie znaleźli się przy cho
rym.

— On nie popełni mojego
błędu. Ja go znam. Sprawdzi
osobiście czy zostałem dobrze,
dokładnie pozbawiony życia. I
będzie miał rację. Gdybym
ja tak postąpił, dzisiaj byłbym
w pałacu... bo ja już go mia
łem! — prawie wykrzyknął
Tuareg. — Tam u niego, w jego
apartamentach, dopadłem go
i strzeliłem do niego z re
wolweru. Ze też nie miałem
wówczas pistoletu maszyno
wego! Strzeliłem raz czy dwa,
nie mogę sobie przypomnieć.
Upadł silnie krwawiąc. Było
wówczas już prawie po wszy
stkim. Pałac był już prawie
w naszych rękach. Bronili się
jeszcze gdzieś po kątach reszt
kami sił. Przekroczyłem leżą

ce na ziemi jego ciało kie
rując się ku odgłosom walki.
Chciałem krzyczeć, że on już
nie żyje, że nie ma sensu by
jeszcze się bronili. Niech się
poddadzą. Po co jeszcze wal
czyć, gdy wszystko z jego
śmiercią zostało rozstrzygnię
te... I wtedy dostałem z ty
łu. To on strzelił do mnie.

Wpakował mi całą serię...
Niedopatrzenie, euforia, zapach
zwycięstwa. A mogłem prze
cież wywalić mu, leżącemu,
cały magazynek w głowę i
byłoby na pewno po wszyst
kim.

Przerwał, chwilę milczał.
— No cóż, za błędy trzeba

płacić. Zapłacę, ale byłem jut
prawie u celu. Toteż nie po
trafię sobie odpowiedzieć, czy
wszystko z góry już było ska
zane na niepowodzenie, nie
wiem. Adieu, Tubib... I au

revoir — tam. po drugiej
stronie. Jeszcze raz dziękuję
za moją siostrę. Mam nadzie
ję, że jej i dzieci nie ruszą,
że zostawią ich w spokoju.
— Adieu — powtórzy! je
szcze, gdy wynoszono go na

noszach, obstawionych czwór
ką żołnierzy z sali, na zala
ną słońcem szpitalną alejkę,
prowadzącą ku blokowi chi
rurgicznemu.

Właśnie kwitły akacje !
drzewa wyglądały jak pokry
te świeżym śniegiem.

Marcinowi nagle zrobiło się
podle, smutno i pusto na ser
cu. Zapragnął znaleźć się
najdalej stąd, gdzieś tam,
gdzie śnieg prawdziwy, praw
dziwy chłodny śnieg sypie
płatkami kryjąc wszystko.

Kapitana Ali i ośmiu innych
organizatorów zamachu roz
strzelano kilka dni później.
O świcie stanęli gdzieś w bu
szu przed plutonem egzeku
cyjnym. Uporczywa plotka
głosiła, że nie był to pluton
zwyczajny. Kapitana i jego
towarzyszy rozstrzelali jako
by członkowie rządzącej gru
py wojskowej. Zginęli z rąk
kolegów. Dlaczego? Czyżby
chęć zemsty?

Chodziło podobno o coś in
nego. O związanie tym udzia
łem w wykonaniu wyroku,
całej tej grupy wyższych ofi
cerów sprawujących władzę.
Wśród skazanych na śmierć
wyrokiem sądu wojskowego
byli ich najbliżsi krewni, po
dobno nawet bracia. Udział
we wspólnie dokonanym za
bójstwie, choćby ono było wy
konaniem wyroku wydanego
przez najwyższą w tej chwi
li instancję sądową, miał
ich powiązać ze sobą na zaw
sze. Miał zapobiec w przy
szłości zorganizowaniu zama
chu przez któregoś z nich.

Żaden bowiem nie mógł się
spodziewać, że obciążony
strzelaniem do własnego ku
zyna czy brąta, uzyska po
parcie' kogokolwiek, gdyby
sam zechciał kiedyś pójść w

ślady zamachowców.

Czy tak było naprawdę?
Czy wysłannikiem śmierci,

losu, przeznaczenia do kapita
na Ali był naprawdę ktoś z

jego bliskich, może nie ro
dziny, ale ktoś z jego ludu?
Czy zginął z rąk Tuarega?

Marcin nigdy się tego nie
dowiedział. Tak samo zresz
tą tego, na ile była prawdzi
wa plotka, że pluton egze
kucyjny składał się z człon
ków rządu.
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OKOLICE
TEATRU

Chciałem dać tytuł „Gospodar
stwo”, ale jaskrawość jest po
winnością felietonu. Niech więc
będzie folwark. Folwark jako
obraz teatru. Nie żadna społecz
ność, nie wzniosła demokracja,
ale po prostu folwark. I to nie
jako symbol samodzierżawia ale
niezależności. Z samodzierżawiem
różnie bywa, bo gdy się dobrze
przyjrzeć to i w samodzierżawiu,
i w rzetelnej demokracji, w to
talizmie i w bardziej wolnych u-

strojach kompetencja zawsze ma

swoje prawa a czasem i odpo
wiedni teren działania. Mniej za
tem wydaje się ważna forma u-

stroju wobec pola manewru ja
kiema—lubniema—każda
scena czy instytucja artystyczna.

Zwłaszcza, że dyskusja „ustro
jowa” i tak jest w teatrze stratą
czasu. Jest koncesją na rzecz po
bożnych życzeń i naiwnych złu
dzeń większości, przekonanej nie
kiedy, że jest równie kompe
tentna i równie charyzmatyczna

Tym razem dam pokój eschatologii. Bo ktoś by po
myślał, że w tych górach nie ma nic inmego do roboty,
jak tylko zgłębiać tajemnice życia i Śmierci albo rozma
wiać z Panem Bogiem. (A rozmowy rzeczywiście sympa
tyczne, bo bez jakiegokolwiek pośrednictwa.) Tymczasem
pełno tu spraw niby przyziemnych, a przecie frapujących.
Choćby taka pogoda. Zmienna jak programy perspekty
wicznego rozwoju. Jeśli pada, to w restauracji „Pod Gó
ralem” w Piwnicznej leje. Leje się głównie piwo, a potem
gazdowie chodzą jak te chmury. Błędne. Jeśli pogoda, to
nie wiadomo w co ręce włożyć. W siano, w kartoflisko
czy w jarzec. Tylko wczasowicze konsekwentnie i upar
cie wydają zaoszczędzone w ciągu roku pieniądze, wę
drując od sklepu do sklepu, które są nad podziw dobrze
zaopatrzone (z mięsnym włącznie!) Przy łucie szczęścia
można wystać w kolejkach tenisówki, komplet tanich
szklanek, ostatnią książkę Iredyńskiego. rondelek za kil
ka stówek i kilogram kiełbasy, której cena wyraźnie się
zbliżyła do ceny tzw. wiejskiej czyli z prywatnego uboju.
Na cielęcinę czas już minął (350 zł za kilogram), zresztą
gazdowie łomniccy w tym roku postanowili zwiększyć
pogłowie bydła i owiec. (Panie, tyle trawy narosło, bo rok
mokry, to kto to będzie żarł?) Ciekawe, czy nasi planiści
wezmą ten fakt pod uwagę, zwłaszcza, że przy wzroście
pogłowia na masę mięsną wyraźnie zmalała w Beskidzie
Sądeckim masa drzewna na kartki. Tylko konie zacho
wują wartość stałą — około stu tysięcy za sztukę, która
zgodzi się ciągnąć wóz na Lichoniowe Polany.

Jeśli chodzi o te ostatnie, to rozbrzmiewają ostatnio
gdakaniem ciągników, jakie gazdowie sobie najczęściej
sami konstruują. Myśl techniczna w Łomnicy jest zdecy
dowanie wyższa niż w „Ursusie". (Czego dowodem jest
również opowiedziany mi przez zaprzyjaźnionego gospo
darza sposób wyrywania trzonowego zęba przy pomocy
dratwy, belki oporowej i... silnika elektrycznego.) Taki
ciągnik wyjedzie i na tysiąc metrów nad poziom morza,

podcsss gdy przysłany z zewnątrz spychacz, który posze

rzał drogę doliną Skotarek, zepsuł się roboty nie dokoń
czywszy, a odesłany do naprawy nigdy już nie wrócił.
Pewnie trafił przed komisję i odesłali biedaka na rentę.
I dorabia gdzieś w lżejszych warunkach na pół etatu.

W ogóle kiedy się patrzy nawet okiem cepra na to ży
cie codzienne na zboczach i zbyrkach schodzących ku
Popradowi, to się wydaje, że owa rzeczywistość z Ze-
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uriopowo
wnątrz przychodząca przynosi ogrom kłopotów i odro
binę zysku. Nawet budując nowy dom, którego lokaliza
cję na własnym gruncie przesunęło się o cztery metry
z powodu niepewności geologicznej stojącej za domem
skarpy, można nieustannie płacić kary, grzywny i znosić
wizyty komornika. Bo naprzeciw rolnika zawsze wyj
dzie burza, woda, kamień, ale nigdy urzędnik.

Zresztą, zdarzają się jeszcze w Łomnicy takie konflikty
sąsiedzkie, o jakich filozofom się nie śniło. I ciągną się
latami przez akta wymiaru sprawiedliwości. Jak anegdoty

W KOLEJCE
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Jak porozumieć się
ze ścisłym kierownictwem?

Telefoniczną zapowiedź obecności szefa z centrali na

zebraniu załogi kwitujemy radosnym westchnieniem:
„Nareszcie!” po czym nie tracąc ani chwili zwołujemy
zebranie ścisłego kierownictwa w celu użycia kolekty
wnej mądrości dla rozszyfrowania o co szefowi może

chodzić. Zebranie ścisłego kierownictwa trwa długo i jest
burzliwe.

Zastępca proponuje, żeby szefa z centrali załatwić
krótko, to znaczy porozumiewając się z nim jeszcze przed
zebraniem, odpalić mu jeden z budowanej kolonii dom-
ków jednorodzinnych. Główna księgowa jest temu kate
gorycznie przeciwna twierdząc, że zastępca swoją propo
zycją udowadnia,-że mimo tygodniowego szkolenia nadal
nic z reformy ekonomicznej nie rozumie, ponieważ gdyby
już odpalać domek jednorodzinny to tylko dyrektorowi
banku. Kierownik kadr kategorycznie sprzeciwia się od
paleniu domku i szefowi z centrali, i dyrektorowi banku,
ponieważ przy aktualnej płynności kadr, w ciągu roku,
dwóch okazałoby się, że na budowanym osiedlu bardzo
szybko zabrakłoby domków dla własnych pracowników.
Główny technolog natomiast proponuje, żeby nie dzielić
skóry na niedźwiedziu ponieważ ze względu na brak
ostatecznej lokalizacji, ludzi d0 roboty i łopat są trud
ności i wykopaniem fundamentów, w związku z czym

zupełnie jeszcze nie wiadomo kiedy te domfcl w ogóle
ztaną.

Głos głównego specjalisty porozumiewa ścisłe kiero
wnictwo w sprawie domków ale nie wyjaśnia ani celu

obecności szefa z centrali, na zebraniu załogi, ani też w

jaki sposób usatysfakcjonować go najlepiej, jeśli ten cel
nie jest zibyt przyjazny. Sondaże przeprowadzone w tej
sprawie w centrali wyjaśniają tylko, że mimo obietnicy
szefa z centrali na zebraniu załogi w naszym zakładzie
nie będzie, ponieważ na ten sam dzień i godzinę został

wezwany na naradę. W tej sytuacji powtórnie zbieramy
ścisłe kierownictwo, w celu zdecydowania czy termin
zebrania utrzymujemy czy też odkładamy go na dzień,
w którym szef z centrali będzie mógł się pofatygować.

Zebranie ścisłego kierownictwa trwa długo 1 jest bu
rzliwe. Zastępca proponuje, żeby zaczekać aż szef z cen
trali będzie mógł, bo inaczej się obrazi, skoro już sam

zapowiedział, że przyjedzie. Główna księgowa jest temu

zdecydowanie przeciwna twierdząc, że jeśli tak się szczę
śliwie złożyło, że szef sam odwołał przyjazd, należy za
miast niego zaprosić na zebranie dyrektora banku. Kie
rownik kadr sprzeciwia się i odkładaniu zebrania, 1 nie-
odkładaniu zebrania, a zwłaszcza zaproszeniu zamiast
szefa z centrali dyrektora banku, wychodząc z założenia,
że nigdy jeszcze nic na zebraniu nie zostało załatwione

jak ten jeden, często znienawi
dzony, uzurpator lub mianowa-
niec, który robi co chce i jak
chce. Ale tylko przez jednego
człowieka prowadzony teatr mo
że się rozwijać: na każde żądanie
służę długą listą obrazującą bło
gosławione skutki tej metody, ze

swojej zaś strony proszę o jeden
choćby przykład trwałego sukce
su, którego ojcem (lub matką)
była demokracja. Przykład zo
stanie ujawniony i odpowiednio
uhonorowany jeśli się znajdzie.
Osobiście wątpię. Nic sobie ta
kiego z historii nie przypominam.
Człowiek jednak ułomny jest,
stąd i ten apel ogłoszony z sza
cunku dla prawdy i na wszelki

wypadek. Póki co jednak, próby
zaprowadzenia demokracji w tea
trze traktowane są zwykle jak
spisek miernot, nie dlatego, że
tak myślący nie cenią większości
i nie czują jej ciężaru gatunko
wego w procesach sterowania i
kształtowania sceny ale dlatego
że hasła współrządzenia i po
działu władzy pojawiają się zwy
kle wtedy, gdy teatr jest słaby
lub zbliża się do niebezpieczne
go zakrętu. Wówczas najczęściej
wszyscy czują się kompetentni i

pragną ubezwłasnowolnić pryn-
cypała. Niekiedy to się zresztą
udaje, ale jest to zwykle koniec
teatru. Demokracja, owszem —

ale jako prezent. Tylko tam, gdzie
chce tego ów, co kieruje i tylko
tyle, ile jej wydzieli. Demokra
cja oktrojowana nie przestaje
być przy tym jednak demokra
cją, a jako lek lub jako odtrut
ka miewa błogosławione czasem

oddziaływanie.
Ale to dygresja, bo nie dysku

sję o formach prowadzenia sce
ny chciałbym odgrzewać, lecz
zwrócić uwagę na niezależność
jako podstawowe dobro teatru.
Niezależność od czego? — zapy
ta zapewne przytomny Czytelnik.
Ano od wszystkiego, co teatr o-

granicza i umniejsza pole jego
manewru. Co ogranicza go nie
potrzebnie w wyniku czyjejś
niekompetencji lub nadmiernej o-

Tego uczą na treningach pię
ściarskich i w akademiach woj
skowych. „Trzeba iść za ciosem”
— to znaczy wykorzystać uzyska
ne powodzenie, przekształcić jed
norazowy sukces w pełne zwycię
stwo; nie dać ochłonąć przeciw
nikowi, wykorzystać jego oszoło
mienie... Identycznie postępują od
lat filmowcy. Jeśli widzowie do
brze przyjmują jakiś obraz, jeśli
przed kinami ustawiają się ko
lejki, a każdy zainwestowany w

film dolar przynosi kilka dodat
kowych dolarów — idą za cio
sem. Francis Ford Coppola po
zrobieniu „Ojca chrzestnego” na
tychmiast przystępuje do pracy
nad „Ojcem chrzestnym — II”;
po sukcesie Spielbergowskich
„Szczęk” powstają natychmiast
„Szczęki — II” (tym razem w

reżyserii Jesnnota Szwarca, ale
pod produkcyjnym nadzorem
Spielberga). Olbrzymie powo
dzenie opowieści o bokserze, pół-
amatorze, który o mało co nie
zwycięża mistrza świata zawo
dowców („Rocky” — J. G. Avild-
sens, według scenariusza Sylwe
stra Stallone i z nim w roli
głównej) uruchamia całą serię
filmów o Roekym „Rocky — II,
III, IV” już w reżyserii samego
Stallone. Francuzi serię „Żan
darmów” z Louisem de Funne-

strożności, by nie powiedzieć: •-

sekuranctwa. Bo niezależność to

prawie wolność uszczuplona o

niezbędne a zrozumiałe konce
sję. .To wolność relatywna, wol
ność dialektyczna, wolność na

miarę sił i możliwości, po
trzeb i rozsądku, gdy żadnej in
nej wolności w istocie nie ma

i nigdy nie było. Gdy wolność
„czysta” jest abstrakcją a reali
zowana wbrew okolicznościom
łatwo stać się może aktem samo
unicestwienia. I to nie tylko jed
nostek (niech robią co chcą!), ale
i większych grup sterowanych
przez te jednostki bez poczucia
odpowiedzialności za los ich i
przyszłość. Zostawiwszy tedy in
nym wolność jako taką konten-
tujmy się niezależnością, bo ona

w teatrze wolność oznacza. Wol
ność rozsądku i wolność umiaru,
ale to już bardzo wiele — tak
wiele, że gra staje się warta
świeczki a może i życia?

Niezależność w teatrze to ar-

cyskomplikowana nawigacja mię
dzy oczekiwaniami mecenasa,
którego lekceważyć nikomu nie
radzę, potrzebami widowni a na
szymi własnymi ambicjami i wy
obrażeniami, nie tylko o teatrze

zresztą, by nie rozbić się o ska
ły, nie osiąść na mieliźnie, ale
płynąć tam, gdzie dotrzeć zamie
rzamy. Chyba, że pojawi się na

kursie zerwana z uwięzi, dryfu
jąca mina z jakiejś zaprzeszłej
wojny czy epoki i wybuch roz
rywa nasz statek na połowę. Są
to jednak rzadkie zdarzenia, lecz
i wobec ostateczności zachować
powinniśmy godność i rozsądek.
Ktoś musi myśleć i powiedzieć
„nie”, zwłaszcza gdy skutki wy
buchu nikogo nie niepokoją, bo
wyrwa na przykład jest pod wo
dą i cały incydent przedstawiany
zostaje jako nic nie znacząca u-

sterka kosmetyczna. Ale to epi
zody. Ktoś tonie, ktoś żegluje.
Ktoś idzie na dno, ktoś zaciera
ręce — jak w życiu. Navigare
necesse est — vivere non est ne-

cesse. To rzymskie przysłowie
oznacza, że „żeglowanie jest rze

sem ciągną przez lat kilkanaście,
Rumuni eksploatują „Siedmio-
grodzian na Dzikim Zachodzie”.
Właśnie oglądamy na polskich e-

kranach kolejnego „Supermana”
(„Superman — III”) zdaniem
tych, którzy widzieli poprzednie,
najsłabszego zresztą. Bo taka
jest chyba reguła: kolejne edycje
przygód bohaterów, którzy zdo
byli sympatię widowni po raz

pierwszy pojawiając się na ekra

Iść za ciosem...
nie — są wyraźnie słabsze od o-

ryginałów czy pierwowzorów.
Każda część „II” czy „III” trak
towana jest co prawda jako u-

twór samodzielny, nie wymaga
jący znajomości poprzednich, ale
i scenarzysta, i reżyser (nawet
jeśli są to nowi ludzie w tym
pomyśle) zakładają jednakże, iż
widzowie odbierać będą ich film
jako ciąg dalszy, że mniej uwa
gi poświęcić można zarówno
charakterystyce psychologicznej
bohaterów jak i opisowi „tła”,
środowiska, z którego się wywo
dzą, itd„ itp. Uboższy najczęściej

czą konieczną, życie — niekonie
czną”. Ot, i cała mądrośćl

Żeglujmy więc 1 między mece
nasem, widownią a własną wy
obraźnią, próbujmy dotrzeć do
teatru wielkiego i czystego za
razem — w królestwo Prawdy.
Ale by poruszać się po powierzch
ni i zachować niezbędną swobo
dę manewru, podporządkować się
trzeba tysiącom uwarunkowań.
Wolność na szlaku nader jest
iluzoryczna, co wiedzą najlepiej
ci, którzy prowadzą jednostki —

żeglarze i kapitanowie otwarte
go morza. Ich rzemiosło jest wie
dzą — precyzyjną i skompliko
waną — na która składa się te-

folwark
oria i praktyka pospołu. Wiedza
ta nie może opierać się na mi
styfikacji i jak od ognia stronić
powinna od pozorów. W każdej
sytuacji załoga znać winna po
nadto najbardziej ogólne zasady
żeglugi. Zamiast więc handry-
czyć się o uprawnienia i decyzje,
lepiej porozumieć się co do ce
lów i nie wyręczać bossa ani w

wyznaczaniu kursu, ani w okre
ślaniu dewiacji. A tu o krok je
steśmy już od pojęcia „folwar
ku”. I wprawdzie żeglarsko-mor-
ska metaforyka tego tekstu nie
bardzo współbrzmi z hodowlano-
-rustykalną treścią „folwarku”
ale wiemy z grubsza o co chodzi.

Chodzi o maksimum niezależ
ności w drodze do celu. O nic
więcej. Ale i o nic mniej. O to,
by ulegając wszelkim ogranicze
niom i restrykcjom zachować
świadomość i wolę drogi, i oy
nie odpaść wśród meandrów, ale
też by nie trzymać się steru za

wszelką cenę, gdy racja wyższe
go rzędu każę nam złożyć współ

o łomnickich pierogach, które jeszcze można w gościn
nych domach kosztować. Taki pieróg był ongiś synoni
mem nędzy, ponieważ wchodził w podstawowe całorocz
ne jadłospisy każdego domu. Robi się owe pierogi z mą
ki, z tartych ziemniaków i z owczej bryndzy. Złośliwi po
wiadają, że kiedy jeszcze w Łomnicy nie było kościoła
to do Piwnicznej na takim pierogu przeprawić się mogło
przez Poprad siedem osób. A jak taki pieróg spadł tte
stołu na ziemię, to zabił kwokę i czternaście kurcząt.
Innym razem wypadłszy z torby, potoczył się z wierz
chołka góry i chałupę w dolinie rozwalił.

Dla mnie osobiście pierogi łomnickie są przysmakiem.
Dla łomniczan — reliktem. Wspomnieniem po czasach,
o których starsi gazdowie opowiadają z westchnieniem:

oj, zęby wiącej nia... (Tu wyjaśnienie dla filologów: gwa
ra tutejsza zna tylko jedną nosówkę — „a” nosowe.) Ale
chociaż same pierogi w zasadzie najczęściej można spot
kać jeszcze tylko w anegdocie, to dwie rzeczy tu się nie

zmieniły: ciężka praca na wymywanej przez wodę ziemi
ledwie co przykrywającej- bloki piaskowca i szczerość
oraz uczynność ludzi. Czyli — szacunek dla chleba i sza
cunek wobec drugiego człowieka. Jeśli ten drugi człowiek

jak chleb, potrafi być jasny i prawdziwy.
Nie sądzę, aby cywilizacja ominęła tę górską enklawę

tradycyjnie pielęgnowanych wartości, postaw, zachowań
czy pewnej indywidualności kulturowej. Dlatego być mo
że z taką estymą i sympatią kreślę w owych listach te
szkice z mojego urlopu. Zęby chociaż taki ślad pozostał...
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jest również 1 sam pomysł dra
maturgiczny. Ileż można wymy
ślać kosmicznych przygód nawet
dla serii „Gwiezdnych wojen”, a

przecież w tych kosmicznych wa
runkach wymyślać można wszy
stko bez żadnych ograniczeń...
Spotykamy się właściwie w tych
kontynuacjach z nowymi rekwi
zytami, ale identycznymi lub
bardzo podobnymi schematami
fabularnymi.

Polscy twórcy rów'nież starali
się wykorzystać powodzenie jed
nego swego filmu, dla sporządze
nia następnych, choć o natych
miastowości oczywiście trudno u

nas mówić. „Nie ma mocnych”
Sylwestra Chęcińskiego ukazało
się na ekranach w 7 lat po suk
cesie „Samych swoich” (1967), na

„Kochaj albo rzuć” czekaliśmy
kolejne trzy lata. Tyleż mniej
więcej czekaliśmy również na

„Vabank — II czyli ripostę” Ju
liusza Machulskiego, choć z za
miarem opowiedzenia dalszego
ciągu rozgrywki między gentle-

więc po co łudzić ludzi, że akurat to zebranie cokolwiek
załatwi.

Głos głównego specjalisty raz jeszcze porozumiewa ści
słe kierownictwo: proponuje on zrobić zebranie i w za
gajeniu poinformować zebranych, że zostaje ono prze
łożone na inny termin, a na jaki to się dopiero okaże
gdy szef z centrali zawiadomi kiedy będzie miał czas.

W sprawie wizyty szefa z centrali na zebraniu jesz
cze dwukrotnie korzystamy w ciągu roku z kolektywnej
mądrości ścisłego kierownictwa. Pierwszy raz kiedy in
formujemy ścisłe kierownictwo, że szef z centrali prze
chodzi do innej odpowiedzialnej pracy, co dostarcza
szczególnej satysfakcji kierownikowi kadr, który przy
pomina, że to on, a nikt tany był przeciwko odpaleniu
jemu domku jednorodzinnego i drugi raz, gdy infor
mujemy o zapowiedzianej wizycie nowego szefa z cen
trali, na co zastępca proponuje żeby załatwić z nim
sprawę krótko, jeszcze przed zebraniem, odpalając mu je
den z budowanej kolonii domków jednorodzinnych.
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partnerom staropolską propozy
cję, bo żadna inne rozwiązanie
nie jest już możliwe. Bo nieza
leżność wydaje się nam prywat
nie ważniejsza zawsze od tytułu.
Bo utraciwszy niezależność, traci
my szanse dotarcia do celu — a

z niego rezygnować pie należy.
Niezależność jest więc warun
kiem prowadzenia sceny i osią
gania na niej (lub osiągania
przez nią) zamierzonych i liczą
cych się wyników.

Tak jest w istocie — a prze
cież wiele scen nie jest niezależ
nych. Wiele utraciło swoją nie
zależność, bo nie umiało jej o-

bronić i to nie tylko wobec me
cenasa, który bywa niekiedy bar
dzo arbitralny i -wierzy ponadto
we własną kompetencję, co cza
sem jest śmieszne a czasem ża
łosne, ale i wobec samych sie
bie — wobec uzurpacji i rosz
czeń własnego zespołu. Te, które
niezależność utraciły, bo oddały
się w niewolę lęku lub wygody,
bądź i lęku, i wygody pospołu,
istnieją i działają, ale jest to w

istocie żywot zniewolonych. Na
ich tle tym wyraźniej rysują
się i trwają sceny niezależne —

wytrwałe wśród przeciwności.
Konsekwentne w swej drodze i
ambitne w swoich zamierzeniach
Istnieją one obok nas, istnieją
w Polsce, przy czym podział ten
nie -'a cech politycznych a ter-
mi « gia tylko przypadkowo
zbie-aa jest z tembrem propa
gandy, która słowu „niezależ
ność” nadaje zbyt wąskie, poli
tyczne znaczenie. Nie o taką „nie
zależność” tu chodzi lecz o nie
zależność prawdziwą, niezależ
ność wyższego rzędu, niezależ
ność jako taką, realizowaną w

kategoriach bardziej moralnych
niż jakichkolwiek innych.

Sceny rzekomo „niezależne” w

opinii propagandzistów tamtej
orientacji niezależne nie są żad
ną miarą — przeciwnie: ich rze
czywista zależność od własnego
sponsora bezspornie dalej jest
posunięta niż zależność scen nor
malnego obiegu, gdzie istnieją i

manem-włamywaczem Kwinta a

bankierem-szują Kramerem mło
dy reżyser (i scenarzysta) nosił
się już przy realizacji „Vaban-
ku”, wyraźnie to już w tej pierw
szej części zapowiadając. W tak
zwanym międzyczasie zrobił jed
nak „Seksmisję”, film równie u-

dany jak debiutancki „Vabank”
(a zdaniem niektórych — jeszcze
lepszy) i wydawać się mogło, że
zarzuci tamten pomysł. Ale nie;
Kwinta i Kramer znów pojawili
się na ekranie, by stoczyć kolej
ną rundę.

„Vabank II” jest bez wątpie
nia filmem udanym, ciekawym,
dobrze sporządzonym, trzymają
cym widza w napięciu i bawią
cym go zabawnymi sytuacjami
i dowcipnym dialogiem. Machul
ski udowadnia, że jest już na
prawdę fachowcem najwyższej
klasy, że w pełni panuje nad fil
mowym warsztatem, że pierwsze
dwa jego filmy to nie przypa
dek czy szczęśliwy traf, ale efekt
perfekcyjnego profesjonalizmu. A
jednak kto pamięta „Vabank”
wyjdzie z „Riposty” nieco chyba
rozczarowany, ulotniła się bo
wiem gdzieś ta niepowtarzalna
atmosfera retro z pierwszego fil
mu, ta nostalgiczna tęsknota za

dawnymi czasy, rozwiała piękna
przyjaźń między Kwintą a Duń-

plenią się nawet dzieła wcale

krytyczne wobec oficjalnej ideolo
gii i jej tradycji, a pokażcie mi.
Drodzy Państwo, choć jedno
przedstawienie „niezależnego” ja
koby nurtu, finansowane przez
Kościół lub z innych źródeł, któ
re by drwiło sobie beztrosko już
nawet nie z Trójcy Świętej, lecz
ze zwykłego kapłana lub — na

przykład — z naszych pięknych
narodowych złudzeń i wzlotów?
Wystarczy o dziełach tego nurtu

parę słów napisać nie w przyję
tej dla nich poetyce, ale z rze
czywistą niezależnością piszące-
go, a już słyszy się protesty, już
nawet w wielonakładowych, ko
lorowych tygodnikach pojawiają
się donosy i denuncjacje. Nie
wobec władz! Wobec opinii... Nie
zależność rośnie u nas w cenie
— staje się coraz droższa i trud
niejsza. A jednak są takie sce
ny. Są tacy dziwacy a może —

szaleńcy?
Które to sceny? Które zespo

ły? Jacy ludzie? Ba! Nie produ
kuję laurek, podglądam prawi
dłowości. Felieton, który nie po
zostawia znaków zapytania, nie
skłania do refleksji lub bodaj
irytacji, jest tekstem chybionym,
a Obserwator Wasz cheiałby u-

czciwie zarabiać swoje złotówki.
Sam zresztą często się nad tym
zastanawiam. Scen takich jest
niewiele i nie wszyscy za nimi
przepadają, ci zaś, którzy stoją
na ich czele... Ale nie! Dość ga
dulstwa i koniec aluzji!

Słowo „folwark” źle dziś brami
w polskim języku. Przez ostatnie
czterdziestolecie nabrało wyraź
nie negatywnych odcieni. Mimo
to najtrafniej oddaje to. co wy
daje się warunkiem i źródłem
niezależności teatru. Wszystko
inne to eufemizm. Blaga, którą
się posługujemy, by to, co pożą
dane. uczynić dla wielu bar
dziej strawne.
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czykiem. W „Ripoście” też dzia
łają razem, ale już nie w imię
przyjaźni lecz wspólnego zagro
żenia. Logiczne to zapewne, ale
urok prysnął...

Może oto właśnie chodzi?
„Vabank” był filmem urokliwym,
"Riposta” jest zgrabnie skonstru
owaną komedią kryminalną ja
kich w świecie wiele. O „Vaban-
ku” mówiono całkowicie zasad
nie, że to „polskie »Ządło«”. na
wiązujące do tego sławnego, ale
równocześnie całkowicie orygi
nalne, własne, Machulskiego, na-,
wiązujące tylko klimatem, atmo
sferą oraz precyzją w budowie
akcji. W „Ripoście” została juz
tylko logika (choć i tu nawet
można pomarudzić np. zbyt bli
sko Warszawy wydaje się grani
ca, jakże Kramer mógł się w

tym nie zorientować?) i
warsztatowa robota, „Vabank H
zobaczyć oczywiście warto, bo to

jednak dobre rozrywkowe kino
daleko lepsze niż różne tam „Kla
sztory Shaoliny”. ale.... Ale żal
jednak tego, co było w „Vaban-
ku”, a nie ma w „Ripoście .
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Słownik
wyrazów

mało znanych
Abstrahować — bać się

foryzm — protekcja
Afront — na przedzie
Agresja — konfitura z agre

stu

Agronom — przewodniczący
zebrania

Aktorka — modelka do mało
wania

Akumulacja — zachmurzenie
Akurat — kogut
Akustyka — kulejący
Alfa — pierwsza dziewczynka
Amarant — wstydliwy wielbi

ciel
Ambaras — awantura w ba-

rze

Ananas — przeciwko nam

Anonim — najpierw
Antykwariat — stary bzik
Atak — można

Aryman — poeta
Arystokrata — pokratkowany

zeszyt
Asekuracja — rosół z kury
Asymetria — sztuka impaso

wania asów
A -ymptota —

, sztuka odgady
wania u kogo asy
Atrybut — miara na buty
Ardiencja — ostatnia randka
Autoanaliza — oglądanie sa

mochodów na wystawie
Autoedukacja — nauka jazdy
Autoerotyzm — miłość w sa

mochodzie
Autograf — właściciel rolls-

-royce’a
Autokrata — karetka policyj

na

Autosugestia — umiejętność
sprzedania starego grata

Ba — gdybym wiedział
alsam.— zabawa dla samot

nych
Banialuka — dziura w wan

nie
Barkarola — spelunka
Biuralista — wykaz urzędów
Boazeria — torebka z węża
Bojkot — kocia awantura

Butylen — nie czyści

Camera obscura — brudny
pokój

Centymetr — numizmatyk
Choreografia — medycyna
Corpus delicti — wspaniała fi

gura
Cykliczny — kolarski
Cyklon — mistrz kolarski

Cyrkiel — mały cyrk

D adaizm — zgoda na wszy
stko

Defektologia .

— sztuka ukry
wania deficytu

Definicja — zakończenie
Dekadencja — przedwczesna

emerytura
Denaturat — golas
Despotyczny — spocony
Determinacja — odłożony ter

min
Dolomit — bajeczny los
Dyktator — fabrykant dykty
Dywersja — sprzeczna relacja
Dywizja — złudzenie

Egzotyka — bambus
ksport — za stary do zaba

wy
Ekspozycja — była posada
Ekstradycja — stary zwyczaj
Elewacja — libacja studentów
Epistolografia — znawstwo

broni
Erudycja — stalownia
Ewolucja — lesbijka

Fachowiec — produkcja weł
ny

Farmakologia — plantacja
opium

Far niente — niedaleko
Fatałach — nędzny los
Filomata — szachista
Filtracja — zgoda na rozsta

nie
Fizjokrata — woalka

Fonetyka — słuip telefoniczny
Frakcja — nakładanie fraka
Fura — 22
Furgon — 27

Galaktyka — choinka
alomania — słabość do

strojenia się
Genealogiczny — ogólny brak

logiki
Generator — pułkownik
Geograf — ziemianin
Globalny — roztańczony
Grafika — zabawa taneczna
Granula — zgrany do nitki

Halsztuk — dekoracja sali •

istolog — zeszyt do historii
Hydrograf — Neptun

Ideologia — nauka chodzenia
diom — chodźmy

Ilustracja — obraz w lustrze
Infantylizm — lanie od ojca
Informacja — zbiórka w sze

regu
Imbryk — wyskok
Integracja — wrodzony wdzięk
Introwersja — plotka
Irygator — cierpiący na cho

robę morską
Izoperymetry — widoki bez

zmian '

Izotonia — taka sama nuda

I aspis — chodząca kartoteka
■*askier — licytuję
Jaśmin —. wielkopańska mina

|T apilary — kolumny
arabela — pokuta

Karakuły — długoletni wyrok
Karawanseraj — wędrowny

harem
Kartacz — kiepski gracz
Kartograf — doskonały gracz
Karykatura — tortura
Kaszalot — manna z nieba
Kasztan — łapanie przepiórki

w prosie IC.d.n.
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Sal Solo i Classix Nouveaux

Gdy pojawił się w Polsce po raz pier-
wszy — nazywano go. „Kojakiem rocka”
ze względu na charakterystyczną łysinę
i równie widoczną dezynwolturę... Obec
nie, kiedy przyjeżdża do nas po raz trzeci,
porównywany jest do Johna Pos-tera. który
także czuje się tu jak w domu!

W określeniach tych tyleż jest delika
tnej ironii, co niekłamanej sympatii do
SALA SOLO — lidera zespołu „Classix
Nouveaux" i nietuzinkowej osobowości,
która od kilku Już lat ubarwia nasze ży
cie estradowe. Sal Solo, zdający się star
tować dziś do kariery „solo”, przywoził za

każdym swym pobytem najświeższe cie
kawostki z londyńskiego światka rocko-

| wego: a to prowokujący image (postpun-
kowa „fryzura” na zero), a to nowo od
kryte brzmienie „new romantic”, ato
wreszcie — modę na śpiewanie pop-rocka
w formie chóralnej...

Wy tłoczony'prze z firmę MCA w listopa
dzie ubiegłego roku maxi-singiel „San
Damiano”, na którym Sal Solo zaśpiewał
bez swoich kumpli * „Classix Nouveaux”
a za to z kilkudziesięcioosobowym chó
rem chłopięcym, wyprzedził nawet „Do
they know it’« Christmas” Boba Geido-
fa i Aid Band, „We are the world” Mi
chaela Jacksona i Lionela Richie ora,z in
ne monumentalne nagrania z użyciem
Chórów.

Jeśli skłonny będę pójść na koncert
Sala Solo i zreformowanej grupy „Clas-
six Nouveaux” po raz trzeci, to głównie
dlatego, iż przekonany jestem, że także
jako „Kojak w berecie" zaskoczy on pu
bliczność czymś- zupełnie nowym i nie
oczekiwanym. Oznaką, że tak będzie rze
czywiście jest dla mnie chociażby wiado-

, mość o przyjaździe artysty po raz pierw
szy w towarzystwie trzech, nader ponoć
atrakcyjnych dziewcząt... Co ten- Sal zno
wu wymyślił, jak zabrzmi nowe „Classix
Nouveaux" wzmocnione rocalem żeńskim?
— to pytania stanowiące zachętę do usta
wienia się w ogonku po bilety na trzeci
show Sala Solo, nawet jeśli było się już
■na dwóch poprzednich.

Pierwsze miesiące 1985 roku upłynęły
Salowi na pracy nad nagraniami, które
znajdą się na jego pierwszym samodziel
nym longplayu. Intensywne przymiarki
Solo do dawania sobie rady „solo na mu
zycznej scenie” uzasadniają podejrzenie,
że być może tournće „Classix Nouveaux”

po Polsce będzie ostatnią okazją, by usły
szeć i zobaczyć na żywo tę grupę (fakt,
że większość angielskich zespołów trak
tuje występy u nas, jako sposobność do
zakończenia swej działalności — vide:
„Budgie”, „UFO”, „U.K.SubS” czy ostatnio
„Hanoi Rocks”!). Gdyby nawet jednak
zbliżające się koncerty nie miały mieć
charakteru pożegnalnego i tak warto „za
liczyć" nowe wcielenie popularnego u nas

zespołu, który także w macierzystej Anglii
zapisał określony kawałek najnowszej
historii brytyjskiej rock-sceny.

Założony w 1979 roku przez Sala Solo
i gitarzystę basowego Mike’a Sweeneya
zespół „Classix Nouveaux” nie był bo
wiem wcale w Wielkiej Brytanii formacją
tak drugorzędną 1 mało znaną, jak usiłu
ją sugerować niektórzy mol koledzy (oczy
wiście, ja także umaję wyższość „Pjnk’
Floydów” lub „Police” nad „klasykami”
Sala, ale to nie powód, by odmawiać im
wszelkich zasług). Już w rok później pier
wsze dwa single „Cla,ssix Nouveaux” —

„The robots danca” i „Nasty little green
man" trafiły na niezależne listy prze
bojów i przyniosły grupie kontrakt z po
tężnym koncernem EMI. Prawdą jest
wszak, iż ta multinarodowa firma nie za

dała sobie nadzwyczajnego trudu, by wy-
lansować nowo przygarniętą pod swoje
skrzydła kapelę. Dysponując w sw^m ka
talogu takimi znakomitościami, jak Paul
McCartney, „Queen” i „Duran Duran”,
koncern zdecydował się — jeśli chodzi o

nowe twarze — postawić raczej na „Ka
ja Goo Goo” i Limahla z jednej strony, a

Talking Heada i Marillion z drugiej. Mi
mo braku wystarczającej promocji w An
glii pierwszy long „Classix Nouveaux” —

„Nlght people”, poprzedzony przebojo
wym singlem „Guilty” — doczekał się re
edycji w 27 krajach, poczynając od Szwe
cji a na Boliwii kończąc.

Bardzo szybko, bo już w kwietniu 1982
roku pojawił się na rynku następny al
bum spółki Solo — Sweeney, zatytułowa
ny „La verite”. I ten krążek stał się po
twierdzeniem porzekadła, że mało kto
jest prorokiem we własnym domu: za
czerpnięty zeń , utwór „Is it a dream”
przysporzył dewiz Koronie Brytyjskiej,
stając się przebojem w wielu krajach
świata, w Anglii zaś doszedł do jedena
stego miejsca na „Top 20” (co czywiście
było także sukcesem w kraju, gdzie co

miesiąc pojawiają się setki nowych na
grań — ale nie było jeszcze równoznaczne
z przywdzianiem przez Sala „żółtej ko
szulki” rockowego lidera).

Wkrótce po wydaniu longplaya „La ve-

rite” w skład zespołu weszli Jim Sumen

(ten młody fiński gitarzysta zastąpił Ga-

ry’ego Steadmana) oraz multiinstrumenta-

llsta-klawiszowiec, S. Paul Wilson. W

'tym czasie zespół odbywał największe ze

swoich wojaży zagranicznych, docierając
zarówno do Islandii, jak i do Japonii, In
dii i Tajlandii. Wtedy też odwiedził po
raz pierwszy Polskę, gdzie...natychmiast,
stał się ulubieńcem młodzieżowej publi
czności.

Wydany w roku następnym longplay
„Secret” przyniósł grupie pierwsze miej
sca na'liście przebojów „Trójki" — „Heart
from the start”, ale w Wielkiej Brytanii
nie doczekał się odpowiednio dużej pro
mocji. Na takim a nie innym obrocie

spraw zaważyły prawdopodobnie pogarsza
jące się stosuńki zespołu z bossami EMI,
a także konflikty wewnątrz grupy (ode
szli kolejno Wilson, a następnie B. P.

Hurding). Kiedy w styczniu 1984 odszedł
również Jimi Sumen zdawało się, że to

już koniec „Classiz Nouveaux”. Jednak w

marcu tegoż roku zespół pojawił się w

Polsce w nowym składzie: wraz z Salem

Solo i Mikem Sweeneyem grali wówczas

gitarzysta Rick Driscoll, perkusista Paul

Turley 1 klawiszowiec Andy Qunta. Ko
lejny „zakręt”. wzięli muzycy z „Classix
Nouveaux" po wakacjach, gdy Sal Solo

nawiązał indywidualny kontakt z firmą
płytową MCA i nagrał wespół z hindu
skim wirtuozem perkusji Randitem Dine-
®hem swój aolowy utwór „San Damiano”.

Jednakie najnowszy przebój „Classix
Nouveaux” — „Heartbeat” — jest pono
wnie dziełem całego zespołu, który we

wspomnianym wyżej składzie (plus owe

trzy wokalistki) wystąpi w środę 14 sier
pnia w krakowskiej hall „Wisły”, a 21

sierpnia pojawi się jako gwiazda poza
konkursem w inauguracyjnym koncercie
XXII Międzynarodowego Festiwalu Pio
senki w Sopocie.

Frank Camper jest właś
cicielem „szkoły specjal
nej” w Huyetown w stanie
Alabama. Charakteru swo
jej uczelni nie maskuje,
przeciwnie, służy reporte
rowi szczegółowymi infor
macjami:

„Ćhcieli szybko nauczyć
się obchodzenia z bronią,
bombami, dokonywania za
machów i innych aktów
terroru. Byli pojętni i po
dwóch tygodniach wszyscy
czterej ukończyli kurs”.

O kim mowa? O dwóch
Sikhach — Lacu Singhu 1
Anandzie Singhu, podej
rzanych- o wywołanie kata
strofy hinduskiego samolo
tu z 329 pasażerami na po
kładzie. Zamachy stały się
początkiem serialu terrory
stycznego, wymierzonego w

rząd Rajiva Gandhiego, a

go reagowania. Terroryści
okazali się jednak prze
biegli. Działając i ukrycia,
w dyskrecji, pomnażali
dzieło zniszczenia.

Bogusław Szykuła wraz z

Jolantą Górą dokonali
ogromnej pracy, by spo-
Ki setek przykładów

awych zamachów ostat
niego dwudziestolecia wy
łonić najważniejsze 1 zilu
strować je bogatym mate
riałem zdjęciowym. W ten

sposób zrodziła się jedyna
w swoim rodzaju „czarna
księga” — ponury rejestr
gwałtu i zbrodni.

Przypominały archiwal
ne filmy, dopowiadał ko
mentarz:

„Rok 1975. Świat obiega
wiadomość o dwukrotnym
w odstępie kilku dni za
machu na prezydenta
Stanów Zjednoczonych
Geralda Forda. Kula chy
biła. W Stanach, gdzie
wcześniej zamordowano
prezydenta Kennedyego
rozlegają się żądania ogra
niczenia sprzedaży rewol
werów osobom prywatnym.

W Sztokholmie drama
tyczne wydarzenia w am
basadzie Republiki Fede
ralnej Niemiec. Zachodnio-
niemieccy terroryści biorą

jako zakładników dwuna
stu dyplomatów i pracow
ników ambasady. Żądają
wypuszczenia na wolność
dwudziestu sześciu kole
gów ze zbrodniczej grupy
Baader-Meinhoff. Po od
rzuceniu tych żądań eks
ploatują bomby. Są zabici
i ranni.

Rok 1976. W Paryżu zo-

staje zamordowany am
basador Boliwii. W zama
chu giną również ambasa
dorowie Stanów Zjedno
czonych w Bejrucie, Wiel-

Krwawy serial

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

1.CZYTYLUBISZTOCOJA-
. Papa Dance

2. FAJKA, JAJKA I JAMAJKA - Ca
sus

3. TYLU JEST CHŁOPCÓW - Eleni

CHAŁUPY WELCOME TO - Zbi
gniew Wodecki (ex aequo)

4. JESTEM ZAJĘTA... - Gayga

5. ZA 10 MINUT TRZYNASTA - Sha-
kin* Dudi

6. KOCHAJ NAMIĘTNIE - Cosmos

7. DAJ Ml TĘ NOC - Bolter

8. GWIEZDNA PODRÓŻ - Unlverse

9. FALA I PIACH - Jolanta Arnal

10. NIE BÓJ SIĘ SMUTKÓW - Eleni

1. TEARS IN YOUR EYES - Jesse

Cole

2. ROCK ME AMADEUS - Falco
BELLS OF PARIS - Modern Tal-

king (ex aequo)
3. YOU’RE THE WOMAN - Bad

Boys Blue

4. MUSIC IN THE NIGHT - Solid

Strangers
5. HEARTBEAT - Classix Nouveaux

6. SHAKE THE DISEASE - Depeche
Modę

7. LITTLE BIT OF HEAVEN - Pia Za
dora

8.SOINLOVE-OMD

9. ANGEL - Madonna

10. ROMANCE - Dawid Cassidy

KIP jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama” 40-098 Katowice, ul. Młyńska L

I VADEMECUM
OFERTY » PROPOZYCJE H SUGESTIE

także we władze Stanów
Zjednoczonych w związku
z sytuacją w Libanie.

Frank Camper szkoli nie
tylko Sikhów, pojętni ucz
niowie przyjeżdżają z ca
łego świata. W tym mię
dzynarodowym uniwersy
tecie zbrodni studiowali
już reprezentanci Hongkon
gu. Japonii. Malezji. Repu
bliki Południowej Afryki,
Meksyku, Brazylii i Repu
bliki Federalnej Niemiec.
Camper nie ma uprzedzeń
do żadnej narodowości i
rasy. „Za dobre pieniądze
mogę dać dobry trening”
— powiada i nie kłamie.
Sztuki posługiwania się
bronią, walki wręcz, umie
jętności konstruowania
bomb zegarowych, we
teran wojny wietnamskiej
i zasłużony agent FBI wy
uczył się znakomicie. Prze
to wśród klientów Franka
są „nawet lekarze, prawni
cy, handlowcy, którzy
chcą się

'

sprawdzić”.

kiej Brytanii w Dublinie
oraz Urugwaju w Assun-
cion. Tego samego roku w

Paryżu zbrodnicza akcja
kończy się śmiercią fran
cuskiego bankiera. W Nicei
— napad na bank. W - Sta
nach Zjednoczonych nie
udana próba zamordowa
nia prezydenta Turcji
Eccevita”.

Lista jest długa. Terro
ryści posługują się różny
mi argumentami. Niekiedy
głoszą hasła nacjonalistycz
ne (przykładem świeża
zbrodnia Sikhów), kiedy in
dziej parawanem są fraze
sy o walce z niesprawie
dliwością i wyzyskiem.
Parawanem, bo terror nie
jest lekarstwem na głód i
zacofanie.

Autorzy programu tele
wizyjnego dokonali zna
miennej sondy socjologicz
nej, z której wynika, że

terroryści to na ogół ludzie
młodzi, wywodzący się
nierzadko z zamożnych

Anaiogicane uczelnie

działają nie tylko w Ala
bamie. Szczycą się nimi

Kalifornia, Floryda, Arizo
na, Wirginia i Michigan.
Hamburski tygodnik
„Stern” przypomina, że

wychowankowie Campe-
rów terroryzują lewicę spo
łeczną w Salwadorze,
Gwatemali, Hondurasia,
szkolą imigrantów kubań
skich do walki x rządem
Fidela Castro.

O terroryzmie dzisiaj
głośno. W programie tele
wizyjnym „Przemoc” Bo
gusław Szykuła przypomi
na, że obchodzimy właśnie
stulecie tego niesławnego
ruchu. Wówczas to fran
cuscy anarchiści proklamo
wali „permanentny bunt”
za pomocą „słowa, strzelby,
sztyletu i dynamitu”.

Teoretyczny manifest nie
został .jednak przed wie
kiem wcielony w życie.
Bunty zdarzały się od cza
su do czasu. Dopiero przed
dwudziestu laty, kiedy na
siliły się porwania samo
lotów, kidnapingi i zama
chy na ambasady, stało się
oczywistością, że podstęp
na przemoc przekształciła
się w trwałe zjawisko cy
wilizacji współczesnej.

Organizacja * Narodów
Zjednoczonych powołała
specjalne komisje do wal
ki z terroryzmem. Rządy
wielu krajów powołały
placówki - naukowe zajmu
jące się analizą zjawiska.
Socjologowie i psycholo
dzy otrzymali wsparcie ze

strony praktyków. Po obu
Stronach kurtyny powoła
no brygady antyterrory
styczne i oddziały szybkie-

rodzin. Nawet, gdy należą
do włoskich Czerwonych
Brygad czy francuskiej
Action Directe.

Tymczasem nazwy zbrod
niczych organizacji oraz

towarzysząca im „rewolu
cyjna” ideologia skłaniają
konserwatywnych teorety
ków do głoszenia tezy, że

terroryzm ma lewicowy
bądź komunistyczny rodo
wód. Nie wspomina się na
tomiast, z jakich środowisk
wywodzą się owi „rewo
lucjoniści” i gdzie przecho
dzą szkolenie. Cytowany
na początku artykuł
„Sterna” jest w tej prak
tyce wyjątkiem. Przemil
cza się natomiast powiąza
nia na przykład włoskich
i niemieckich ekstremistów
za służbami specjalnymi
USA, Izraela i innych
państw zachodnich. Ukry
wa się fakty, które wskazu
ją, że ugrupowania terro
rystyczne bywają często
narzędziem prowokacji.

Nieskuteczne okazały się
programy antyterrory
styczne opracowane w

wielu krajach Zachodu.

Eksperci przepowiadają
wzrost działalności terrory
stycznej, rozwój przemo
cy. Gdy jednak nie kom
ponują swych opracowań
na propagandowe zamó
wienie, przyczyn zbrodni

doszukują się w warunkach

socjalnych, ekonomicznych
i politycznych, w cierpie
niach, niesprawiedliwości,
beznadziei i rozpaczy.

WITOLD RUTKIEWICZ

W licznych galeriach
krakowskich pełno sre
brnej biżuterii, w większo
ści jednak jedyne co może
w niej zainteresować to...
cena. Nie zawsze tak by
wa W Galerii Sztuki
Współczesnej „Kramy Do
minikańskie” wystawia swe

srebrne precjoza PAWEŁ
ŻELECHOWSKI, człowiek

BIŻUTERIA
młody (rocznik 1950), nie
profesjonalista w tej bran
ży, zajmujący się tą dzie
dziną sztuki dopiero od ro
ku. Warto się przynaj
mniej przyjrzeć (jeżeli nie
kupić) jego naszyjnikom,
bransoletom, pierścionkom.

w których srebro łączy o-

ryginalnie z kością słonio
wą, hebanem, wplatając
we wzory elementy ze

świata przyrody. P. Żele
chowski pokazuje owe

prace po raz pierwszy i

chyba jest to udany de
biut...

GRAFIKA
W salach wystawowych

tarnowskiego Biura Wy
staw Artystycznych otwar
ta dzisiaj zostanie wystawa
prac artysty kolumbijskie
go — OMAHA RAYO.
Ekspozycja, która odwie
dziła już kilka sal wysta
wowych w Polsce, przygo
towana została z okazji
dwudziestolecia twórczości
graficznej (1960—1980)
twórcy, przez Muzeum Ry
sunku i Grafiki Latynoa
merykańskiej im. Omara
Rayo w Roldanillo w Ko
lumbii. Muzeum to zostało
założone przez artystę (o-
twarte w roku 1981) i gro
madzi wszystkie prace gra
ficzne fundatora, a także
bogatą kolekcję sztuki Ko
lumbii i innych krajów.

Omar Rayo (ur. w roku
1928) jest malarzem, ry
sownikiem, dekoratorem
ale przede wszystkim gra
fikiem o międzynarodowej
sławie. Jego prace obiegły
wiele najbardziej liczących
się sal wystawowych świa
ta, wszędzie zdobywając u-

znanie. Przez 20 lat artysta
mieszkał w Nowym Jorku
(obecnie w Kolumbii), mie
ście, które znacznie wpły
nęło na rodzaj jego twór
czości i na upodobanie do
przedmiotów występują
cych w społeczeństwie kon
sumpcyjnym (co znalazło
wyraz w jego twórczości),
chociaż równocześnie w je
go pracach wcześniejszych
odnaleźć można tematy
wywodzące się z prekolum
bijskiej przeszłości bądź
związane z architekturą
kolonialną i współczesną.
Szczególnie zainteresował
go japoński składany pa
pier („origami”), stąd „za

bawy” z papierem, składa
nie, deformowanie go, z

czego powstawały jak gdy
by płaskorzeźby, tłoczenia
białe albo tylko i rzadka
rozświetlane barwami. Już
na początku lat 60. twór
czość O. Rayo. nabrała no
watorskiego charakteru, do
czego artysta doszedł dro
gą własnych, oryginalnych
przemyśleń. Dają temu

wyraz już jego pierwsze
wklęsłodruki, którą to tech
niką artysta posługuje się
do dziś.

Jego sztukę można od
czytywać wielorako, choć
wydaje się bardzo prosta,
tak surowa, że ta prostota

i surowość stają się jej bo
gactwem. W pracach pow
stałych w ostatnich latach
istnieją realistycznie przed
mioty, różne — agrafka
nożyczki, piła, wieszak,
konserwa, rękawiczki itd
— istnieją bez kreski, przez
wyciśnięcie w papierze,
zbudowane światłem i cie
niem. W ten świat przed
miotów artysta wprowadza
(prawie zawsze) czerwone

krople — może krwi? — w

ten. sposób zaznaczając o-

becność człowieka.

Na zdjęciu: reprodukcja
jednej z wcześniejszych
prac Omara Rayo.

MALARSTWO
Muzeum Historyczne miasta Krakowa

(Rynek Gł. 35) prezentuje portrety rodzin
ne Szarskich, pochodzące z depozytu Jana
Szarskiego.

„Zaprezentowana na wystawie galeria
portretów rodzinnych, zrodzona z potrzeby
tworzenia udokumentowanej tradycji ro
dziny kupieckiej, analogicznie jak galerie
szlacheckie czy magnackie, jest odbiciem

niektórych społecznych i obyczajowych
przemian tego środowiska w okresie prawie
stu lat. Do zjawisk unikalnych należy
przy tym przechowanie (w rękach rodzi
ny) tak bogatego i zróżnicowanego arty
stycznie zbioru wizerunków swych przod
ków" — pisze w towarzyszącym wystawie
katalogu Elżbieta Rak.

Nazwisko — Szarski — starszym krako
wianom kojarzy się z firmą „Szarski i
Syn”, która mieściła się w kamienicy przy
Rynku Głównym 6. Wejście do sklepu

RZEŹBA
Niewielka sala Galerii 2,

Krakowskiego Domu Kul
tury „Pałac pod Baranami”
prezentuje wystawę rzeźby
JÓZEFA REGUŁY z Po
łańca. Wszystkie prace, a

jest ich kilkadziesiąt, wy
konane są w drewnie i ko
rze, wiele z nich inspiro
wanych treścią biblijna. Jest
także kilka bukietów
kwietnych, które aż się
proszą, by je dotknąć ręką
— tak wiele w nich życia
i barw. Najpiękniejsze są
jednak płaskorzeźby. Są to
obrazki z życia wsi, tej
dawnej, w której nie ma

traktora, ani bucików na

wysokim obcasie. Domy
stoją bardzo blisko. Na

płocie suszy się bielizna.
Wyładowany po brzegi wóz
drabiniasty wiezie stertę
siana. Dwaj ludzie sadzą
drzewa. Gospodarz pędzi
krowy na łąkę. Tu siano
kosy, tam zbiór ziemnia
ków, piłowanie drzewa,
połów ryb, młócenie zbo
ża... Wszystko to wyrzeź
bione na polanach drewna
zmieścił Józef Reguła na

znajdowało się tu, gdzie obecnie, czyli od
strony Rynku. Dwa pomieszczenia zajmo
wał właściwy sklep, a na zapleczu, w

kantorze, siedzieli doglądający interesu
pryncypałowie. Klientów obsługiwało 11
subiektów, którzy podawali elegancko o-

pakowane zakupione towary(!)
Rodzina Szarskich tak wrosła w histo

rię miasta, że starsi wiekiem krakowianie
i dziś idą na zakupy „do Szarskiego”, choć
firma przestała istnieć w 1950 roku, i w

tym miejscu funkcjonuje sklep z artyku
łami spożywczymi.

Z wielu względów warto więc zobaczyć
tę ekspozycję, na której, prócz obrazów
znanych malarzy portretujących pięć par
małżeńskich: Witkacego, Andrzeja Gra
bowskiego i Kazimierza Pochwalskiego
wisi dyplom wydany w roku 1919 przez
„Kongregacyę Kupiecką” czyniący Henry
ka Szarskiego honorowym jej członkiem

Wystawa czynna jest (z wyjątkiem po
niedziałków i wtorków) od godz. 9 do 15,
w czwartek od 11 do 18.

powierzchni nie większej barwniki podnoszą urodę
często niż 10 na 20 cm. rzeźb.

Przy tym oszczędnie użyte Fot. OTTO LINK
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Wygaśnięcie mandatu
poselskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niem swoim narusza godność
poselską lub uchyla się od
wykonywania obowiązków po
selskich albo w inny sposób
zawiódł zaufanie wyborców.

Wniosek o odwołanie posła
wybranego z okręgowej listy
wyborczej przysługuje: wybor
com z danego okręgu wybor
czego, w którym poseł został
wybrany; wojewódzkim wła
dzom organizacji, .która wysu
nęła kandydaturę posła; Ra
dzie Krajowej PRON.

Warunkiem ważności wnio
sku wyborców jest poparcie
go przez co najmniej 10
proc, wyborców z okręgu wy
borczego uprawnionych do gło
sowania w dniu wyborów.
Wniosek o odwołanie posła
■winien wskazywać zarzuty
oraz 'zawierać ich uzasadnie
nie. .

-Wniosek trafia do Sejmu,
który w przypadku przyjęcia
uchwały w sprawie zwrócenia
się do wyborców o odwołanie
posła, zawiesza jego mandat
do czasu ustalenia wyników
głosowania wyborców nad
wnioskiem.

To właśnie bowiem wyborcy
w formie głosowania decydu
ją o ostatecznym losie posła,
wobec którego ich część zgło
siła zarzuty. Poseł zostaje więc
odwołany, jeżeli większość wy
borców biorących udział w

specjalnie zarządzonym głoso
waniu wypowie się za odwoła
niem.

Odmiennie wygląda sprawa
z odwołaniem posła wybrane
go z krajowej listy wyborczej.
Z wnioskiem o odwołanie
mogą wystąpić wyborcy z do
wolne g o okręgu wyborcze
go, z wnioskiem takim wystą
pić może również Rada Kra
jowa Patriotycznego Ruchu O-
drodzenia Narodowego. W przy
padku jednak posła wybranego
z krajowej listy wyborczej nie
zarzadza sie specjalnego głoso
wania wyborców bowiem:
„Sejm po rozpatrzeniu wnio
sku, może odwołać posła wy
branego z krajowej listy wy
borczej. Podjęcie uchwały w

tej sprawie wymaga większoś
ci 2/3 głosów w obecności co

najmniej połowy ogólnej licz
by posłów”, (hań)

KONSULTACJE PRZED WYSTĄPIENIEM
PREMIERA W. JARUZELSKIEGO W ONZ

— TRZY RAZY W TYGODNIU
WARSZAWA (PAP). Jak dowiaduje się PAP, od przy

szłego tygodnia telefoniczne konsultacje społeczne po
przedzające wystąpienie premiera, gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego w ÓNZ będą się mogły odbywać nie tylko,
jak dotychczas, we wtorki i czwartki, ale także w środy
— o tej samej porze, czyli między godz. 15.00 a 17.00 I
pod tym samym numerem telefonu 41-38-32 w Warsza-
wie.

Przeznaczenie dodatkowego dnia na konsultacje wyni
ka z żywego zainteresowania nimi ze strony obywateli.
Bardzo wielu z nich nie było dotychczas w stanie do
dzwonić się do punktu konsultacyjnego Urzędu Rady
Ministrów.

SPRAWA ZATONIĘCIA
„RAINBOW WARRIOR”

PARYŻ, LONDYN (PAP). Prezydent Francji Francois
Mitterrand zarządził przeprowadzenie dokładnego śledz
twa w związku z podejrzeniami, iż agenci wywiadu fran
cuskiego — DGSE wysadzili w powietrze statek „Rain-
bow Warrior”, na którym podążała w kierunku francu
skiego poligonu nuklearnego na polinezyjskim atolu Mu-
ruroa międzynarodowa grupa obrońców środowiska na
turalnego, protestująca przeciwko próbom z bronią nukle
arną.

Policja nowozelandzka prowadząca śledztwo w sprawie
eksplozji na statku, aresztowała parę małżeńską — pasa
żerów francuskiej żaglówki „Ouvea”, która w przededniu
incydentu była zakotwiczona niedaleko „Rainbow War
rior”. Małżeństwo to. posługujące się szwajcarskimi pasz
portami na nazwiska Alaina i Sophie Turenge, oczekuje
w więzieniu na rozprawę. Ponadto policja znalazła w po
bliżu statku butlę tlenową i gumowa tratwę nadmuchi
waną, z napisem „Madę in France”. Trzeci pasażer ża
glówki, Francuz Narier Manigurt, płetwonurek, został po
przesłuchaniu przez policję zwolniony. Obecnie przebywa
we Francji i mówi, iż nie miał nic wspólnego z eksplo
zją. Trzej pozostali pasażerowie zniknęli wraz x łodzią
i są poszukiwani przez policję nowozelandzką.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „AMPOL’

ZATRUDNI

w

I

— w Biurze Informacyjno-Handlowym w Krakowie

specjalistę ds. organizacji 1 techniki handlu
O kierownika sekcji zaopatrzenia i transportu
♦ specjalistę ds. zabezpieczenia produkcji
0 plastyka w Zakładzie w Niepołomicach
❖
❖

♦
❖

♦
♦
Pisemne oferty prosimy kierować pod adresem:

30-932 Kraków 61, skr. poczt. 337.

konstruktora

technologa tworzyw sztucznych
specjalistę ds. wdrożeń

specjalistę ds. dozoru technicznego
inżyniera chemika

ślusarza, narzędziowego
ślusarza
kreślarza

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w nocy 5/6 sierp
nia 1985 r. zmarła, w wieku 52 lat

kol. Maria JARZĘBSKA
specjalista ds. organizacji 1 szkolenia kadr, wzorowy
pracownik naszego Zrzeszenia, odznaczona m. in.
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Odznaką „Zasłużony działacz LZS”. Z Jej odejściem
utraciliśmy zasłużonego 1 prawego pracownika, szla
chetnego człowieka i serdeczną koleżankę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego
współczucia

KIEROWNICTWO, PRACOWNICY I DZIAŁACZE
WOJEWÓDZKIEGO ZRZESZENIA LUDOWE

ZESPOŁY SPORTOWE W TARNOWIE

Duńska insulina
(DOKOŃCZENIE ZE STR U
tąd po dwie ampułki co dru
gi dzień. W poniedziałek 5
sierpnia zatelefonowano do
nas z Chełma Lubelskiego,
gdzie leżała pewna ilość se-

milente i actrapidu pochodzą
ce z darów. Natychmiast poje
chał samochód i przywiózł ten

cenny ładunek. W ten sposób
mogliśmy dotrwać do duńskiej
dostawy. Mam prośbę, żeby za
apelować do chorych, którzy
jeszcze nie mają tego leku i
nie zgłosili się do krakowskie
go „Cefarmu” o kontakt tele
foniczny. Pod numerem

11-58 -18 oczekuję na sygnały.
W miarę możliwości postaram
się pomóc, (bb)

Kombatanci w kampanii wyborczej

do Sejmu PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

społeczeństwie postaw ideo-
wo-moralnych.

Na posiedzeniu poinformo
wano o podejmowanych pra
cach nad ustaleniem komplek
sowego programu opieki so
cjalnej i zdrowotnej nad kom
batantami oraz najważniej
szych przedsięwzięciach związ
ku na Międzynarodowym Fo
rum Kombatanckim. M. in. je-
sienią br. odbędzie się w

Warszawie kolejne spotkanie
konsultacyjne z - udziałem
przedstawicieli organizacji
kombatanckich państw socja
listycznych, a w 1986 r. w

Wiedniu — Światowe Spotka
nie Kombatantów.

W czasie obrad, które pro
wadził prezes ZG. gen. broni
Józef Kamiński — zatwier
dzono m. in. regulamin prac
Sekretariatu Zarządu Głów
nego ZBoWiD oraz powołano
komisje problemowe związku.

Zespół z Helsinek
'DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia. które w sobotę i niedzielę
zobaczą krakowianie w Barba
kanie jest dyrektor Teatru Na
rodowego z Helsinek Paavo
Liski. Będzie to bez wątpienia
przedstawienie bardzo cieka
we. dlatego warto wybrać się
do Barbakanu. Wstęp wolny,
początek przedstawień o godz.
20.00. Aby przełamać barierę
językowa, w roli narratora

wystąpi Janusz Zbiegieł z

Teatru „Bagatela”. Jeśli pogo
da nie dopisze. spektakle od
będą sie w SCK „Rotunda”.

(or)

ZAWIADOMIENIE
O WYŁOŻENIU PROJEKTU

PLANU OGÓLNEGO ZAGOSPORADOWANIA
PRZESTRZENNEGO

MIASTA ZAKOPANEGO I GMINY TATRZAŃSKIEJ
Na podstawie art. 29 ustawy o planowaniu prze

strzennym z dnia 12.07.84 r. (Dz. U. Nr 35, poz. 185),
Naczelnik Miasta Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej
zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że w dniach
od 19 sierpnia do 17 września 1985 r. codziennie, z wy- .

jątkiem sobót i niedziel, w godzinach od 10 do 13 w

budynku Urzędu Miasta Zakopanego i Gminy Tatrzań
skiej przy ul. Kościuszki nr 13, w sali konferencyjnej
nr 2, wyłożony będzie do publicznego wglądu zaktua
lizowany projekt planu ogólnego zagospodarowania
przestrzennego miasta Zakopanego oraz projekt pla
nu ogólnego zagospodarowania przestrzennego Gminy
Tatrzańskiej.

Zainteresowane organy administracji państwowej,
jednostki organizacyjne, organizacje i osc-by fizyczne
mogą w wyżej podatnym okresie zgłaszać swoje uwagi
i wnioski do wyłożonego projektu planu.

Z głębokim żalem 1 smutkiem przyjmujemy wiado
mość o śmierci

mgra Józefa BACZYŃSKIEGO
byłego radcy prawnego Spółdzielni Mieszkaniowej im.
T. Kościuszki w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia

ZARZĄD I PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWEJ IM. T. KOŚCIUSZKI

W KRAKOWIE

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne. kur
sy stenografii, przyjmuje Stowa
rzyszenie Stenografów I Maszy
nistek Oddział w Krakowie ul
Wrzesińska 5/6, w godz. 9—14
i 16—19 tel.: 21-18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno
wie, ul. Bema 9/11, tel.
Stowarzyszenie prowadzi nunkt
przepisywania na maszynie oraz

stenografowania narad i konfe
rencji itp.

BUDYNEK o powierzchni 80 m*,
w okolicach Krakowa oddańi
w dzierżawę na rzemiosło. Ofer
ty 75518 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

20-76.

KAMIENICĘ z- ogrodem, w Sa
noku (wolne mieszzkanle) —

SDrzedam. Sanok, tel. 398 -40, godz.
14—17. g-75546 *

STYLOWY domek niewykończo
ny, blisko Sanoka — sprzedam.
Oferty 76313 „Prasa” Kraków, .

Wiślna 2.

KIOSK, warzywa-owoce* — sprze-
dam. Oferty 76821 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ
USŁUG!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Najważniejszą sprawą są
podręczniki dla szkół podsta
wowych. Wspomniane niedo
statki dotyczyć będą 8—9 ty
tułów. Nie oznacza to, iż ksią
żek tych w ogóle nie będzie 1
września. Pojawią się one, ale
nie w pełnych nakładach;
druk ich bowiem trwa, _ czę
ściowo są już gotowe, pozo
stałe partie — końcowe zosta
ną wykonane z opóźnieniem.
Dotrą one do szkół później.

Będą to podręczniki: język
polski, historia i matematyka
dla klasy V, język polski (wy
pisy), biologia i matematyka
dla klasy ósmej. Opóźnią się
całe nakłady dwóch podręcz
ników dla klasy siódmej: che
mii i fizyki. Książki te poja
wią się dopiero w pierwszych
miesiącach roku szkolnego.
Będą też spóźnione niektóre
podręczniki, (m. in. do nauki
języków obcych) dla szkół
średnich. Czynione są stara"

1 września zabraknie dla uczniów

5 milionów podręczników
nia, aby druk tych książek
przyspieszyć.

Nie jest to sytuacja nowa.

Trudności z drukiem podręcz
ników powtarzają się co ro
ku. Mimo objęcia ich zamó
wieniami rządowymi nie zo
stały stworzone wystarczające
priorytety ani w dostawach
papieru, ani w druku tych
książek.

Już z początkiem roku, sy
gnalizowane były trudności.
Wynikły one z niedostatków w

dostawach papieru w roku
ubiegłym, które opóźniły druk.
Obiecana pomoc drukarni re
sortu kultury i sztuki okaza
ła się niedostateczna: na za
powiedzianych 7.5 min pod
ręczników w pierwszym pół

roczu wykonano ok. 3,3 min
egzemplarzy.

Obecnie czyni się wszystko,
aby druk brakujących książek
przyspieszyć. Można się więc
spodziewać pewnej poprawy;
zaległości nie uda się już jed
nak w pełni nadrobić.

Nie trzeba wyjaśniać co oz
nacza opóźnienie książek dla
szkół. Liczba dni nauki jest i
tak okrojona. Brak książek to
duże utrudnienie w nauce,
sporo zmarnowanego czasu,
który jest w szkole bardzo
cenny.

W nowym, roku szkolnym
reforma programów naucza
nia wkracza do klasy ósmej.
Dla młodzieży tej trzeba przy

gotować komplety książek w

łącznym nakładzie 6,5 min
egzemplarzy. Trzeba też przy
gotować pełne nakłady dla
klas: zerowych i klasy pierw
szej. W klasach II i.V trzeba
wymienić podręczniki na no
we, po okresie ich trzyletnie
go użytkowania. Książki w

szkole podstawowej (z wyjąt
kiem kla3 „zerowych” i pier
wszych) zgodnie z obowiązują
cą zasadą stanowią własność
szkoły. Młodzież otrzymuje je
bezpłatnie; na okres nauki, po
którym jest zobowiązana do
ich zwrotu.

'

W tym roku rodzice będą
zobowiązani do zakupu pod
ręczników dla uczniów klas
zerowych i 'pierwszych. Książ
ka dla dzieci z klasy zerowej
pt. „Mam 6 lat” kosztuje 143
zł, zaś komnlet podręczników
i zeszytów ćwiczeń dla klasy
I kosztować będzie 633 zł.
Obowiązywać będzie także od
płatność za zeszyty ćwiczeń do
innych klas;

'-V,'

są przyczynami porażenia

Na polach TarnowskiegoJ wa, plony mogą ulec obniże-

(DOKOŃCZENIE ZESTR D braki. Padające deszcze opóź-ostatnio ceny preferują ziarno tai. Z tych samych powodów
'

niły też koszenie traw. Jak się dorodne i suche. porażone zostały plantacje o-

jeszcze nie można wyjechać na ocenia skoszono zaledwie 45 Nie powinno być ^kłopotów górków mączniakiem rzeko-
pola, a ostatnio padające desz- proc, wszystkich łąk. Rolnicy z częściami zamiennymi do mym. Już teraz można powle
cze przesuną termin żniw o z utęsknieniem wypatrują kombajnów starszego typu, na- dzieć, że z ogórkami w tym
kilka dni. Rolnicy i jednostki słońca, a skupy, dostaw ziar- tomiast gorzej jest z częściami rota będzie krucho.

usługowe wykorzystują więc na. Do chwili obecnej skupio- do kombajnów nowszych. Fa- W Tarnowskiem zakończono
deszczowe dni na naprawy i no 440 ton zboża na plan 15,5 bryka w Płocku wprowadzi- już skup truskawek. Na plan
konserwację sprzętu. W przer- tys. ton. W przeciwieństwie do la bowiem pewne zmiany tech- 3440 ton skupiono 2907 ton. Le
wach między opadami wyko- innych województw w Tar- nologiczne 1 od starszych ma- piej „wyszła” porzeczka czar-

nywane są podorywki i sianie nowsklem jest wystarczająca szyn podzespoły nie pasują, na i kolorowa. Odpowiednio
p-)plonów. Duża wilgoć gleby powierzchnia magazynowa do Jak ocenia Stanisław Kochan- czarnej skupiono 1595 ton na

sprzyjać będzie na pewno do- zgromadzenia i przechowywa- ozyk, dyrektor POM w Tar- plan 1210 i kolorowej 1384 na

bremu plonowaniu mieszanek nia planowanej do skupienia nowcu, który obsługuje 11 plan 1205 ton. Malin skupio-
1 roślin pastewnych. Wykonu- ilości zboża. Ocenia się, że gmin woj. tarnowskiego w no 338 ton na plan 1630. A-

je sie też wapnowanie gleb, skup ruszy dopiero, gdy na po- przyszłym tygodniu części te grest w normie. Trwa skup
ale mimo że zgromadzono spo- la wejdą kombajny. Rolnicy, powinny być na miejscu. Tak . ziemniaków wczesnych
ro wapna z Krakowskich Za- którzy jut skosili będą jeszcze przynajmniej zapewnia „Agro- . . ,

kładów Sodowych i cukrowni młócić 1 ewentualnie suszyć ma”. Dlamentralne różnice ostatnie skupowane oęoą

„Ropczyce” mogą wystąpić ziarno, bowiem wprowadzone temperatur, duża wilgotność do 15 września, (wieź)

Celny „szczyt" już się zbliża
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

video oraz wyrobów skórza
nych będzie znacznie droższy.
Na razie do celników zgłasza
się sporo osób po dokładne in
formacje taryfowe.

Szefowie urzędów celnych
na zachodniej granicy zwra
cają uwagę, że rosną z dnia na

dzień sumy depozytów pienię
żnych w złotówkach zostawia
nych przed opuszczeniem kra
ju w celu uregulowania cła po
powrocie. Większa niż przed
ogłoszeniem komunikatu o

cłach liczba zmotoryzowanych
wybiera się za zachodnią gra
nicę z przyczepami. Udają się
zapewne po części samochodo
we i silniki. Trudno o dokład
ne szacunki wzrostu ruchu
granicznego, ale według celni
ków jest on cp najwyżej u-

miarkowany. Tak było przy
najmniej do 8 bm.

Na większości przejść gra-
Jrcznych nie ma tłoku. Nie do
tyczy to Słubic, gdzie z powo
da zamknięcia na czas remon
tu przejścia w Świecku można
czekać za dnia przed szlaba
nem nawet i 4 godziny! Naj
trudniej jest jednak obecnie w

Medyce. Oto relacja przemy
skiego korespondenta PAP:

Nie maleje ruch na tym
przejściu granicznym, fl bm.

skorzystało x niego ok. 8 tys.
osób, zaś 7 bm. ponad 2700..
Tak duży natłok turystów, u-

dających się na wczasy i na

wycieczki m. in. dp Bułgarii,
na Węgry, do Rumunii, Gre
cji, Jugosławii i Turcji, spra
wiał, że w kolejce do odpra
wy paszportowo-celnej w

pierwszych dniach sierpnia
trzeba było czekać blisko dwie
doby. 8 bm., w południe, w ko
lejce (mierzyła ok. 4 km) stało
przeszło 600 samochodów, czy
li prawie tyle, ile odprawia się
ich średnio na dobę na tym
przejściu granicznym. Wśród
obcokrajowców, przekraczają
cych granicę naszego państwa
w Medyce, najwięcej jest oby
wateli Rumunii i Bułgarii. <

Sprawą wyżywienia tury
stów zajęła się PSS w Prze
myślu organizując handel ob
woźny. Z trzech samochodów,
kursujących wzdłuż kolejki,
sprzedawane są napoje chło
dzące, pieczywo, nabiał, ciast
ka i inne artykuły spożywcze.
Na sugestie o możliwości sko
rzystania z przejścia do CSRS
w Barwinku turyści w Medv_
ce odpowiadają, źe z wielu
względów odpowiada im pod
róż przez ZSRR.

Nowosądeckie przejścia gra
niczna w Chyżnem. Piwnicz-
nej-Mniszku nad Popradem o-

rai na Łysej Polanie w Ta
trach są otwarte przez całą
dobę, a urzędy celne informu
ją, iż mimo sporego ruchu od
prawa celna trwa od 15 minut
do pół godziny. Nie twonzą sie
kolejki; bywa, że celnicy cze
kają na turystów, a nie od
wrotnie.

W lipcu przez Chyżne prze
kroczyło granice — w obie
strony — sto tysięcy osób, w

pierwszych dniach sierpnia w

ciągu doby odprawiano po ty
siąc 1 więcej osob. głównie
polskich turystów udającvch
się na wypoczynek w Cze
chosłowacji. na Węgrzech, w

Jugosławii i Bułgarii. Turyści
chwalą kulturę obsługi celni
ków z urzędów celnych w

Chyżnem, Piwnicznej-Mniszku
i na Łysej Polanie, celnicy zaś
podkreślają, ie w porównaniu
i poprzednimi latami, mniej
jest małych i dużych afer cel
nych. Te przejścia graniczne
wyróżniają się także tym. że

otwierają krótka drogę na po
łudnie Europy. Np. z Chyżne
go do Budapesztu jest tylko
350 km.

Natomiast na przejściu gra
nicznym w Kołbaskowie już
od kilku miesięcy notuje sie
wzmożony ruch. Spowodowa
ne to. zostało zamknięciem
praejścia w Świecku. Średnio

na dobą odprawia ile tu około
4 ty». osób i ponad 800 samo
chodów. w tym prawie 150 sa
mochodów ciężarowych. Pracy
jest wiec dużo — mówi dyspo
zytor Urzędu Celnego w

Szczecinie Jan Rycłiter — a za

kilka dni będzie jej jeszcze
więcej. Pierwsze tego sympto
my są jut widoczne. Informa
cja o zmianie obowiązującej
taryfy celnej spowodowała
zwiększone przywozy niektó
rych towarów przez osoby po
wracające z krajów zachod
nich. głównie z RFN i Berlina
Zachodniego. Są to samocho
dy osobowe i dostawcze, ą-
paraty video. telewizory kolo
rowe, futra i kożuchy, których
w ostatnich dniach przywozi
sie znacznie więcej. Sądząc
jednak na podstawie licznych
zapytań wyjeżdżających do
krajów zachodnich naszych o-

bywateli. za kilka dni będzie
ich znacznie więcej. Wpraw
dzie nie przewiduje sie tego/
co było przed rokiem, kiedy
podniesiono cło na samocho
dy. ale pracy na pewno będzie
więcej. Aby więc nie dopuścić
do zakorkowania granicy, od
8 do 13 bm wydatnie wzmoc
niona zostanie służba celna.
To samo dotyczy Świnoujskie
go Dworca Morskiego, na któ
rym również od kilku już dni
odprawia się coraz więcej
sprowadzanych z krajów za
chodnich samochodów osobo
wych 1 sprzętu elektrotech
nicznego. zwłaszcza telewizo
rów kwtorowyeh.

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY
INSTYTUTU GÓRNICTWA NAFTOWEGO

I GAZOWNICTWA

Kraków, ul. Bagrowa 11

zatrudni natychmiast
— do produkcji jednostkowej i małoseryjnej proto

typowych urządzeń kontrolno-pomiarowych i

technologicznych unikalnej aparatury naukowo-

-badawczej, pracowników na stanowiskach:

♦ technolog do przygotowania produkcji
4^ technik elektronik

tokars
frezer

Praca jednozmianowa.
Dojazd autobusem zakładowym lub autobusem MPK

— 158, 108. 127, 137 z pl. Zgody.
Zakład zapewnia korzystne warunki płacowe, depu

tat węglowy, nagrody jubileuszowe oraz dodatki za

staż pracy wg „Karty Górnika”.

Szczegółowych informacji; udziela Dział Pracowni
czy Kraków, ul. Bagrowa Hf tal. 55-35-11, wewn. 163.

<i HODOWLA BURAKA PASTEWNEGO
/j Oddział w Krakowie, ul. Zbożowa 4 ,

I
pilnie zatrudni H

kierownika sekcji materiałowej ]j

2 pracowników na stanowiskach księgowych <)
Ponadto zatrudni 10 pracowników sezonowych do < j

prac związanych z suszeniem 1 czyszczeniem nasion w j >

magazynie Kraków-Grębałów. (;
Bliższych informacji udziela Dział Kadr, - Kraków,

ul. Zbożowa 4, tel. 33-02-25. O
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KOMENDA 13-42-OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
W TRZEBINI WOJ. KATOWICE

W POROZUMIENIU Z ZARZĄDEM DROGOWYM
PKP KRAKÓW

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 18—21 lat do 13-42 OHP
w Trzebini, ul. 22 Lipca, nr kodu 32-540 Trzebinia

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:

bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobowjrch
całodzienne wyżywienie odpłatne peset uozestnśfca
5O’/»

bezpłatne umundurowanie organizacyjne
bezpłatae i ulgowe przejazdy kolejowe

5. bezpłatną kolejową opiekę lekarską
UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO!

— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawo

dowej o kierunkach:
a) murarz-tynkarz cykl 2-letni
b) mechanik maszyn i arsąd-zeń przemysłowych

cykl 2-letni
— mogą zdobyć II zawód w ramach ktiTsów: spawa

cza elektrycznego, gazowego 1 termicznego, opera
tora sprzętu lekkiego, kierowcy kat. „B”, toromi-
strza.

Płaca zgodnie x Układem Zbiorowym pracowników
PKP —- średni zarobek — 12.000 zł.

Uczestnicy z kategorią zdrowia A-3 bez szkoły pod
stawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni do
rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI:
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, itołów-

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra
ficzną, własne kino i bibliotekę

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. dowód osobisty
2. świadectwo ukończenia izfcośy podstawowej hrtj

ukończenia ostatniej klasy.
3. fotografie 4 sztuki
4. książeczkę wojskową lub potwierdnenie rejestracji

poborowej
5. aktualne badania lekarskie
6. wkładkę zaopatrzenia na towary reglamentoware
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca t dworca PKP Trzebinia — auto
busem czerwonym nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść
na przystanku Krystynów-Kościół.

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje i odpowiada
na listy.
DO ZOBACZENfA W HUFCU' — NfP ZWLBKAJ?

CAŁY piec cegły palonej — ta
nio sprzedam. Lipnica Mała 186.
k/Nowego Targu. g-76872

MEBLE — meblościankl, komple
ty wypęczynkowę. komplety ku
chenne, ławy, itp. poleca sklep
meblowy Nowy Sącz, ul. Zielo-
na 32.

_______________ .______ g-7 6859

PARKIET, sublt, Zenlth TTL. -

sprzedam. Tel. 44-43-6'8.

OWCZARKI niemieckie — sprze
dam. Setkowicz, Siedlec, k/Krze
szowic.___________________ g-76588
GRZEJNIKI aluminiowe, węgier
skie — sprzedam. Myślenice. Ka
zimierza Wielkiego 157

REGENERACJA agregatów lodó
wek sprężarkowych — A . Gawad,
tel. 55 -40-88, wewn. 127, godz.
9—16. g-72056

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów z gwarancją, Kraków
i okolice, lnż. M. Kusiak, tel.
21-31-03. g-75250

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczanie drzwi z komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów,
zamków), montaż drzwi harm mij-
kowych — Pindel, tel. 48-18 11

? 75997

LOKALE
RÓŻNE

MIESZKANIA dwupo-kojowego w

śródmieściu — poszukuję. Tel.
37-75-68.

_____________________ g-75467
ZAKOPANE, mieszkanie komfor
towe — sprzedam. Oferty 76333
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ budowlaną w Gorli
cach — sprzedam. Gorlice — tel.
216-24 . 252121

MEBLOSCIANKI, komplety wy
poczynkowe, komplety kuchenne,
amerykanki, narożniki, ławy, pu-
fy, itp. — poleca sklep „wypo
sażenie mieszkań”, barnów, ul.

Okrężna 3 (róg Lwowskiej).
g-71643

SUKNIE ślubne 1 okazyjne —

poleca — nowootwarta pracow
nia. B. Walo, ul. Bohaterów Sta
lingradu 28. g-74604

„HALSZKA” — małżeństwa kra
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka’
12. A-131

HM

laut

■Ml

Produkcyjno-Remontowa Spółdzielnia Pracy
.PROREM” w Krakowie, ul. Skośna 12. lei. 66-01-21

ZATRUDNI natychmiast:
DEKARZY ZDUNÓW ♦ BLACHARZY STO

LARZY CIEŚLI MURARZY-TYNKARZY ♦
Ślusarzy elektryków 4 monterów wod.-

-KAN. POSADZKARZY, oraz emerytów 1 rencistów
we wszystkich zawodach budowlanych w ruchomym

czasie pracy
dozorców w magazynie w Żerkowicach k.

pracowników do pracy w magazynie w

caeh

techników budowlanych
ków budów

S ♦ inżynierów
E ków KGB
MM

§ ♦ inżynierów
ka zakładu

♦ inżyniera mechanika na

warsztatu mechanicznego
♦ kosztorysantów.

Spółdzielnia zapewnia korzystne warunki, płacowe
które są do omówienia w Dziale Kadr Spółdzielni,
ul. Skośna 12, I p., pokój nr 105. Dojazd tramwajem
nir 22 i autobusem 108 z pętli w Łagiewnikach. Wy
siadać na przystanku przy kościele.

♦

♦ na stanowiska

-

Iwanowic

Żerkowi-

kierowni-

budowlanych

budowlanych
prefabrykacji

na

na

stanowiska

stanowisko

kierowni-

kierowni-

stanowisko kierownika
MM,
s

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE
w Krakowie, uL Zakopiańska 62

ZATRUDNIĄ -

na korzystnych warunkach płacowych
w systemie 4-brygadowej organizacji pracy

orai

♦ aparatowych 1 transportowych w produkcji che
micznej

♦ palaczy 1 pomocników palaczy kotłów wysoko
prężnych

■0 ślusarzy remontowych
maszynistów lokomotyw

♦ manewrowych
♦ ustawiaczy pociągów
♦ monterów turbin

maszynistów turbozespołu
elektryków
suwnicowych

♦ pracowników kamieniołomu
♦ górników wiertników 1 skalników

w systemie 1-, 2~zmianowym!
♦ ślusarzy

spawaczy

tokarzy
elektryków

«£> elektromechaników
mechaników precyzyjnych
operatorów koparek 1 spycharek

< strażników przemysłowych w systemie 12/24

< specjalistów ds. zaopatrzenia

Dla kandydatów zamiejscowych gwarantujemy za
kwaterowanie w hotelu na terenie Krakowa.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się do Działu
Kadr 1 Szkolenia Krakowskich Zakładów Sodowych w

Krakowie, ul. Zakopiańska 62, biurowiec, pokój nr 6,
parter.

Dojazd tramwajami nr 8. 18, 19, 24 do pętli tramwa
jowej w Borta Fałęckim.
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TYGODNIOWY program TV
10VIII—16VIII85

SOBOTA
PROGRAM U

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”

9.00 Kino Teleferii: „Dziew
czyna i chłopak” (6) „Tomek
i Toska”

9.40 „Gdzieś na krańcach
świata” — „Przygoda z No
wa Gwineą” (cz. 1)

10.15 Zespół „Sybiracy” —

program folklorystyczny
10.30 DT — Wiadoipości
10.40 Letni przegląd teatru

■telewizji — Zofia Nałkow
ska „Granica” reż. Jan Błe
szyński.

11.53 „Z kozą, piszczałką i...
Moniuszką” — przegląd lu
dowych zespołów artystycz
nych ZMW

12.10 „Muzea i galerie” —

Łańcut
12.40 Poradnik rolniczy
13.10 Muzyczny portret —

Jadwiga Romańską
13.40 Klub Sześciu Konty

nentów — „Pierwszy Polak
w Japonii”

14.30 „GRO Warszawa” —

reportaż filmowy
15.00 DT — Wiadomoścj
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Wielka miłość Bal

zaka” (2) — „Cudzoziemka”
— serial TP, ret. Wojciech
Solarz

16.55 Ocalić od napomnienia
— „Toast za laureatów”

17.25 Studio Sport, Mistrzo
stwa Europy w pływaniu

18.15 Losowanie Dużego Lot
ka

18.25 Świat z bliska —

Multimilionerzy a Trzeci Świat
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek na wakacjach”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt — „Złota jesień słonia”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Mr Majestyk — film

prod. USA, reż. Richard Flei-
sner

21.40 „Czas”. — Magazyn
publicystyczny

22.10 DT — Wiadomości
22.15 Sopot 84 — Alfredo

Rcdriąuez — Kuba
22.35 Studio Sport
23.35 Kino nocne: Rewir

sierżanta Mortimera — Przy
jaciele i krewni

PROGRAM II

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości
16.10 Wideoteka
16.30 Mrągowo 85
17.45 Dla dzieci: „Podróże

na szerokości 16 mm”
18.30 Program lokalny
19.00 „Krasnoludki są na

świecie” — spotkanie z Je
rzym Flisakiem

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla ńiesłyszących)

20.00 Festiwal muzyki —

Łańcut 85 — wieczór mi
strzów. — Wyst. Wadom
Brodski.— skrzypce, Stani
sław Firley — wiolonczela,
Janusz Olejniczak — forte
pian

20.45 Mrągowo 85 — pierw
sza część koncertu muzyki
country

22.15 Literatura i Ekran:
„Musashi” (8) — „Spotkanie
Z shogunem na zamku w Edo”
— japoński serial filmowy

23.00 DT — Wiadomości
23.05 Galeria „Dwójki” —

Kazimierz Sramkiewicz

13.40 Film dla ńiesłyszących
„Diana” (8)

14.30 Peryskop — wojsko
wy program puiblicystycaiw

15.00 Lokalny Koncert Ży
czeń

15.30 Program public.
16.00 Pbwitanie — DT —

Wiadomości
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Włocławek
16.20 Kalejdoskop Filmo

wy „Kino-Oko” — „Madę in
Jaipan” (1) — Japońskie wyz
wanie technologiczne

17.05 „Jeździec w czarnej
masce” (9) — „Fantastyczna
inwazja” — hiszpański se
rial przygodowy

18.10 Jutro poniedziałek
18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Włocławek
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla ńiesłyszących)
20.00 Studio Sport
20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski ’— Włocławek
21.25 DT — Wiadomości
21.30 Mrągowo 85 — druga

część koncertu muzyki coun
try

22.15 „Bracia Laiutensack”
(2) serial filmowy prod. tv
NRD

23.05 Na 5 minut przed za
śnięciem — „Na wszystko

jest sposób”

W.1B Program dni*
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
18.20 Losowanie Espress

Lotka i Małego Lotka
19.00 Dobranoc: „Miś Usza

tek”, ode. pt. „Podwieczorek”
19.10 Warto było — Żreć

robotę
10.30 Dziennik telewizyjny
20.00, Publicystyka
20.45 „Główna wygrana” —

film prod. CSRS. reż. Miro-
slav Sobota

21.35 Żniwa 85

21.45 DT — Komentarze

22.10 SAudio „Lato”
22.40 Z Polski rodem
23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.00 W obronie własnej
18.30 Program lokalny
19.00 Razem z „Dwójką” —

Historia kosmetyki
19.20 Ptrzebojp „Dwójki” —

Piosenki na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Warto ich poznać
20.1'5 Dookoła świata —

„Samochodem i dżonką”
21.00 Startuj z nami (2)

. 21.45 Studio Sport
23.15 DT — Wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — Zajęcia wa
kacyjne, sem. 2 — Mechani
zacja obory

7.30 TTR — Zajęcia waka
cyjne, sem. 4 — Instytut
Zootechniki

7.50 Po' gospodarsfau —

magazyn spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Kino Teleferii: — „A

wszystko zaczęło się od ko
ta” — radź, film przygodowy

10.15 Estrada folkloru —

Zielona Góra 84
v 10.30 DT — Wiadomości

10.35 „Zapomniana podróż”
— angielski film dok.

11.50 Jarmark dominikański
zaprasza

12.25 Siedem Anten
13.25 Kraj za miastem —

Dom moich marzeń
13.50 Jarmark dominikański

zaprasza — tandeta na pchlim
targu

14.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.00 DT — Wiadomości
15.10 W starym kinie: „O

czym się nie móiwi” — polski
film, archiwalny. Reż. Mie
czysław Krawicz, wyst.: Sta
nisława Angel-Engelówna,
Mieczysław Cybulski, Ludwik
Sempoliński

17.00 Jarmark dominikański
zaprasza — Chrzest drukarza

17.30 Studio Sport — I li
ga piłki nożnej

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Diana” (8) — angiel

ski serial obyczajowy
20.50 Jarmark dominikański

zaprasza — Teatry uliczne
21.15 Rozmowa red. Z. Bro-

niarka z szefem URM. gen. M.
Janiszewskim

21.50 Sportowa Niedziela
22.20 Niedziela na Zarabiu

— program rozrywkowy,
23.25 DT — Wiadomości

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Jak zostać

dużym”
19.10 Warto było — Dwa

indeksy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji „Anioł

na dworcu” aut. Jarosław A-
bramow Newerly. Reż. Mar
cel Kochańczyk

22.00 Żniwa 85
22.10 DT — Komentarze
22.35 Pegaz — magazyn

kulturalny
23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Przebóg dnia
18.05 Magazyn Motoryzacyj

ny
18.30 Program lokalny
19.00 A, B, C... — teletur

niej językowy
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Mój głos w naszej

sprawie
20.15 Nasza Warszawa
21.15 Razem z „Dwójką” —

„Historia kosmetyki”
21.30 Wokół Chopina (6) —

etiudy
22.00 Opowieści. o miłości:

„Kto kocha, nie zabija” (7’
— brazylijski serial obycz.

23.10 DT — Wiadomości

i 9.00 Domator — „Reksio”,
ode. pt. „Reksio'pocieszyciel”

9.10 Kino Teleferii: „A to
heca” oraz „Pszczółka Maja”

10.25 Domator — Porady —

Ćwicz z nami
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Gwiazda poranna” — film
prod. KRLD, reż. Li Jin U

12.00 Domator — Zioła w

naszym domu
12.10 „Kamienie szlachetne

z Cejlonu” — film dofcuim.
prod. RFN

16.55 Program dnia
17.00 Zespół — wojskowy

program dokumentalny
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Był raz

tata”, ode. pt. „O tym jak
czasem tata bywa lasem”

19.05 Warto było — Trzeba
ich kochać

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji „Kat

czeka niecierpliwie” cz. 2, reż.

Krzysztof Iwanowski,, wyk.:
Roman Wilhelmi, Beata Tysz
kiewicz, Józef Onyszkiewicz,
Zbigniew Buczkowski, Jerzy
Karaszkiewicz, Mieczysław
Voit i inni

21.15 DT — Komentarze
21.35 Rzemieślnicy
21.50 Studio „Lato”
22.20 Zawsze po 21-sżej
23.00 DT — Wiadomości

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Domator — „Reksio”
— ode. pt. „Reksio aktor”

9.10 Teleferie: „Beznudna
wyspa” — „Pszczółka Maja”

10.05 Domator — Bądź pię
kna, apteczka domowa, ćwicz
z nami, wszystko dla linii

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Układ krążenia” (4) „Szycha
w odstawce” — film TVP

12.00 Brazylia nieznana”’ (7)
„Nad Iguasu” — film dok.

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Jak Rum-

cajs z Cypiskiem uratowali
źródełko”

19.10 Warto było — Posta
wić na siebie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Czas wyborów
20.30 „Układ krążenia” (4):

„Szucha w odstawce” — film
TVP

21.50 DT — Komentarze
22.10 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
22.30 Studio „Lato”
23.00 Kontakty
23.30 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.55 Przebój a-w

18.00 Moja muzyka — Wik
tor Zin

18.30 Program lokalny
19.00 Razem z „Dwójką” —

„Koń, jaki jest”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z biegiem Wisły —

Nieszawa
20.15 Muzyczne lato filhar

monii „Dwójki”
21.00 Razem z „Dwójką” —

„Rozmowy o koniu”
21.50 Filmy Karela Kachy-

ni: „Uwaga, obchód”
23.15 DT — Wiadomości

9.00 Domator — „Reksio”,
ode. pt. „Reksio rozjemca”

9.10 Teleferie — „Krąg”
— magazyn harcerzy

9.40 Kino Teleferii: „Znak
orła”, ode. 7 pt. „Zaproszenie”
film prod. polskiej

10.10 Domator — Porady
— Na balkonie j w ogródku
— Ćwicz- z nami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Główna wygrana” — film
prod. CSRS

11.30 Mini spectrum (6) —

Audio-video

Czy „Pelican” poprawi bezpieczeństwo?

Przejścia podziemne
zdają egzamin

Specjaliści z Biura Inży
nierii Ruchu postanowili
przyjrzeć się dokładnie kra
kowskim przejściom podzie-
nym i sygnalizacjom świetl
nym. Czy zdają egzamin, czy
też są praktycznie nieuży
teczne? Jako jeden z głów
nych wskaźników przyjęto i-
lość i wagę wypadków dro
gowych przed i po zainstalowa
niu sygnalizacji lub wybudo
waniu przejść.

Na pierwszy ogień poszły
przejścia podziemne. Okazu
je się, że najwyższą notę o-

trzymały dwa: pod aleją Kra
sińskiego (przy ul. Morawskie
go) i pod ul. Konopnickiej
(przy ul. MadalińskTego). Ce
chują się wysoką efektywno
ścią. Dzięki nim znacznie po
prawiło się bezpieczeństwo
poruszania się po jezdni. I-
lość wypadków praktycznie
spadła do zera. Nieco gorzej
oceniono przejścia pod ulica
mi: Basztową (przy ul. Pa
wiej), Zakopiańską (przy ul.

Wroniej) i Wielicka (przy
ul. Wlotowej). Tutaj wpraw
dzie również spadla ilość wy
padków 1 ich „ciężkość”, jed
nak w mniejszym stopniu niż
u poprzedników.

Sygnalicja świetlna ra
czej nie znalazła uznania w

oczach speców z BIR. Zu
pełnie źle jest na skrzyżowa
li, Ch Piastowskiej z Konie
wa, Pstrowskiego z Kamień
skiego, Kocmyrzowtsikiej z Ma
jakowskiego. Znacznie pogor
szyło się tam bezpieczeństwo
pieszych, wzrosła ilość cięż
kich wypadków. Jednym sło
wem trzeba na tych sikrzyżo-

waniach zachować maksimum
ostrożności. Najlepiej wypa
dła sygnalizacja świetlna u

zbiegu Opolskiej i Prądnic
kiej oraz Mickiewicza i Rey
monta.

W Krakowie działają rów
nież światła włączane bezpo
średnio przez pieszych. Przy
cisk znajduje się w metalo
wym słupku. Po jego naciś
nięciu z czerwonego kolor
zmienia się na zielony. Naj
lepiej wypadło przejście na

29 Listopada przy Dobrego
Pasterza. Wręcz przeciwnie
jest na Dolbrego Pasterza
przy Słoneckiego. W pozo
stałych punktach miasta braik
wyraźnej zmiany na lepsze
lub gorsze. Bezpieczeństwo
zbliżone do stanu sprzed za
montowania sygnalizacji.

Żeby uniknąć niepotrzeb
nych zderzeń i kolizji kra
kowskie Biuro Inżynierii Ru
chu zwróciło się do Minister
stwa Komunikacji z propozy
cją zainstalowania nowoczes
nej sygnalizacji świetlnej
włączanej przez pieszych.
Prototyp tego urządzenia od
wielu lat znakomicie spraw
dza się w Wielkiej Brytanii.
Podstawowymi zaletami sy
stemu „Pelican” są: zmniej
szenie zużycia paliwa, strat
czasu i liczby zatrzymań przez
samochody. Osiąga się to po-
przez skrócenie czasu pale
nia się światła czerwonego
dla pojazdów o 25—40 proc.
Nowym elementem jest świa
tło żółte, które pulsuje pod
czas opuszczania, skrzyżowa
nia przez pieszych i samo
chody. (bb)

teatry
GROTESKA (Skarbowi 2): Teatr

KTO — „Gmach” — 18, 20.

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.00 Kino filmów morskich

„Gorycz zwycięstwa” — film
dokument, prod. polskiej

18.30 Program lokalny
19.00 Spotkanie ze sportow

cami 40-Iecia — Edward Jan-
carz

19.20 Przeboje „Dwójki” —

Piosenki na lato
19.30 Dziennik telewizyjni'
20.00 Z biegiem Wisły —

Złotoryja
20.15 Wieczory chopinowskie

— Festiwal w Dusznikach
21.00 Razem z „Dwójką” —

historia kosmetyki
21.25 Oblicza polskiego ki

na: „Chudy i inni” — reż.
Henryk Kluba

23.05 DT — Wiadomości

Kiedy filtrostat na
W połowie lat 70. pra

cownicy Biura Projektów Wo
dnych i Melioracji opracowa
li prototyp urządzenia o naz
wie filtrostat. Jest ono bar
dzo przydatne na wsi. Uzdat
nia i dezynfekuje wodę, umo
żliwia grawitacyjny dopływ
wody do odbiorców, zapewnia
statek ciśnienie w sieci, gro
madzi duży zapas wody na

wszelki wypadek. Co najważ
niejsze kosztuje 4 min zł mniej
niż dotychczas stosowane u-

rządzenia. Jak na razie twór
cy filtrostatu oprócz nagrody
ministra rolnictwa i gospodar
ki żywnościowej nie mogą
doczekać się na jakikolwiek
ciąg dalszy swojego wynalaz-

krakowskiej wsi ?
ku. Nikt nie chce podjąć się
produkcji, a jeżeli już, to tyl
ko pod warunkiem przyzna
nia odpowiednich przydzia
łów blachy.

W Krakowskiem zaintere
sowanie filtrostatem jest nie
wielkie. Przedsiębiorstwo Za
opatrzenia Rolnictwa w Wo
dę „Wodirol” kłopocze się ze

starymi maszynami,, a tu mo
wa o nowince technicznej. Co
prawda widzieli już „toto”,
ale na razie na oględzinach
tylko się skończyło. Może w

Krakowie znajdzie się kompe
tentna firma, która zacznie
produkować wynalazek zielo-
nogórzan? Zysk gwarantowa
ny. (bb)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.45; Za
gadka nieśmiertelności (ang. 18 lat)
—18.15, 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Dziecko Rosemary (USA 18

lat) — 9.30, 14, 20; Muppety jadą do

Hollywood (ang. b .o .) — 12, 16.30,
Czas samotności (NRD 15 lat) — 18.15
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
O-bi, O-ba (poi. 15 lat) — 16. 18,'
20. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon: Filmo
we komiksy (USA) — 18,
18: , Bez końca (poi. 18

lat) — 20, PASAŻ BIELAKA: Ty
siąc miliardów dolarów (fr. 13 lat)
— 15; Ucieczka z Alcatraz (USA
15) — 17, 19, PODWAWELSKIE

(Komandosów’ 21): Diabeł morski

(ZSRR b.O .) — 15. ŚWIT D. SALA

(Teatralne 10): E.T. (USA b.o .) —

15.45; Czy leci z nami pilot? (USA
12 lat) — 18; Christine (USA 18 lat)
— 20. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Imperium kon
tratakuje (USA 12 lat) — 15.30; Po
wrót Jedi (USA 12 lat) —17.45; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 20.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank II czyli riposta (poi. 15 lat)
— 16.15; Ballada o Narayamie (jap.
18 lat) — 18.30; Pechowiec (fr. 18

lat) — 21 (przedpremierowy), UGO-
REK (os. Ugorek): Przygody baro
na Munchausena (fr. b.o .)
—

, 13.30; Sami swoi (poi.
b.o.) — 17; Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 19. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Klasztor Shaolin (Hong-
kong-hlń. 15 lat) —15.30; Tajemni
czy Budda (chiń. 15 lat) — 17 .45; Ala
bama (poi. 18 lat) — 20. WISŁA

(Gazowa 27): Na tropie Sokoła

(NRD 12 lat) — 15.30; Cena strachu
(USA 18 lat) — 18. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1) — żandarm z Nowego
Jorku (fr. b.o .) — 10; Poszukiwa
cze zaginionej arki (USA 12

lat) — 12; Żandarm na emerytu
rze (fr. 12 lat) — 16.45; Pod wulka
nem (USA 18 lat) — 18.45,; Upiory
kapelusznika (fr. 18lat)—21
(przedprem.). WRZOS (Zamojskie
go 50): Komandosi .z Nawarony
(ang. 15 lat) — 15.30; Yesterday
(poi. 15 lat) — 17.45; Walka o ogień
(kanad. -fr. 18 lat) — 19.30.

KRZESZOWICE — Nowości: Bal
lada o Narayamie (jap. 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: E.T. (USA
b.o .); Komandosi ■ z Nawarony
(ang. 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Pod wulkanem (USA 18

lat), SKAWINA — Piast: Rok nie
bezpiecznego życia (austral. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Czy leci z

nami pilot (USA 12 lat). WIELICZ
KA — Górnik: Być albo nie być
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

ria polskiej sztuki XX wie
ku oraz wyst. „Krakowscy mala
rze, rzeźbiarze 1 graficy w 40-leciu
PRL” (10—15.30). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „KYDLOWKA” (Tetmaje
ra 28): „Folklor wsi podkrakow
skiej” (niecz.) . MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczepański 4): Wyst. „Kra
kowscy malarze, rzeźbiarze 1 gra
ficy w 40-leciu PRL” (11—18).
SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw
skiego (11—18). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10—
20). GALERIA: (10—20). OŚRODEK
TEATRU CRICOT - 2 (Ka
nonicza 5): Wystawa „Witkacy i
Teatr Cricot 2” (11—15). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ŻUPNY (9—
13). MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Z
przeszłości myślenickiego rynku”
(10—15). MDK (Świerczew
skiego 15): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la); Wystawa malarstwa Cze
sława Jarząbka (10—14).

życzeń. 20.34 Komun. Krajowej L<x
ferii Pieniężnej. 20.35 Wiersze dla
Ciebie. 20.55 Komun. Total. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Kronika sport.
21.15 Muz. baroku. 22.05 Na róż
nych instrumentach. 22.20 Repety-
cje z jazzu poi. 23.10 Panorama
świata. 23.25 Dyskoteka przed so
botą. 0.00 Muz. nocą.

wvstaw7~^T

PROGRAM I

9.00 Ddmator — „Reksio” —

ode. pt. „Reksio i jamnik”
9.10 Teleferie TDC
9.40 Kino Teleferii; „Ro

zalka Olaboga”, ode. 7 pt.
„Jabłka” — film prod. poi.

10.10 Domator — Porady —

Obyczaje codzienne — Ćwicz
z nami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany-:

„Kryptonim Trianon” (3) —

film prod. ZSRR
11.50 Domator — Porady —

Życie od kuchni
17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Pająk

Chwat, wszystkich brat” —

ode. „Dziwny domek ślimaka”
19.10 Warto było — Na

stępna rola
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Kryptonim Trianon”

(3) — film prod. ZSRR, reż.
Władimir Fokin

21.40 Żniwa 85
21.50 DT — Komentarze

. 22.20 Studio „Lato”
22.50 Seans filmowy Pega

za

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.10 Kosmiczny test — te

leturniej
18.30 Program lokalny
19.00 Ja, ty, my
19.20 Przeboje „Dwójki” —

Piosenki na lato
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Ja, ty, ma.— wid. pu
blic. cz, II

20.30 Czas Tadeusza Kanto
ra

21.15 Razem z „Dwójką” —

historia kosmetyki
21.30 Pod niebieską flagą —

Żywność dla świata —

’

rep,,
22.00 „Wilhelm Milczący?,

cz. 7 — film holenderski
22.50 Rozmowy intymne
23.30 DT — Wiadomości

Jeśli nie będzie jakiegoś
nieprzewidzianego poślizgu to
na 'krakowskim Dworcu PKP
od 15 sierpnia zacznie działać
letnia kasa biletowa. Już ja
kiś czas temu obok pierwsze
go peronu ustawiono specjal
nie przystosowany do tego
celu kontener. Odpowiednio
go wyposażono (m. ), in, u-

dało się zdobyć „rarytas” kas
dworcowych PKP — dru
karkę do biletów) i wszystko
na to wskazuje, że już wkrót
ce rozpocznie się sprzedaż bi
letów. Kupić tu będzie można

wyłącznie bilety strefowe do

na Dworcu Głównym
100 km, czyli te po które naj
częściej w godzinach szczytu
ustawiają się tasiemcowe ko
lejki. Kasa letnia ma być
czynna w dniach szczególne
go nasilania się ruchu pasa
żerskiego. czyli w piątek, so
botę i niedzielę.. Jej głównym
zadaniem będzie odciążanie
kas dworcowych od nadmier
nego tłoku. W przypadku ma
łego ruchu kasa będzie zamy
kana. Jeśli nadzieje związane
z jej funkcjonowaniem spra
wdzą się, to PKP rozważy mo
żliwość uruchomienia tego o-

biektu także zimą. (koź)

Nie grożą nam ciemności

Żarówek w sprzedaży więcej

o 70 tysięcy sztuk

Żarówkowy krach dosięgnął
prawie każdego obywatela.
Mała szklana bombka z dru
cikiem w środku stała się w

ostatnich kilkunastu miesią
cach towarem deficytowym i
tak atrakcyjnym, źe przed
.sklepami „DOMARU” usta
wiały się długie kolejki.
Aktualnie, jak poinformował
dyrektor Jan Chudzik do skle
pów jest dostarczana zwięk
szona .ilość żarówek. Powinno
ich wystarczyć dla wszystkich.

Kraków otrzymał bowiem do
datkowe przydziały żarówek
od 60 do 70 tys. sztuk poza pla
nem. Niestety, przyzwyczailiś
my się do wykupowania kiedyś

brakujących towarów. I tak jest
z żarówkami. Ci. którzy mają
szczęście trafić na dostawę,
stają po kilka razy w kolejce
i wykupują wszystkie w

ciągu godziny. A jak twierdzi
dyrektor nie ma już powodów
do obaw. Ciemności już nam

nie grożą, (ml)

Krytykowani wyjaśniają
W związku z notatką prasową, która ukazała się

w „Gazecie Krakowskiej” pt. „Dokuczliwe sąsiedztwo — sy
tuacja bez wyjścia” — jakkolwiek w treści notatki znalazła
się również odpowiedź na kłopotliwe problemy fabryki —

pragniemy wyjaśnić, że od listopada 1984 roku, w ramach
poprawy warunków pracy pracowników, oraz dla ogranicze
nia uciążliwości hałasu dla otoczenia w godzinach nocnych
— zlikwidowano pracę na 3 zmianę. W chwili obecnej ze

względu na zwiększony popyt na opakowania, w związku z

nasileniem produkcji przetworów w zakładach owocowo-wa
rzywnych, okresowo dopuszczamy pracę w godzinach noc
nych, na jednym tylko wydziale.

Informujemy ponadto, że w godzinach nocnych nie prowa
dzi się żadnych prac za- i wyładunkowych.

Jeżeli chodzi o zmniejszenie hałasu, aktualnie zleciliśmy
wykonanie nowych, w miejsce starego typu, tłumików
hałasu wlotu powietrza do sprężarkowni. gdzie jest najwięk
sze źródło decybeli. Montowanie tłumików przewidujemy w

IV kw. br., co powinno znacznie zmniejszyć emisje hałasu.
Jednocześnie dziękujemy za obiektywne przedstawienie

problemów uciążliwości zakładu dla otoczenia, my' ze swej
strony dokładamy wszelkich starań — w miarę naszych moż
liwości finansowych — aby je zmniejszyć.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17)7 SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRAL
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (9—18 wst. wol.). DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej”
(9—15 wst. wol.) . MUZEUM HISTO
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie
jów i kultury Krakowa”
(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4!

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra
fice i małych formach rzeźbiar
skich” (9—15). WIEŻA RATUSZO
WA: (9—15). JANA 12: Wyst. „Mi
litaria i zegary” (9—15). POMOR
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna introligator
ska Roberta Jahody” (10—14). MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.) . MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (plac Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura lu
dowa”, „650 lat miasta Ka
zimierza” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Broń
pancerna II wojny świato
wej”; „Pożegnanie przedmieścia”
— wystawa fotogr. L. Dziedzica

(10—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst. „Dzieje Rynku krakowskie
go” (9—16). APTEKA „POD OR
ŁEM” (pl. Boh. Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): Wyst. malarstwa, rysunku
i obiektów przestrzennych M. Kid-
nera (11—17): BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa.' „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze i graficy w

40-leciu PRL” (11—18). GA
LERIA ARKADY (pl. Szcze
pański 3a): (11—18), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZEUM NARO
DOWE (Sukiennice): Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.) . KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.). ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (12—17 .30). NO
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tei. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: os. Na Skar
pie 65, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
os. Na Skarpie 65, LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23 a, UROLO
GICZNY: os. Na Skarpie 65, OKU
LISTYCZNY: os. Na Skarpie 65.

pogotowie 11
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy, tel. 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokoclm (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99, (Białoprądnicka 8) —

tel 34-37-13, Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka —

teł. 22-33-34 i 78-38-66, tel. alarmo
wy: 999. Niepołomice — tel. alar
mowy: 198; tel. miejski 21-02-09
Iwanowice — tel. 99 .

apteki
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 45 — tel. 22-98-06,
Długa 88 — tel. 33 -42-90. Ko
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-87.
Krakowska 1, tel. 66-23-21, Pstrow
skiego 98, tel. 66-69-50; Dzierżyń
skiego 36B. tel. 33 -58-06, Nowa Hu
ta: al. Rewolucji Październikowej
6 — tel. 44-17-19, ul. Struga 36 —

tel. 44-06-90.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
—22),

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska) — teł. 21-33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 3, tel. 37-55 -75 '

(7—22),
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, 11, 13, 15.

„EUREKA” — INF. O USŁU
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl-
na: (10—18); tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30).

radio
«i

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01. 1.02. 2.00,
3.00. 4.00, 5.00. 5.30. 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20 00, 22.00,
23.00.

4.00—8 .00 Poranne syg. 8 .05 Obser
wacje. 8.15 Muz. poranna. 8.30

Przegl. prasy. 8 .35 Muz. poranna.
8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00—11.57 La
to z Radiem. 11 .57 Komun, o sta
nie wód. 12 .30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.30 Cudze

chwalicie, swego nie znacie. 14.05
— 15.55 Mag. muz. „Rytm”. 14.55

Pięć minut o książce. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz. i aktuain.
17.30 Mała Polihymnia — czyli po
ważnie o muz. niepoważnej. 18.05
Merkuriusz rządowy. 18.20 W po
szukiwaniu ulubionej mei. 19.30
Radio dzieciom — „Mała muz.,
koncert dla dzieci”. 20.15 Konc.

PROGRAM IH
8.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.

7, 8, 9, 12, 15. 16, 17, 18 Serwis

Trójki 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.15 Czy mówisz po polsku?
8.30 G. Kilworth „W samotności”
ode. 3 (powt.). 9.05 „Rozmowy, roz
mowy”. 9.20 Mała poranna muz.

10.00 „'Wyprawy po zdrowie” 10.30

Wakacje ze swingiem. 11 .00 „W ży
ciorysie nie znajdziecle”. 11.10 Wa
kacje z przebojem. 11.50 C. Bia-

lyczyński „Śmierć buntownika” —

ode. 4 (powt.) . 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Plomba. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Lato w Filh. 15.05 Wa
kacje na dwóch kółkach. 15 10 Pre
miery i bisy. 15.50 „W samotności”
ode. 6. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwiękowym: „Potop”
ode. 6 . 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Śmierć buntownika” — ode. 5.
20.00 Po pikniku country w Mrą
gowie. 20.45 Klub Trójki: „Trans
fery, transfery...” . 21.00 Trzy kwa
dranse jazzu — dyskografie; Jack

Dejohneltes. Special Edltion Al
bum, Album. 21 .45 Klub Trójki
(cz. II). 22.05 „24 godz. w 10 min.

1 inf. sport. 22 .15 Śpiewać poezję.
22.45 „Chłopiec z książką w ręku”
cz. III. 23.00—1 .00 Zapraszamy do
Trójki. 23.50 John Irving „Świat
według Garpa” (ode. 18 powt.).

tv-PROGRAM
PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Domator — „Reksio*
9.10 Teleferie: Wakacje z

komputerem — „Rozalka Ola
boga” (6) „Powrót”

10.10 Domator — Porady —

Obyczaje codzienne — Ćwicz z

nami
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Kryptonim Trianon” cz. 2
11.50 Domator — Zycie od

kuchni”: .„Letnie napitki”
17.15 Program dnia
17.20 DT — wiadomości
17.30 Studio „Lato”.
19.00 Dobranoc: Pająk chwat

wszystkich brat
19.10 Rolnik z gór — repor

taż filmowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Kryptonim Trianon”

— cz. 2 — radziecki film fa-
bularny, reż. Władimir- Fokin,
wyst. Wiaczesław Tichonow,
Jurij Sołomin i inni

21.35 Żniwa 85
21.45 DT — Komentarze
22.05 Vademecum wyborcy

— Kto może zostać posłem
22.20 Studio „Lato”
22.50 Teatr Małych Form:

„Śnie, który uczysz miłowa
nia...” wyst. Barbara Dziekan i
Krzysztof Walkuliński

23.15 Studio Sport — Mis
trzostwa Europy w pływaniu

23.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.00 Razem z „Dwójką” —

„Mrągowo 85”
18.30 Program lokalny
19.00 Podaj łapę — Pudel •

19.20 Przeboje „Dwójki’
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ganga” — film doku

mentalny
20.30 Brawo...
21.15 Muzy wśród automobi

li — reportaż
21.45’Bylo nie minęło — ma

gazyn filmów dokumentalnych
22.15 „Wilhelm Milczący” (6)

— serial historyczny prod. ho
lenderskiej

23.05 Stan krytyczny — lewy
prosty

23.35 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA
PROGRAM I

9.00 Słoneczko
9.30 Wolna trybuna

10.10 „Dom rodzinny” —film
radź.

17.00 Nauka praktyce: Słońca
— źródło energii

17.25 Auto-moto revue.

18.20 .Wieczorynka
18.40 „Dwa dni w sierpniu”

— film dok. TV NRD
20.00 Zycie w przyrodzie
20.30 „Długa droga” (7)
21.45 Sprytniejszy wygrywa
22.35 „S.O.S. Titanic” — film

ang.
PROGRAM n

16.55 ME w pływaniu
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.00 „Górnicze stukanie” —

film dok.
22.10 Recital grupy Smokie
23.00 Mag. sportowy: wyścig

dookoła Słowacji i ME w pły
waniu

Za zmiany w ostatniej ehwiil

wprowadzone w programie tea?
trów. kin, radia I telewizji — re
dakcja nie biei-ze odpowiedzialno
ści.
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